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D
zisiejsze obrady 
łtak poważnie roz­
szerzonego plenum
Zarządu Głównego 
są konsekwencją i 
logicznym konty­

nuowaniem naszych obrad roz­
poczętych w historycznych 
dniach VIII Plenum KC PZPR.

Rezolucja Plenum Zorztjdu Głównego
Związku Nauczycielstwu Polskiego

ZARZĄD Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego zwołany na plenarne 
posiedzenie w dniach 15, 16 i 17 listo­
pada 1956 r, stojąc w obliczu histo­
rycznych przemian w życiu naszego na­

rodu po VIII Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR, zdając sobie sprawę z ogromu zaniedbań 
i spustoszeń jakie dokonane zostały w okresie 
stalinizmu w dziedzinie oświaty i wychowania, 
jak również w życiu organizacji związkowej — 
uważa za swój obowiązek określenie zasadni­
czych kierunków naprawy i dalszej działalności 

• Związku.
Związek Nauczycielstwa Polskiego od chwili 

swego powstania podjął walkę o postępową de­
mokratyczną szkołę jednolitą dla wszystkich, 
o szkolę polską stanowiącą podstawę i dźwi­
gnię kultury narodu. Od chwili powstania 
Związku Nauczycielstwa Polskiego działalność 
jego była ściśle związana z walką szerokich mas 
ludowych o niepodległość narodową i wyzwole­
nie świata pracy z niewoli społecznej, działacze 
zawodowego ruchu nauczycielskiego współdzia­
łali z działaczami postępowych nurtów' społecz­
no-politycznych.

Strajk szkolny, Zjazd Pilaszkowski oraz Zjazd 
Krakowski, które powołały do życia zawodowy 
ruch nauczycielski, były w dziedzinie oświaty 
przejawami rewolucji 1905 roku.

Więź Związku Nauczycielstwa Polskiego 
z walczącymi o lepszą przyszłość masami w dwu­
dziestoleciu międzywojennym w pewnych okre­
sach słabła pod naporem reakcyjnych prądów', 
którym ulegały władze naczelne ZNP. Zawsze 
jednak w ZNP był aktywny, żywy ruch postę­
powy, związany z lewicowymi stronnictwami ro­
botniczymi i chłopskimi, skutecznie zwalczający 
wpływy reakcji wśród nauczycielstwa.

Tak było w latach 1929—1931, kiedy władze 
naczelne ZNP chcialy podporządkować zawo­
dowy ruch nauczycielski sanacji.

Przeciwko tym tendencjom ówczesnego Zarzą­
du ZNP powstał zwarty, jednolity front lewicy, 
łączący nauczycieli, członków i sympatyków 
KPP, PPS i ludowców. Nurt ten skutecznie 
przeciwstawił się tendencjom sanacji zmierza­
jącym do sfaszyzowania życia w Polsce. W wy­
niku tej akcji do władzy w ZNP doszły częścio­
wo postępowe żywioły.

O sile oporu ZNP przeciwko reakcyjnym za­
kusom rządów sanacji świadczy zainicjowany 
przez nauczycielstwo szeroki front walki inteli­
gencji zawodowej z tendencjami zdławienia sa­
modzielnego ruchu zawodowego, a przede 
wszystkim pierwszy i jedyny w historii szkol­
nictwa polskiego strajk polityczny nauczyciel­
stwa w' 1937 r. zakończony zwycięstwem. 
W walce z faszyzacją życia społecznego nau­
czyciele związkowi szli ręka w rękę z rewolu­
cyjnym ruchem robotniczym i chlopskitń, wielu 
z nich było aktywnymi działaczami jednolitego 
frontu lewicy społecznej.

W czasie okupacji hitlerowskiej ZNP organi­
zując tajne nauczanie i prowadząc je przez cały 
czas okupacji, podjął skuteczną obronę skazanej 
przez hitlerowców na zagładę kultury narodo­
wej. Związkowcy brali masowy udział w walce 
z najeźdźcą hitlerowskim. Świadczy o tym po­
nad 20 tysięcy poległych w tej walce nau­
czycieli.

Po wyzwoleniu Polski 1945 roku nauczyciel­
stwo związkowe w swojej większości powitało 
z radością dokonywującą się rewolucję społecz­
ną umożliwiającą budowę ustroju socjalistycz­
nego w odzyskanej Ojczyźnie. Klęska wrześnio- 
wa i przeżycia wojenne pogłębiły wśród sze­
rokiego ogóhi nauczycielstwa przekonanie, że dla 
zapewnienia dalszego pomyślnego rozwoju Pol­
ski konieczne są głębokie, sięgające podstaw 
ustrojowych reformy. Wielu nauczycieli związ­
kowców wzięło aktywny udział w organizowaniu 
życia polskiego na nowych podstawach.

radzieckich a doraźnymi, nieprzemyślanymi 
koncepcjami własnymi. Odcięto się przy tym od 
tradycji polskiej myśli oświatowej. Całą wiedzę 
zawodową nauczyciela miały wypełnić dalekie 
od podkładu naukowego instruktaże i popularne 
broszury. Zaniedbano zaś uprzystępnienie twór­
czości naukowej i pedagogicznej teoretyków pol­
skich, rosyjskich i zachodnio-europejskich.

W ślad za tym następowały ciągle zmiany 
programów i podręczników', w których zasady 
socjalizmu naukowego zastąpiono frazeologią 
i aktualną propagandą. Programy te nie 
uwzględniają rozwoju psychicznego młodzieży 
i higieny pracy umysłowej. Ponadto ich treść 
w związku z reklamowaniem kwestionowanych 
później teorii naukowych, pomijaniem albo fal- , 
szowaniem faktów z historii narodu, jego kul- ’W<HIIvJll 1 <1 A lUW Z* IIIoVvzi.ll' 11C1T IMIll, Itlll

tury i twórczości artystycznej podrywała wśród

nych lub niedostatecznie przygotowanych zanie­
chano zwoływania .konferencji rejonowych. Nau­
czycielowi narzucono obowiązek rzekomo dobro­
wolnych studiów, tzw. samokształcenia ideolo­
gicznego, prowadzonego metodą katechizmową 
bez właściwego powiązania z pracą szkolną 
nauczyciela, jego zainteresowaniami intelektual­
nymi i estetycznymi.

Fałszowano historię ZNP bądź oświetlając ją 
z punktu widzenia stalinizmu, bądź niwecząc 
próby prawdziwego zapoznania nauczycielstwa 
z przeszłością jego własnej organizacji.

Wraz z zagubieniem dorobku ideowego znisz­
czono wieloletni dorobek materialny ZNP.

młodzieży zaufanie do jakiejkolwiek prawdy, do 
wiedzy; stawało to nauczyciela w kłopotliwej 
sytuacji wobec uczniów i rodziców.

Pleniło się biurokratyczne administrowanie 
nauką, hamowanie swobody dociekań nauko­
wych, niedopuszczanie głosu nauki w organizo­
waniu życia gospodarczego i kulturalnego, wul­
garne rozumienie związku teorii z praktyką.

Wynikiem takiej tendencji była nieuzasadnio­
na nieufność do działaczy oświatowych i związ­
kowych, odsuwanie szeregu ludzi zasłużonych, 
oddanie kierownictwa oświaty w ręce biuro­
kracji, w ręce ludzi słabych i niekompetentnych.

Podobna polityka kadrowa na odcinku nau­
czycielstwa znalazła wyraz w polityce zastra­
szania i odsuwania ludzi samodzielnie myślą­
cych, co przejawiło się w 
nauczania i przeniesieniach 
miej ilości nauczycieli.

Poważnie zaciążyła nad 
twa i nauki fasadowa i reprezentacyjna poli­
tyka w dziedzinie inwestycji.

Wszystko to świadczy, że mimo deklaracji 
podkreślających wagę oświaty i kultury — brak 
było należytej troski ze strony kierownictwa 
partii i państwa.

Nauczycielstwo polskie oczekuje od kierow­
nictwa partii i rządu opracowania — na pod­
stawie ogólnej dyskusji — oceny polityki 
oświatowej w tym okresie, i wyciągnięcia kon- i 
sekwencji wobec odpowiedzialnych za wypaczę- i 
nia i zaniedbania.

Masy nauczycielskie miały świadomość gro- j 
żącego szkolnictwu niebezpieczeństwa, nie mia- ■ 
ly jednak możliwości swobodnego wyrażania I 
swojej opinii, a tym bardziej wpływu na poli- ! 
tykę szkolną. Reforma szkolna w latach 1946/47 
została przeprowadzona bez szerokiej dyskusji, 
wbrew postulatom wysuwanym przez nauczy­
cieli.

pozbawieniu praw 
służbowych olbrzy-

rozwojem szkolnic-

f~'' EI.EM skierowania ZNP na właściwą dro- 
gę rozwoju ideowego w ramach ogólnego 

procesu demokratyzacji należy najpierw wska­
zać źródła kryzysu, w jakim znalazła się szko­
ła, nauczyciel i organizacja związkowa.

Brak jest dotychczas pełnej i głębokiej oceny 
sytuacji w dziedzinie kultury, oświaty i nauki 
w okresie 1949—1956 r. Należy jednak z całą 
mocą stwierdzić, że hasło rewolucji kulturalnej, 
postawione w 1945 r. zostało wypaczone i sfał­
szowane przez stalinizm.

Wynikiem tego są poważne i bolesne dyspro­
porcje między rozwojem gospodarczym i kultu­
ralnym kraju, między potrzebami a możliwo­
ściami w dziedzinie kultury.

System polityki kulturalnej był kompromisem 
miedzy mechanicznym przenoszeniem wzorów

YM7LADZE Związku Nauczycielstwa Polskie-
* * go w tym okresie nic wyrażały poglądów 

i woli szerokich mas nauczycielskich. Zmienio­
no strukturę organizacyjną Związku, poddając 
go ogólnemu schematowi. Władze wybieralne 
były w coraz wyższym stopniu zastępowane 
przez rozdęty aparat związkowy i podporządko­
wane jednostronnie aparatowi partyjnemu, 
CRZZ oraz administracji szkolnej.

Zlikwidowano sekcje, aby zabezpieczyć się 
przed uwagami niezależnych od Zarządu działa­
czy oświatowych. Zlikwidowano wydziały pe­
dagogiczne i pracy spoleczno-oświatowej, ośrod­
ki inicjatywy pedagogicznej i oddziaływania 
kulturalno-społecznego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na społeczeństwo. Zlikwidowano ist­
niejący od roku 1913 Instytut Pedagogiczny, po­
trzebny między innymi do opracowywania włas­
nych koncepcji pedagogicznych.

Zamknięto wszystkie związkowe czasopisma 
fachowo-teoretyczne. „Glos Nauczycielski" za­
równo przemilczeniem braków i trudności, jak 
i aktywnym poparciem dla złych koncepcji i wy­
tycznych oświatowych sprzyjał utrwalaniu wy­
paczeń w życiu szkoły i Związku.

Odebrano ZNP „Naszą Księgarnię", pisma dla 
dzieci i młodzieży, zlikwidowano „Wydział Wy­
dawniczy".

Mimo obciążenia kadr nauczycielskich znacz­
nym odsetkiem pracowników nickwaiifikowa-
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Grupa działaczy związkowych w czasie przerwy w obradach

। metody naprawy naszego życia 
związkowego oraz ustalimy kie­
runek dalszego rozwoju orga­
nizacji. Aby to nastąpiło, ko- 

. niecznym jeśt, aby również -na 
tym plenum określić możliwie 
najbardziej obiektywnie aktual­
ny stan, w jakim znajduje się 
Związek. Wymaga to, sądzę,
przeglądu, choćby najbardziej 
pobieżnego, naszej powojennej 
działalności i ustalenia charak­
teru i rozmiaru powstałych wy­
paczeń oraz — co jest szczegól­
nie ważne — ich przyczyn.

Prawdą jest, że w dyskusji, któ- 
ra dzisiaj toczy się w naszych 
ogniwach, poważna część zarzu­
tów skierowana pod adresem na­
szego Związku jest w niemałym 
stopniu odbiciem generalnej kry­
tyki i dyskusji na temat całego ru­
chu zawodowego, krytyki, której 
poddane zostało całe nasze życie 
polityczne i gospodarcze. Szeroka 
krytyka, której poddana jest na­
sza organizacja, wymaga odpowie­
dzi na dwa zasadnicze pytania:

1) dlaczego Związek w okresie 
ostatnich zwłaszcza lat nie spełniał 
w należytym stopniu swej podsta­
wowej funkcji obrońcy interesów 
nauczycieli i organizatora opinii 
nauczycielskiej we wszystkich wę­
złowych zagadnieniach oświato­
wych,

2) dlaczego Związek nie konty­
nuował szerokiej działalności pe­
dagogicznej i właściwie pojętej 
pracy i de o w o-wychowawczej, a 
stawał się uległym pomocnikiem 
administracji szkolnej i pełnił funk­
cję jednostronnej transmisji.

Nie jesteśmy dzisiaj przygo­
towani do tego, aby dać pełną 
ocenę działalności Związku w 
poszczególnych kadencjach o- 
statniego dwunastolecia.

Warto jednak zastanowić się 
nad pewnymi procesami, które 
na przestrzeni lat powojennych 
zachodziły w działalności naszej 
organizacji.

W latach 1944/1948, podobnie jak 
w całym ruchu zawodowych, tak i 
w naszej organizacji toczy się wal-

(Dokończenie na sir. 2)

Na poprzednim plenum, w 
imię naszej organizacji zawodo­
wej, daliśmy wyraz temu, jak 
bliski wychowawcom młodego 
pokolenia jest partyjny program 
naprawy życia gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego w 
naszym kraju. Szerokie popar­
cie i czynny udział członków 
Związku w realizacji tego pro­
gramu świadczy wymownie o 
tym, że program partii staje się 
dziś programem wszystkich po­
stępowych i patriotycznych 
nauczycieli-wychowawców.

Ten spontaniczny i powszech­
ny zryw nauczycieli na drodze 

Rzeczypospolitej 
i politycznej 

I koniunktury. Głębokim uzasad­
nieniem tej patriotycznej posta­
wy nauczycieli jest kontynuo­
wanie chlubnych, postępowych 
tradycji pięćdziesięcioletniej 
działalności organizacji zawo­
dowej nauczycielstwa pol­
skiego.

Należy dzisiaj, bardziej niż 
kiedykolwiek skoncentrować 
siły naszej organizacji na wy­
konanie nowych, tak w treści 
jak i formie, zadań wynikają­
cych z programu demokratyza­
cji i naprawy wszystkich dzie­
dzin naszego życia. zwłaszcza 
tak nam bliskiej jego dziedziny 
duchowej, która — jak wiemy 
— poniosła szczególnie dotkliwe 
straty w okresie wszechwładnie 
panującego systemu stalinow­
skiego.

Sądzę więc, że na obecnym 
plenum określimy kierunek i

całości polityki oświatowej, systemu wychowa­
nia, ustroju szkolnego.

Stojąc na gruncie laicyzacji szkoły ZNP do­
maga się zdecydowanego uregulowania tej 
sprawy aktem prawnym.

ZNP uważa, że rozciągnięcie kompetencji i ku naprawie 
rad narodowych nad oświatą w dotychczasowej nie jest wynikiem 
postaci nie zdało egzaminu i uważa za koniecz­
ne przedyskutowanie kompetencji Ministerstwa 
Oświaty i rad narodowych w tym zakresie.

Wypowiadając się za jednością ruchu zawo­
dowego w skali międzynarodowej i krajowej, 
ZNP uznaje wspólność interesów świata pracy 
i widzi potrzebę skoordynowania wspólnego 
działania w ramach Federacji Związków Zawo­
dowych; niemniej jednak ze względu na spe­
cyfikę twórczej pracy nauczyciela i jego rolę 
w społeczeństwie uważa za konieczny warunek 
pomyślnego rozwoju oświaty i właściwej dzia­
łalności własnej organizacji odrębność statuto­
wą ZNP gwarantującą samodzielność poczynań.

Za palącą potrzebę ZNP uważa rekonstruk­
cję władz związkowych wszelkich instancji po­
przez dobór do nich ludzi cieszących się za­
ufaniem ogółu. Zrekonstruowane zarządy będą 
miały za zadanie przeprowadzenie wolnych od 
nacisku wyborów. Podstawowym obowiązkiem 
zrekonstruowanych zarządów będzie 
wanie XXIII (VI) Zjazdu 
łożenie na nim projektów 
i statutu Związku.

Związek Nauczycielstwa 
się przeprowadzenia rehabilitacji i aktywiza­
cji zawodowej i organizacyjnej wszystkich nie­
słusznie skrzywdzonych kolegów i powrotu ich 
na właściwe stanowiska w szkolnictwie.

Żywą akcję winny rozwinąć władze ZNP 
w kierunku zapewnienia nauczycielowi jak 
najpomyślniejszych warunków pracy i bytu. 
ZNP winien zabiegać o budowę mieszkań dla ; 
nauczycieli, zniżki godzin nauczania, podwyżki 
uposażeń, udostępnienie wartości kulturalnych koi. Stanisława Macha udała 
nauczycielom i podnoszenie ich pozycji spo­
łecznej.

rj ARZĄD Główny ZNP na plenarnym po- 
siedzeniu w imieniu 250.009 pracowników 

naukowych i nauczycieli wszelkich rodzajów' 
szkolnictwa wita ze szczerą radością zwycię­
stwo właściwego kierunku ideowego i programu 
działania partii, odniesione na VIII Plenum Ko­
mitetu Centralnego. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego staje na gruncie programu wypowie­
dzianego przez I Sekretarza tow. Władysława 
Gomułkę i deklaruje najbardziej czynny udział 
w realizacji tego programu. ZNP widzi w nim 
gwarancję suwerenności Polski, szczerą wolę 
utrzymania pokoju, właściwą drogę budowy so­
cjalizmu, a tym samym najszersze perspektywy 
dla rozwoju nauki, oświaty i kultury w Polsce.

Jako organizacja nauczycieli i wychowaw­
ców ZNP uważa za swoje zadanie i obowiązek 
rozwijanie socjalistycznej myśli pedagogicznej, 
kształtowanie na jej zasadach systemu wy­
chowania i ustroju szkolnego, upowszechnianie 
oświaty i stałą aktywizację kulturalną mas.

Związek stoi na stanowisku podjęcia na­
tychmiast prac przygotowawczych do prze­
prowadzenia reformy szkolnej, dostosowującej 
ustrój i organizację szkolnictwa do potrzeb kra­
ju socjalistycznego i nowego układu stosun­
ków społecznych. Akcja ta musi być oparta 
o przygotowanie naukowe i udział całego spo­
łeczeństwa, a w szczególności nauczycielstwa 
i jego organizacji zawodowej.

Jednocześnie ZNP domaga się przeprowa­
dzenia natychmiastowych zmian w programach 
i podręcznikach, zmian zmierzających do usu­
nięcia treści programowych niezgodnych 
z prawdą naukową i obrażających uczucia na­
rodowe.

Zarza,d Główny winien przygotować i prze­
prowadzić zapowiedziany zjazd oświatowy. Wy- _____ „„ ____  __ _____ __________ .. __
powie się on i podejmie uchwały w zakresie ' sce i odrodzenia ruchu oświatowo-kulturalnego. I legacja zwróciła

Deiegatów 
programu

przygoto- 
i przed- 
działania

Polskiego domaga

Delegacja Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" 
u kierownika Zarządu Głównego ZNP

ONI A 19 bm. do kierownika 
Zarządu Głównego ZNP

się delegacja Redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego" w składzie:

osiągnięcia [ Bolesław Milewicz (redaktorDoceniając dotychczasowe <
Polski Ludowej w zakresie upowszechnie­

nia oświaty i kultury ZNP wyraża przekonanie, 
że droga wytknięta przez VIII Plenum partii 
pozwala na niewspółmiernie pełniejszą realiza- । Brzozowski 
cję tych możliwości, które dla nauki, oświa- Związkowego), Mikołaj Koza- 
ty i kultury zapewnia ustrój —------
i wzywa ogół swych członków uo realizacji ■ . , n , , ...
wielkiego dzielą demokratyzacji życia w Poi-; owmetwa^ Redakcp).

naczelny), Jan Szurek (sekre­
tarz Redakcji), Stanisław 

(kier. Działu

socjalistyczny, 
do realizacji kiewicz (nieetatowy członek 

■' ", Do­
się do kol.

'"TRZYDNIOWE plenarne 
-*■ obrady Zarządu Głów­

nego, które odbyły się w 
dniach 15—17 listopada br., 
były niezwykłym wydarze­
niem dla Związku. Odby­
wały się one w ważnym 
momencie dziejowym, jaki 
przeżywał cały naród w 
związku z pobytem dele­
gacji polskiej w Moskwie. 
Plenum Zarządu wysłało 
telegram z życzeniami dla 
delegacji partyjno - rządo­
wej obradującej w Mo­
skwie treści następującej:

„Plenum Zarządu Głów­
nego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w imieniu 
całego nauczycielstwa pol­
skiego przesyła serdeczne 
pozdrowienia delegacji. Ży­
czymy delegacji pomyśl­
nych negocjacji mających 
na celu umocnienie suwe­
renności naszego kraju, za­
pewnienie jego bezpie­
czeństwa, rozwoju ekono­
micznego i kulturalnego 
oraz pogłębienia przyjaz­
nych stosunków między 
Polską a ZSRR, opartych 
na zasadzie 
wzajemnego 
suwerenności narodowej".

Na sali obrad znaleźli 
się poza członkami ple­
num nauczyciele i działa­
cze związkowi odsunięci 
przez długie lata od czyn­
nej działalności w organi­
zacji, szczególnie po „prze­
łomowym" Zjeździe Po­
znańskim w 1948 r. Celem 
tego rozszerzonego plenum, 
które wraz z gośćmi li­
czyło ponad 200 osób przy­
byłych z całej Polski, z 
miast wojewódzkich, po­
wiatowych, nawet z zapa- 
padlych, głuchych wsi, 
gdzie niby rezerwaty za­
chowały się jeszcze szkoły 
jednoklasowe —• była de­
cyzja odnowy ZNP.

Atmosfera obrad od mo­
mentu ich rozpoczęcia by­
ła gorąca i burzliwa. Zda­
wało się początkowo, że o. 
brady ugrzęzną w sprzecz­
nościach spraw pozornie 
formalnych, prestiżowych, 
czysto proceduralnych. 
Zdawało się również, że 
zarysowujący się jak gdy­
by cień nieufności i nie­
chęci między . odsuniętymi 
od Związku działaczami a 
obecnymi utrudni możność 
opracowania jednolitego 
programu działania, utrud­
ni lub opóźni rozpoczy­
nający się proces odnowy.

Uchwalona jednomyślnie 
rezolucja w sprawach o- 
światy i kultury, w spra­
wach szkolnych i związko­
wych — rozproszyła te 
obawy. Okazało się, że

platforma ideowo-politycz. 
na jest wspólna wszystkim 
delegatom. Jednomyślność 
oceny obecnej sytuacji po­
lityczno - gospodarczej i 
zgoda na wspólny marsz 
polską drogą do socjaliz­
mu wskazaną w uchwa­
łach VIII Plenum — nie 
budziła wątpliwości.

Toteż nieco dziwnym i 
niezrozumiałym wydawał 
się fakt, że niektórzy z 
kolegów zwracali się do 
starych działaczy związko­
wych z propozycją, by 
wyrazili swój stosunek do 
dokonujących się po VIII 
Plenum przemian w Pol­
sce. Tym dziwniejsze były 
ich wątpliwości, że nasu­
nęły się tym kolegom' już 
po przemówieniach sta­
rych działaczy, którzy wy-

wy, wyrażane okrzykami 
z sali, przerywaniem mów­
cy, niedopuszczaniem do 
głosu itp., ale już za chwi­
lę panowała niepodzielna 
jedność, kiedy omawiane 
zagadnienie było istotnie 
ważne, zasadnicze, intere­
sujące ogół nauczycieli. 
Tak było np. kiedy po­
stawiono wniosek o zwe­
ryfikowanie nadanych zło­
tych odznak związkowych, 
zagadnienie 
szkoły itp.

W gorącej 
dyskusji przy 
niu pośpiesznych, niezbyt 
ściśle sformułowanych 
wniosków, w ocenie pew­
nych zagadnień — wyni­
kały nieporozumienia. Tak 
było np. z „Głosem Nau­
czycielskim". W rzeczywi-

świeckości

atmosferze 
podejmowa-

A SALI
równości i 
uszanowania OBRAD

raźnie, w niedwuznaczny 
sposób określili swój sto­
sunek do zachodzących 
przemian. Stanowisko ich 
znane jest nie tylko od 
dzisiaj, kiedy mamy już 
poza sobą VIII Plenum. 
Określili je przed dwu­
dziestu laty w deklaracji 
ideowej z 1936 r„ w wal­
ce przeciw faszyzacji 
Związku w 1937 r„ w o- 
kresie okupacji hitlerow­
skiej i w latach 1945 — 
1956.

W miarę jednak rozwi­
jającej się dyskusji lody 
pękały i chociaż trudno 
byłoby to określić jako o- 
gólnozwiązkowe „kochaj­
my się", to w każdym ra­
zie atmosfera coraz bar­
dziej się ocieplała. Nie by­
ło różnic, gdy delegaci 
wyrażali głęboką troskę i 
poczucie odpowiedzialności 
za stan oświaty, kiedy 
wskazywali na najdrażliw­
sze i najjaskrawsze za­
niedbania i błędy na od­
cinku oświaty, kiedy szu­
kali wspólnie środków na­
prawy. Nie było też znacz­
niejszych rozbieżności, kie­
dy oceniali dotychczasową 
rolę Związku, jego dzia­
łalność, jego błędy. Mery­
toryczna ocena przyjmo­
wana była na ogół z a- 
probatą. Forma tej oceny 
budziła jednak mniej lula 
więcej gwałtowne sprzeci-

stości nie było w redakcji 
jakiegoś ruchu oporu, jak 
to określono, przeciwko jej 
kierownictwu. Były, jak w 
każdej redakcji — sprzecz­
ne kwestie omawiane przez 
cały zespół lub kolegium.

Nieporozumienia te wy­
nikały z tego, że członko­
wie plenum musieli w du­
żym skróceniu ze wzglę­
du na liczbę mówców (68 
osób) wypowiadać swe 
myśli i formułować wnio­
ski w kilku minutach, ja­
kie mieli do dyspozycji. 
Jak wiele było na tym 
plenum spraw do załat­
wienia, jak starano się je 
wszystkie załatwić i po­
święcić im sporo czasu —■ 
świadczy fakt, że musia­
no przedłużyć obrady ple­
num o jeden dzień i o- 
bradować do godziny 1 w 
nocy. To wpłynęło w pew­
nym stopniu na atmosferę 
obrad, powodowało zde­
nerwowanie wyrażane nie­
kiedy bardzo dobitnie i 
nawet w sposób przykry.

Wybory członków prezy­
dium musiano przerwać, 
gdyż komisja skrutacyjna 
przy obliczaniu głosów 
popełniła poważne błędy.

Powtórzenie wyborów je­
szcze tej samej nocy stało 
się niemożliwe, gdyż nie by­
ło już na sali statutowej 
większości członków ple­
num. Do czasu wyborów

nowego prezydium kiero­
wanie pracami Zarządu 
Głównego ZNP powierzo­
no dotychczasowemu prze­
wodniczącemu kol. St. Ma­
chowi.

Przez cały czas obrad u- 
trzymywany był stały kon­
takt z odbywającym się 
plenum CRZZ. O przebie­
gu tych obrad informowali 
nauczycieli delegaci ZNP 
biorący udział w plenum 
CRZZ.

Mimo że ostateczne wy­
bory nowego prezydium 
zostały odroczone na o- 
kres dwóch tygodni, za­
dania nakreślone w pro­
gramie plenum zostały 
całkowicie wykonane. Do­
kooptowano do starego 
plenum Zarządu Główne­
go’ nowych 55 członków, 
uchwalono rezolucję, o- 
pracowano materiały do­
tyczące najważniejszych 
spraw oświaty, szkoły, 
Związku. Materiały te po 
głębokiej analizie i usta­
leniu ważności zagadnień 
zostaną ujęte w konkret­
ne wnioski i w pewnej 
kolejności realizowane. 
Zostały one ujęte przez 
komisję wnioskową w 5 
zasadniczych działach: 
ideowym, pedagogicznym, 
organizacyjnym, bytowym 
i tzw. spraw różnych. 
Najistotniejsze sprawy, 
najbardziej palące i nagłe 
zostały na tym plenum 
omówione. Pozostały tyl­
ko do załatwienia sprawy 
personalne.

Plenum, które się odby­
ło, nie było podobne do 
żadnego z dotychczaso­
wych. Nie była to jakaś 
odprawa. Wysoki poziom 
obrad, gorąca, namiętna 
dyskusja, ostre starcia — 
świadczyły wymownie, że 
zerwano z urzędową for­
malną jednomyślnością. • 
Świadczyły, że nauczyciele 
biją się i bić się będą 
o prawdę w szkole i w 
Związku. Była to istotnie 
walka o odbudowanie au­
torytetu nauczyciela, szko­
ły, Związku.

Należy z całym przeko­
naniem stwierdzić, że pro­
ces odnowy Zarządu 
Głównego ZNP został roz­
poczęty. To nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. Je­
żeli członkowie plenum 
z równą siłą, równym ła­
dunkiem energii i w zgo­
dzie z tym, ćo deklarowali 
w Warszawie, wprowadzą 
te zapowiedzi w swoim 
okręgu, powiecie, ognisku 
— to będziemy mogli 
stwierdzić, że proces od­
nowy życia całego Związ­
ku został rozpoczęty.

Macha z zapytaniem, jak ma 
przebiegać dalsza praca Re­
dakcji wobec uchwalenia przez 
plenum natychmiastowego od­
wołania naczelnego redaktora 
„Głosu Nauczycielskiego", jak 
leż nieobsadzenia dotąd lego 
stanowiska przez nowego re­
daktora. Kierownik Zarządu 
Głównego kol. Stanisław Mach 
Zwrócił się z prośbą do na­
czelnego redaktora kol. B. Mi­
lewicza, do całego kierowni­
ctwa i zespołu redakcyjnego 
o kontynuowanie pracy w da­
wnym składzie do czasu defi­
nitywnego rozstrzygnięcia spra ­
wy obsady personalnej Redak­
cji.

U7 trakcie rozmowy b. se­
kretarz Redakcji, nieeetatowy 
członek kierownictwa Redak­
cji kol. Mikołaj Kozakiewicz 
złożył na ręce kol. St. Macha 
rezygnację z pracy w kierow­
nictwie Redakcji.

Wybory władz 
związkowych

w„ CIĄGU obrad dokonano 
kooptacji 55 '

członków Plenum 
Plenum to powołało 
wisko naczelnego 
„Głosu Nauczycielskiego' 
dr Teofila Wojeńskiego.

W późnych godzinach wie­
czornych plenum przystąpi­
ło do wyboru I5-osobowego 
prezydium. Zgłoszono 24 kan­
dydatów. Po ogłoszeniu wyni- 

I ku wyborów kilku wybranych 
[członków prezydium zgłosiło 

I rezygnację oświadczając, że nie 
। mogą się podjąć prac nad dal­
szą odnową pracy związkowej 
ze względu na brak w prezy­
dium niektórych dawnych czo- 

j 1 owych działaczy związkowych. 
[ Równocześnie członkowie ko- 
: misji skrutacyjnej oświadczy- 
! li, iż część oddanych kart wy- 
j borczych zawierała większą li- 
[ czbę nazwisk od proponowanej 
; liczby członków prezydium. 
[[ Karty te zostały przez komi- 
: sję skrutacyjną niesłusznie u- 
1 znane za ważne. Po tych o- 
I świadczeniach plenum uchwa­
li liło unieważnić wybory i ze 
[i względu na późną porę oraz 
l[ absencję wielu członków z te- 
ii renu, którzy wyjechali już do 
; domu — przerwać obrady.
'■ Tymczasowe kierownictwo 
i; Zarządu Głównego powierzono 

kol. Stanisławowi Machowi, 
którego upoważniono do zwo- 

[i lania w najkrótszym czasie 
i następnego posiedzenia ple- 
i num, które ponownie dokona 
wyboru nowego prezydium.

Równocześnie plenum poleci­
ło przeprowadzić rozmowy z 
dawnymi działaczami związko- 

:[ wymi w sprawie ich powrotu 
i do czynnej pracy związkowej*

nowych 
ZG ZNP. 
na stano- 
redaktóra 

kol.
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Sprawozdanie przewodniczącego ZG ZNP
(Dalszy ciąg ze str. 1) szcza jego tradycji postępowej i 

i demokratycznej, stykając się | 
raczej z bardzo jednostronnym 
ich ujęciem, pozbawieni porno- i 
cy doświadczonych kolegów, z 
konieczności prowadzili instan­
cje w oparciu o szablon dzia­
łania, jaki już w tym czasie 
zdołano narzucić wszystkim 
związkom zawodowym, który, 
rzecz oczywista, nie uwzględ­
niał nie tylko specyfiki pol­
skiego ruchu zawodowego, ale 
nawet charakteru' poszczegól­
nych związków branżowych.

Tak więc powstał, oparty o nie­
najlepsze wzory model Związku, 
który to model wbrew słusz­
nemu założeniu, że związki win­
ny stawać się szkolą gospo­
darowania i rządzenia — szko­
łą socjalizmu, itawał się prze­
dłużeniem aparatu administra­
cyjnego. Model ten należało jed­
nak wypełnić treścią. Tu już spra­
wa była nieskomplikowana. Wy­
starczyło bez żadnych zastrzeżeń i 
adaptacji przeszczepić na polski 
grunt radzieckie doświadczenia.

Nie można oczywiście negować 
potrzeby wymiany doświadczeń, 
zwłaszcza między krajami budują, 
cynii socjalizm, wypaczenie polega­
ło jednak na tym. że nie starano 
się wyjaśnić, na jakim gruncie i 
na jakich warunkach kształtowały 
się nawet najlepsze doświadczenia.

Tak więc twórczą pracę oświato­
wą i pedagogiczną wśród nauczy­
cieli zamieniono w przymusowe 
szkolenie ideologiczne. Wynikało 
ono wprawdzie z licznych postu­
latów nauczycieli, niemiej Jednak 
z materiałów źródłowych, z klasy­
ków marksizmu podawano prze­
trawioną papkę zwalniającą od stu­
diowania i myślenia, w postaci 
różnych broszurowych opracowań. 
Studiowanie podręcznika Kairowa 
stało się od roku 1949 jedynym 
objawem krzewienia wiedzy peda­
gogicznej na terenie Związku. 
Długie lata nie wydobywano z za­
pomnienia dorobku polskiej postę­
powej myśli pedagogicznej i innych 
państw. Ostatnie dopiero miesiące 
wnoszą w tej dziedzinie pierwsze 
nieśmiałe zmiany.

Jeśli się doda do tego, że dzia­
łalność zlikwidowanego w latach 
1948—49 Wydziału Śpcłeczno-Peda- 
gogicznego zastąpiły szablonowe 
formy pracy kulturalno-oświato­
wej, to nie trudno stwierdzić, że 
był to okres dość radykalnego 
odzwyczajania nauczycieli od sa­
modzielnego myślenia, okres przy, j 
swajania sloganowych formułek 
zamiast prawidłowo pojętej dzia­
łalności oświatowo-wychowawczej.

Te zjawiska prowadziły nie­
uchronnie do utraty przez 
ZNP samodzielności formuło­
wania opinii o sytuacji w nau­
czaniu i wychowaniu, o rozwo­
ju oświaty, kształceniu nau­
czycieli, a zwłaszcza do utraty 
wpływu na programy i podręcz­
niki.

Po wojnie III Krajowy Zjazd 
ZNP odbywa się już w atmo­
sferze, jaka powstała na sku­
tek zniekształcenia roli Związ­
ku, przystosowanego do syste­
mu, w którym, jak wiemy, 
konsekwentnie przekreślane 
były w praktyce leninowskie 
formy życia społecznego. Stan 
ten w naszej organizacji po­
głębiła dana wówczas ocena 
historyczna, w wyniku której 
nastąpiło nie tylko słuszne 
odizolowanie Związku od lu­
dzi i wpływów skrajnie reak­
cyjnych, ale również, co nale­
ży uznać za szkodliwe, od lu­
dzi o przekonaniach rewolu­
cyjnych.

Wreszcie IV po wojnie Zjazd 
Związku przebiegał, jak wiado- 

I mo, pod słusznym hasłem wal­
ki o postawę ideową nauczy­
ciela. Postawa ta bowiem zaw­
sze warunkowała 'i warunkuje 
wzrost jakości pracy wycho­
wawczej. Niestety, wnioski te­
go zjazdu były dalekie od rze­
czywistości. Nie umieliśmy 
wtedy ocenić istotnych przy­
czyn zła tkwiących w zakorze­
nionym już mocno systemie 
kultu jednostki. Ograniczone 
do minimum w tym okresie 
działanie organizacji nie mogło 

I już podołać realizacji słusz­
nych nawet postulatów czy u- 
chwał. Tak więc stan nieza­
dowolenia, bezradności, pogłę­
bienia bierności organizacyjnej 
wynikał z poważnej rozbieżno­
ści, jaka zaistniała między sło­
wami a codziennym czynem.

Wreszcie ostry kurs polityki 
i kadrowej lansowany pod ha- 
| slem zaostrzającej się walki 
klasowej, wypaczany zwłasz­
cza w latach 1949—1953 doko­
nał swego dzieła.

PRÓBA REHABILITACJI ZNP

W TAKICH warunkach, kie­
dy na skutek ogólnej sy­

tuacji powodującej wypaczenia 
w ruchu zawodowym oraz na­
szych własnych błędów, które 
pogłębiały stan niezadowolenia 
z pracy Związku, postanowio­
no przygotować Jubileuszowy 
Zjazd.

I to nie dla formalnego odfaj- 
kowauia rocznicy, ale głównie dia 
dokonania pierwszego kroku, by 
zerwać z niesłusznymi praktykami

ka o jedność organizacyjny i ideo­
logiczną.

Jedność organizacyjną udaje się 
zyskać stosunkowo łatwo. Zarów­
no członkowie TNSW, jak i naro­
dowo-chrześcijańskiej organizacji 
nauczycielskiej pomni na ujemne 
skutki dla szkoły 1 nauczyciela, 
wynikające z rozbicia ruchu nau­
czycielskiego w okresie międzywo­
jennym, deklaruj i akces do ZNP. 
Jedność ideologiczna nie mogła 
być osiągnięta w tak szybkim cza­
sie. Ujednolicenie czy choćby zbli­
żenie poglądów poważnie hamo­
wało istniejące wówczas rozbicie 
w ruchu robotniczym i ruchu lu­
dowym. Słuszna i konieczna w 
owym okresie ostra walka z wro­
gami ustroju demokratycznego za­
cierała niekiedy różnice podziału 
między zdecydowanym wrogiem 
państwa ludowego a wahającym 
się lub wolniej ideowo krystalizu­
jącym się poglądem szczerego pa­
trioty i postępowego z przekonań 
obywatela.

Na terenie naszego Związku od­
bicie tych procesów zostaje po­
nadto dość szybko wypaczone. Przed 
zjazdem poznańskim jesteśmy już 
świadkami nie tyle ścierania się 
w toku dyskusji poglądów ideowo- 
politycznych, ile niestety wulgar­
nej walki, która hamowała dojrze­
wanie ideologiczne i łamała niekie­
dy prawdziwie demokratyczny 
front.

I to było, wydaje się, pierwsze 
odstępstwo od szlachetnych postę­
powych tradycji naszej organizacji, 
która w wielu okresach swojej hi­
storii potrafiła jednoczyć wszyst­
kie demokratyczne i postępowe si­
ły dla dobra polskiej szkoły, roz­
woju kultury narodowej, dla do­
bra narodu.

Ostatnią, Jak pamiętam, okazją 
wymiany różnych poglądów w ło­
nie naszej organizacji było wro­
cławskie plenum Zarządu Główne­
go w listopadzie 1948 r. Na plenum 
tym zebrani zgodni byli na ogół 
z podstawowymi założeniami ustro­
ju ludowm-demokratycznego. Róż­
nice dotyczyły metod i drogi, na 
której nastąpi rozwój naszego pań­
stwa w kierunku socjalizmu. Nie­
stety, zamiast pogłębić i umocnić 
demokrację wewnątrzzsyiązkową, 
plenum to potraktowano Jako pre­
kursora systemu, który dziś zwie­
my stalinowskim.

i to był dotkliwy cios dla orga­
nizacji.

W tym czasie jednak nauczy­
cielstwo związkowe odbudowa­
ło tradycyjne związkowe formy 
organizacyjne, jak ogniska czy 
konferencje rejonowe. Tętniła 
w nich nowa treść. To bowiem, 
co wszystkich patriotycznych 
nauczycieli wówczas łączyło bez 
względu na partyjną przynależ­
ność. to chęć jak najszybszej 
odbudowy szkolnictwa oraz po­
dniesienia oświaty i nauczania 
na możliwie wysoki poziom. 
Mimo że instancje wyższe 
Związku zajęte „wielką polity­
ką" nie pomagały w krzewieniu 
myśli pedagogicznej, to jednak 
żarliwe dyskusje, wymiana do­
świadczeń w większym gronie 
nauczycieli służyły podniesieniu 
kwalifikacji, rozwijały intelek­
tualnie, wpływały dodatnio na 
podnoszenie poziomu pracy dy­
daktycznej i wychowawczej.

Takie jednak formy rozwija­
jące samodzielność myślenia, 
dające możliwość zbiorowego 
protestu przeciw błędom czy 
nawet nieprawościom nie były 
zgodne ze stalinowskim mode­
lem związków zawodowych.

ETATYZACJA ZWIĄZKU

ZAMIENIONO więc w r.
1948 49 ogniska na małe, 

uniemożliwiające wszelką dzia­
łalność organizacyjną ZOZ/ 
MOZ. I to był następny nie­
zwykle dotkliwy cios, który 
zachwiał a nawet zniszczył 
właściwą działalność Związku. 
Związek stracił bazę działania 
akcji społecznej. Uśmiercono 
sekcję fachową pod pretekstem 
walki z syndykalizmem i nie­
bezpieczeństwem powstania w 
łonie Związku federacji. Zneu­
tralizowano w ten sposób naj­
bardziej ofiarny aktyw społe­
czny. W stosunku do nauczy- 
cleli-działaczy, wobec których 
zabrakło logicznych argumen­
tów, fabrykowano odpowiednie 
opinie, które uniemożliwiały 
jakąkolwiek działalność spo­
łeczną.

W tej sytuacji te nawet naj­
bardziej zawężone zadania rea­
lizowano głównie przy pomocy 
aparatu etatowego, który roz­
rastał się w miarę likwidowa­
nia aktywu społecznego. W 
ten sposób ogniwa związkowe 
stawały się urzędami, a naj­
bardziej nawet ofiarny dzia­
łacz etatowy omnibusem 
wszystkich spraw związko­
wych. To doprowadziło do 
spłycania podstawowych za­
gadnień, ograniczało i wręcz 
paraliżowało obronę interesów 
związkowych, obniżało autory­
tet Związku i prowadziło nie­
uchronnie do zerwania więzi 
z ogółem członków.

W tej sytuacji do instancji 
związkowych wchodzą, często 
z dobrej woli, młodzi, mało- 
doświadczeni związkowcy. Nie 
znając historii Związku, zwła­
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lat ostatnich. Z perspektywy roku 
możemy chyba wyraźnie stwier­
dzić, że byliśmy organizacją spo­
łeczną, która jeszcze przed XX 
Zjazdem KPZR zainicjowała jako 
pierwsza program odnowy swej 
działalności. Dokonaliśmy na tym 
zjeździć pierwszej, skromnej jesz­
cze próby przewartościowania oce­
ny naszej 50-letniej działalności, 
dając podstawę do rehabilitacji 
wszystkiego, co w historii ZNP by­
ło twórcze i postępowe, przywra­
cając należny szacunek i cześć 
postępowym tradycjom i działa­
czom.

Niełatwo jeszcze nawet dzi­
siaj ocenić i przedstawić pro­
ces walki, jaka toczyła się o to, 
aby na V Zjeździe zatryumfo­
wała prawda, ani dokonać 
istotnego przełomu działalnoś­
ci Związku i przywrócić mu 
właściwą rolę.

Zdziwić może towarzyszy, że 
charakteryzując niektóre zja­
wiska w życiu naszej organi­
zacji pomijam, choć nie wolne 
od błędu, ale w serdecznym 
trudzie setek aktywistów 
związkowych ciężko wypraco­
wane osiągnięcia. Tak jak na! 
pewno nie negujemy niewąt­
pliwych osiągnięć dokonywa­
nych pod kierownictwem par­
tii i władzy ludowej widocz­
nych w każdej niemal dziedzi­
nie naszego życia w okresie 
minionego 12-lecia, tak rów­
nież musimy stwierdzić, że o- 
siągnięcia te w niemniej szym 
stopniu dotyczą naszej oświaty 
i kultury, naszego Związku. 
Niejednokrotnie mieliśmy, już 
możność, choć w sposób zbyt 
optymistyczny, oceniać nasz 
dorobek i przedstawić go nau­
czycielstwu i całemu społe­
czeństwu.

Myślę, że dyskusja nie pomi­
nie i tych pozytywnych zja­
wisk, dlatego w zagajeniu na­
szej dyskusji chciałbym raczej 
skoncentrować się głównie na 
brakach związkowej działalnoś­
ci i ich przyczynach.

Jeśli więc o nich mamy w 
dalszym ciągu mówić, to sądzę, 
że byłoby poważnym uprosz­
czeniem, gdybyśmy oceniali 
sytuację, jaka panowała w 
naszej organizacji zawodowej 
w oderwaniu od systemu, jaki 
zaważył na całym naszym ów­
czesnym życiu i hamował roz­
wój socjalistycznych stosun­
ków, rozwój demokracji. Szu­
kając przyczyn, które w owym 
systemie powodowały wypa­
czenia działalności związkowej, 
pragnę zwrócić uwagę towarzy­
szy na trzy — naszym zdaniem 
— podstawowe zagadnienia:

na nasze stosunki z admi­
nistracją szkolną i państwową 
w ogóle, na współpracę ogniw 
Związku i partii oraz wzajemne 
stosunki ZZNP i CRZZ.

W odniesieniu do zagadnie­
nia pierwszego, powszechnie się 
mówi i nie bez racji, że ogni­
wa Związku były przedłuże­
niem administracji, jedno­
stronną jej transmisją do mas.

Co rodziło taką praktykę?
Po pierwsze — słuszna zasa­

da, że wspólnie z administracją 
działaliśmy na tej samej plat­
formie ideologicznej, realizując 
te same zadania, była wypa­
czana stosowaniem przez nas 
tych samych administracyjnych 
metod działania.

Po drugie — niesłuszna, przez 
długi okres czasu lansowana 
teoryjka, że krytyka ludzi pra­
cujących w administracji ozna­
cza atak na ideologiczne pod­
stawy władzy ludowej, osłabia 
jej rolę i pozycję w społeczeń­
stwie.

Po trzecie — nawet w warun­
kach tzw. dobrej współpracy, 
zapomnieliśmy w praktyce o 
tym, że współdziałanie zobowią­
zuje nie tylko do wymiany po­
glądów między instancjami 
Związku i administracji, lecz 
zobowiązuje również te instan­
cje do konfrontacji swoich po­
glądów z opinią ogółu człon­
ków, czego, niestety, nie uczy­
nił przez długi czas ani Zwią­
zek, ani administracja.

Praktykę taką mogliśmy dłu­
gie lata kultywować, gdyż zwła­
szcza po II Kongresie Zw. Za­
wodowych, pojęcie centralizmu 
demokratycznego, w codzien­
nym działaniu zmieniliśmy na 
centralizm biurokratyczny. Sy­
stem taki gwarantował również 
zbiurokratyzowanej administra­
cji wyłączne prawo jednostron­
nych decyzji nawet w sprawach 
zasadniczych.

Tak przecież, bez opinii nau­
czycieli powstawały programy 
nauczania, w taki sam sposób 
długie lata decydowano o wa­
runkach pracy i płacy. (Dopie­
ro ostatni rok przynosi tu za­
sadniczą zmianę).

System kształcenia nauczy­
cieli wprowadzony był bez opi­
nii samych zainteresowanych. 
To samo dotyczy budownictwa 
szkolnego, organizacji szkol­
nictwa i wszystkich chyba po­
zostałych zagadnień wraz z bo­
lesną i jakże obciążającą, mi­
mo wszystko, nasze związkowe 
sumienie sprawą ruchu służbo­
wego, którego skutki odczuła 
poważna część spośród 118 tys. 
..ruszonych" z miejsca pracy w 
latach 1950 — 54 nauczycieli, 
nie mówiąc już o stratach, ja­
kie poniosło w związku z tym 
wychowanie naszej młodzieży.

ZWIĄZEK PRZEDŁUŻONE 
RAMIĘ ADMINISTRACJI

ACHODZI pytanie, dlaczego 
-*-1 nie reagowaliśmy na prze­
jawy jawnego łamania ustawo­
wo zagwarantowanej niezależ­
ności ruchu zawodowego od 
państwa? Dlaczego nie było 
konfliktów między instancjami 
Związku i administracją?

Po pierwsze — nie szukali-

[ śmy, nawet dla słusznych kon- 
[ cepcji, oparcia w masach. De- 
: cydówały przecież odgórne in­
strukcje, którymi byliśmy kie­
rowani. Drabina kultu była 
tu szczególnie gęsto obsadzona 
przez tych, którzy zawsze mieli 
ostatnie słowo w sprawach 
związkowych, choć — nie byli 
członkami instancji związko­
wych.

Po drugie — realizowaliśmy 
zasadę więzi teorii z praktyką, 
choć w minionym okresie sa- 
mokrytycznie stwierdzaliśmy, że 

\ jest wręcz odwrotnie.
Dlatego też wszelkie usiłowa­

nia czynione przez nas na prze­
strzeni wielu lat, aby w naszej 
działalności obrona interesów 
nauczycielstwa i pracowników 
oświaty była jednym z podsta­
wowych zadań Związku — 
traktowano jako socjaldemokra­
tyczne czy syndykalistyczne 
tendencje.

Taki stan musiał doprowadzić 
do pokaźnej dysproporcji, którą 
stwierdziliśmy w ostatnim roku, 
między średnią plac nauczycie­
la, a pewną kategorią robotni­
ków nawet niekwalifikowanych 
(na korzyść oczywiście tych 
drugich). Mimo poważnej pod­
wyżki płac w bież, roku nie 
osiągnęliśmy, niestety, jeszcze 
pułapu średniej rocznej plac 
w kraju i niełatwo będzie te 
dysproporcje wyrównać. Ponad­
to miały miejsce jeszcze gorsze 
zjawiska, jak używanie Związ­
ku do odbierania nauczycielom 
nabytych już, nawet w c-kre- 

I sie rządów kapitalistycznych, 
uprawnień. Wystarczy wspom­
nieć, że w roku 1950 przy 
czynnej pomocy Związku ode­
brano wychowawczyniom przed- 

I szkoli równe z nauczycielami 
prawa do ferii i tylko częścio­
wo udało się to wyrównać w 
nowej pragmatyce.

W tym samym roku przeka­
zano państwu sanatorium nau-. 
czycielskie, które dopiero od 
kwietnia tego roku zaczyna 

। stopniowo służyć nauczycie- 
l lom.

Żeby nie było już żadnych 
wątpliwości, iż Związek jest 
ramieniem administracji, ode­
brano mu, bez zgody a nawet 
wbrew stanowisku wielu dzia­
łaczy, wyłączne prawo do wła­
snej trybuny prasowej, jaką 
był. „Głos Nauczycielski". Wiele 
czasu i starań kosztowało przy­
wrócenie stanu pierwotnego.

Odnowa życia związkowego 
wymaga więc gruntownej na­
prawy stosunków między m- 

' stancjami Związku i admini- 
, stracji.

Sądzimy, że nieodzownym te­
go warunkiem jest przywróce- 

। nie Związkowi pełnej niezależ- 
j ności wobec władz państwo- 
| wych, jeśli rzeczywiście dąży­
my do tego, aby Związek był 
siłą społeczną, która działa z 
upoważnienia ' i w oparciu o 
ogół związkowców. Chodzi 
głównie o to. aby resorty nie 
podejmowały więcej arbitral­
nych decyzji bez opinii ZZNP. 
Ponadto Związkowi winno 
przysługiwać szeroko stosowane 
prawo kontroli społecznej w 
stosunku do administracji 
szkolnej.

MY WSZYSTKO WIEMY 
LEPIEJ

T) ROBLEM drugi, który prag- 
nę krótko omówić, to wza­

jemne stosunki między ZZNP a 
partią. Jest prawdą, choć nie­
którzy próbują to negować, że 
ZZNP nigdy nie był i nie jest 
apolityczną organizacją. Świad­
czy o tym półwiekowa działal­
ność Związku, w czasie której 
realizował on określony pro­
gram polityczny. Nawiązując 
więc do najbardziej demokra­
tycznych i postępowych tradycji 
uznawaliśmy w okresie minio­
nym i uznajemy kierowniczą 
rolę PZPR w naszym państwie, 
a więc i w życiu naszej organi­
zacji zawodowej.

Stwierdzić jednak należy, że 
w okresie minionym, kiedy 
partia nie realizowała leninow­
skich zasad, poważnie wypaczo­
ne zostały stosunki między in­
stancjami partii i ZZNP.

W ciągu ostatnich lat obserwo­
waliśmy niebezpieczne zjawisko 
przekształcania roli instancji i or­
ganizacji partyjnych z kierowni­
czej siły politycznej w czynnik 
kierowania administracyjnego. Nie 
uchwały instancji partyjnych, ale 
jednoosobowe decyzje rozstrzygały 
najczęściej ważne problemy pracy 
związkowej. Przejawiało się to 
choćby w narzucaniu kandydatów 
do władz związkowych, od czego 
nie był wolny i ostatni zjazd 
związkowy. Szczególnie dotkliwie 
odczuwały nasze okręgi i oddziały 
oddclegowywanlc na dłuższe okre­
sy do innych zajęć towarzyszy od­
powiedzialnych za pracę instancji 
związkowych. Zamiast pracy ideo- 
wo-wychowawczej wśród członków 
partii pełniących odpowiedzialne 
funkcje w Związku, zamiast od­
powiedniej informacji politycznej, 
nawet na szczeblu centralnym, sto­
sowano metodę: „my wszystko 
wiemy lepiej". Znane są fakty, że 
każdy referat ulega! ostrej cenzu­
rze. że tak zwana nomenklatura 
stanowisk uniemożliwiała naszym 
instancjom dobór właściwych lu­
dzi da pracy.

Utożsamianie, co było niemal 
zjawiskiem powszechnym, stano­
wiska pracownika partii z decyzją 
instancji partyjnej czyniło naj­
większe szkody w naszycli stosun­
kach.

W ciągu długich lat nie mieliś­
my partyjnej oceny pracy człon­
ków partii na powierzonych im 
stanowiskach.

Opinie te najczęściej kształtowa­
ły przypadkowe informacje lub 
zgoła plotki. Wypaczenia te wy­
nikały z. jednostronnie pojętej 
funkcji ZZNP jako transmisji par. 
til do mas przy całkowitym igno­
rowaniu w życiu codziennym roli 
Związku jako transmisji mas do 
partii.

Uzdrowienie tych stosunków 
może nastąpić pod warunkiem 
przywrócenia i stosowania le- 

, ninowskich wskazań.

PRAKTYKI CRZZ

reszcie — trzecie zagad- 
* ’ lenie — to współpraca z 

CRZZ.
Trzeba to wyraźnie stwier­

dzić, że niemały „wpływ" na 
hamowanie i wypaczanie pracy 
Związku miała CRZZ. Ta szyb­
ko zbiurokratyzowana po II 
Kongresie Związków Zawodo­
wych machina przejęła wszyst­
kie niemal kompetencje bran­
żowych związków, odbierając 
im tak konieczną w działaniu 
samodzielność.

Zlikwidowanie, a wcześniej 
jeszcze niehonorowanie statutu 
ZNP glajszachtowało formy 
naszej działalności z działalno­
ścią związków branżowych o 
zupełnie odmiennej specyfice. 
Do dzisiaj jeszcze paraliżuje 
naszą pracę niewłaściwa poli­
tyka finansowa. Mam tu na 
myśli inkasowanie całej naszej 
składki przez CRZZ, z czego 
25 proc, pozostaje do jej dy­
spozycji, a pozostała kwota 
spływa z góry w dół. Nie do 
utrzymania jest system limito­
wania przez CRZZ sum na po­
szczególne działy naszego bud­
żetu. Względy propagandowe i 

l sztuczne ratowanie autorytetu 
I związków powodowały CRZZ 
' bardziej niż troska o ludzi pra­
cy.

Dzisiaj około 5 milionów zł 
kosztem i tak skromnego bud­
żetu Związku wypłacamy na 
te świadczenia, zamiast prze­
znaczyć tę sumę na merytory­
czną działalność. Przewidywa­
ny szybki wzrost wydatków w 
tym dziale prowadzi nieodzow­
nie do tego, że w niedalekiej 
przyszłości połowę budżetu 
wydamy na ten cel. Świadcze­
nia te — sądzimy — powinien 
jak najszybciej przejąć Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych, któ- 

' ry podobno swoje poważne 
nadwyżki oddaj e na admini­
strację.

Zastępowanie związków 
branżowych w decyzjach do­
tyczących płac, ograniczenie 

: swobody Związku w rozwija­
niu współpracy z zagranicą, 
decydowanie wreszcie w spra­
wach strukturalnych — oto 
dalszy rejestr praktyk CRZZ, 
które sprowadziły ostatecznie 
związki zawodowe do roli bu­
fora między decyzjami admini­
stracji a niezadowoleniem mas.

Odnowa życia związkowego 
wymaga, aby przywrócić 

! związkom zowodowym pełną 
swobodę działania w każdej 
dziedzinie, bez drobiazgowych 

; statutów związkowych,wyma­
ga zmiany systemu finansowa­
nia tak, aby pdpowiedni pro­
cent składki pozostawał w og­
niwach najniższych. Najsłusz­
niejszą racją wydaje się cał­
kowita reorganizacja CRZZ 
tak, aby stała się ona instan­
cją reprezentującą masy pra­
cujące wobec najwyższych or­
ganów władzy państwowej. 
Chodzi tu oczywiście o pod­
stawowe problemy jak: po­
dział dochodu narodowego, 

i kształtowanie świadczeń so- 
' cjalnych, zagadnienia oświato­

we. Wymaga to, aby CRZZ 
podjęła dla rozwiązywania 
tych problemów prace badaw­
cze prowadzone przez zespoły 
fachowe, złożone z najlepszych 
specjalistów w danej dziedzi­
nie, a nie statutowych funk- 

' cjonariuszy. Utrzymanie takiej 
reprezentacji ruchu zawodo­
wego wydaje się słusznym i 
nie pociągnie za sobą zbyt 
wielkich kosztów jej utrzyma­
nia.

CO CZYNIC NALEŻY?

TAK więc w dużym skrócie 
staraliśmy się przedstawić 

istotę wypaczeń, jakie zaistnia­
ły w ostatnich latach w dzia­
łalności naszego Związku w sy­
stemie, który zwiemy kultem 
jednostki.

Może powstać pytanie, w ja­
kim stopniu Zarząd Główny i 
kierujący nim ludzie są za ten 
stan odpowiedzialni. Pragniemy 
wyjaśnić, że wszystko, co w tym 
zagajeniu dzisiejszej dyskusji 
powiedziano, dotyczy przede 
wszystkim Zarządu Głównego 
i odpowiedzialnych za jego pra­
cę ludzi.

Sami zresztą dokonacie w 
czasie naszych obrad oceny 
działalności dotychczasowego 
prezydium. Sądzimy jednak, że 

I podobnie jak działanie w ra­
mach minionego systemu przy­
chodziło niejednemu z nas z 
dużymi oporami, tak przezwy- 

i ciężenie wielu nawyków stare- 
j go nie dokonuje się, mimo naj- 
I szczerszych chęci, w toku jed­
nego plenum. A zadania są po­
ważne, trzeba je wykonać z. peł­
ną energią i bez jakichkolwiek 
zahamowań. Dlatego też w imie­
niu własnym i pozostałych 
członków prezydium składam 
powierzone nam rok temu man. 
daty do decyzji plenum Zarzą­
du Głównego.

Pragniemy szczerze, aby wy­
niki obecnego plenum dały jak 
najlepsze rezultaty w procesie 
wielkiej odnowy naszej organi­
zacji.

Pozwólcie więc, że przedsta­
wimy wam nasz pogląd na nie­
które zagadnienia związane z 
tym procesem.

Nieodzownym warunkiem w 
procesie naprawy jest odzyska­
nie zaufania ogółu członków 
Związku do aktywu .kierujące­
go wszystkimi instancjami. Wy. 
maga to przyśpieszenia wol- 

j nych. nieskrępowanych, odby­
wających się w atmosferze 
szczerej wymiany poglądów i 
krytyki, wyborów, od wszyst­
kich ogniw poczynając aż do 

i Krajowego Zjazdu,

Jest to pierwszy, wydaje się, 
warunek moralnego odrodzenia 
naszego ruchu i zerwania z nie. 
słusznymi praktykami minione­
go okresu.

Wydaje się jednak, że ko­
niecznym jest już dzisiaj doko­
nanie reorganizacji w 1 wielu 
naszych instancjach. Chodzi 
szczególnie o to, aby umożliwić 
działalność związkową wszyst­
kim tym starszym doświadczo­
nym działaczom, którzy niesłu­
sznie byli odsunięci od pracy w 
ruchu zawodowym.

Stwierdzamy, że dotychcza­
sowa ograniczona działalność 
Związku nie stwarza warun­
ków, aby. już dziś można by­
ło dokonać prawidłowej oceny 
stanu oświaty i nakreślić plany 
jej rozwoju.

Dlatego też wydaje się ko­
niecznym, aby zaplanowana i 
przygotowywana już narada 
oświatowa była ważnym punk­
tem w programie działania no­
wego prezydium.

Są jednak już dzisiaj niezwy­
kle nabrzmiałe problemy, w 
których realizacji nauczyciele 
żądają szybkiej i konkretnej 
pomocy.

Do nich należą:
1. natychmiastowe podjęcie 

przez resort prac nad nowymi 
programami, zwłaszcza przed­
miotów humanistycznych, oraz 
podręcznikami. Praktyka wska­
zuje, że dotychczasowe zalece­
nia sugerujące opuszczanie 
pewnych partii materiałów 
również prowadzą do wypacze­
nia obiektywnej prawdy.

Fragmenty przemówień na Plenum IG ItiP

Kol. Teofil Wojeński
TS EFER.AT kol. Macha za- 

wiera wiele słusznych 
twierdzeń i ocen. Czy was, 
koledzy, nie raziła trochę ta 
sielankowa treść. Dotychczas 
robiło się tak, teraz się będzie 
robie inaczej. W taki to sposób 
odnosi się do ogromu krzywd, 
jakie ponieśliśmy w związku 
z niedawną przeszłością. Wy­
daje mi się, że może byłoby 
niesłuszne, gdybyśmy zeehcieli 
tutaj krytykować stalinizm. 
W tym znakomicie nas wy­
przedziło samo społeczeństwo, 
wyprzedziła prasa, wiece mło­
dzieży, wiece robotników i sama 
partia, która niezwykle ostro 
i surowo o stalinizmie się wy­
powiedziała.

Naszym zadaniem jest ocena 
naszej roli, roli Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Naszym 
zadaniem jest ocena czy ZNP 
na swoim terenie walczył 
ze stalinizmem, czy też nie 
walczył, czy był posłusznym 
narzędziem realizującym sta­
linizm w naszej organizacji 
i w oświacie. Musi się powie­
dzieć otwarcie, że ZNP nie 
tylko nie walczył ze staliniz­
mem, ale był jednym z najpo- 
słuszniejszych narzędzi stali­
nizmu na terenie naszej orga­
nizacji i oświaty.

Jeżeli mamy mówić o ko­
nieczności demokratyzacji, mu­
simy zdać sobie sprawę z tego, 
że jednym z najważniejszych 
organów demokratyzacji są 
związki zawodowe.

Kolega Mach bardzo delikat­
nie omówił jedną sprawę, mia­
nowicie stosunek partii, stosu­
nek CRZZ i stosunek Minister­
stwa Oświaty do Związku. My 
wiemy, że byl stosunek taki, 
jaki kol. Mach przedstawił, że 
istotnie ZNP został sprowa­
dzony do roli najniższego br- 
ganu administracji partyjnej 
i państwowej. Ale czy ZNP 
przeciwko temu walczył? Czy 
ZNP brał w obronę tych ko­
legów, którzy w tej walce 
ulegli, czy władze ZNP same 
nie uderzyły tych kolegów po 
głowie?

A trzeba z tego wszystkiego 
zdać sobie sprawę nie dlatego, 
żeby kogoś sądzić, ale dlatego, 
żeby naprawić to, co było 
złego.

Jestem członkiem partii. U- | 
ważam siebie za dobrego 
członka partii. Uważam siebie 
za członka, który na terenie 
naszego Związku stale bronił 
programu, zasad naszej, partii, 
ale to nie ma nic wspólnego 
z tym, co się działo dotych­
czas, nie ma nic wspólnego 
z tym, że ZNP zamiast współ­
działać, pomagać partii, zupeł­
nie z tego zrezygnował, a stał i
się wykonawcą aparatu partii, 
który to aparat nie był zupeł­
nie w tych sprawach kompe­
tentny. I właściwie władze 
partii mogłyby mieć żal do I 
ZNP. że nic był pomocnikiem 
partii, że nie przeciwstawiał 
się złym rozwiązaniom i spraw

| szkolnych, i oświaty.
Tak powinno się rozumieć 

| swą rolę dobrego partyjnika 
w Związku.

W tej chwili przeczytałem 
żenujący artykuł w „Glosie

I Nauczycielskim", że będzie się 
walczyć o odzyskanie szacun­
ku nauczyciela wśród młodzie­
ży. To są głosy żenujące, za 

: które musi ktoś odpowiadać, । 
że nauczyciel nie ma wśród 
młodzieży żadnego szacunku. 
Powinno się analizować tę 
sprawę głębiej. Jestem głęboko 
przekonany, że wiele jeszcze 
z tych praktyk dziś odgrywa 
rolę, że dziś są jakieś komen-

- derowania, że dziś jeszcze jest 
uleganie czynnikom aparatu

i. partyjnego..

2. Drugi, niezwykle złożony 
problem — to uregulowanie sto­
sunków między Państwem i Ko. 
ściołem w sprawie nauczania 
religii. Stoimy na stanowisku, 
które jest niezmiennym postu­
latem naszej organizacji, aby 
upowszechnić szkołę świecką 
stwarzając jednocześnie warun­
ki dla powstawania punktów 
katechetycznych, z których wie­
rzący mogą korzystać w spo­
sób nieskrępowany.

3. Musimy ponowić żądanie 
pod adresem resortu, aby przy­
śpieszyć proces rehabilitacji 
wszystkich niesłusznie skrzyw­
dzonych w minionym okresie 
nauczycieli naprawiając im 
krzywdy moralne i materialne.

4. Sądzimy, że w okresie od­
nowy naszego życia należy pod. 
dać rewizji kadry kierujące in­
stancjami i placówkami oświa­
towymi, aby nie utrzymywać 
na stanowiskach tych ludzi, 
którzy szczególnie przyczynili 
się do wypaczeń, jakie obser­
wujemy w szkolnictwie. Głos 
instancji związkowych winien 
być szczególnie brany pod u- 
wagę w wypadkach odwoływa­
nia i mianowania na stanowis­
kach w administracji szkolnej.

Szczególnej uwadze Zarządu 
Głównego przedkładamy postu­
lat coraz żywotniej, choć od 
niedawna działającej w łonie 
Związku — Sekcji Szkół Wyż­
szych i Instytutów Naukowych.

Tym bardziej, że sekcja nasza 
twierdzi, iż w okresie, w któ­
rym formy tak często kryły 
ubóstwo treści, za parawanem

Musimy dążyć do tego, żeby 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego nie był narzędziem w 
ręku tego czy innego aparatu, 
ale żeby był sprawnym narzę­
dziem poglądów i woli całego 
nauczycielstwa. Tu trzeba ze 
złymi praktykami skończyć. 
Trzeba je wskazać, trzeba je 
napiętnować i trzeba mocno 
postanowić, że się do nich 
wracać nie będzie.

Chcemy należycie współpra­
cować z Ministerstwem Oświa­
ty, nie chcemy bynajmniej 
z nim walczyć, ale chcemy 
wnosić coś, dawać z siebie, a 
nie być tylko wykonawcą. Ro­
zumiemy tę współpracę w sen­
sie twórczym.

Te momenty w sprawozdaniu 
kol. Macha nie zostały uwydat­
nione w należyty sposób i ape­
luję gorąco do kolegów, aby 
w dyskusji nie owijali sprawy 
w bawełnę, żeby te krzywdy,

Kol. Feliks Swisia
TZ OLEDZY mówili nam, że w 
-1*- ciągu 12 lat przeniesiono 
118 tys. nauczycieli. Jest to 
bolesna sprawa, ale wydaje się 
że trzeba na nią patrzeć nie 
tylko z punktu widzenia krzyw­
dy, jaka stała się tym kole­
gom, ale także musimy tu 
wyraźnie widzieć krzywdę i 
stratę, jaką z tego powodu po­
niosło cale nasze szkolnictwo.

W wydziałach oświaty pa­
nował taki styl pracy, że po­
szczególni kierownicy prześci­
gali się w tym, kto przeniesie 
więcej kierowników czy dy­
rektorów szkół. Na miejsce 
zwolnionych starych przycho­
dzili młodzi, niedoświadczeni. 
bez koniecznej praktyki peda­
gogicznej.

W dużej mierze tu właśnie 
leżą przyczyny pleniącego się 
w szkole chuligaństwa, rozma- ■ 
itych wykroczeń, kradzieży, de­
moralizacji młodzieży itp.

Weźmy dla przykładu Okręg | 
Warszawski. Nie wiem, czy dziś 
znajdziemy choćby jednego dy-1 
rektora szkoły ogólnoksztalcą-; 
cej. który pełniłby swoją fun- j 
keję od 45 czy 46 roku. Rok­
rocznie kilkunastu a nawet. | 
więcej dyrektorów zwalniano । 
przerzucając ich na emeryturę 
albo do pracy nauczycielskiej, j 
Wymienię tu tylko kilka naz­
wisk dla ilustracji. Do takich i 
zwolnionych ludzi należy kol.' 
Kasperowiczowa, długoletni dy­
rektor, kol. Jędraszko, kol. Be- 
rasek. Ludzie tego rodzaju za­
pełniają dziś szkoły dla pracu-1
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Od lewej kol. kol.: Pypkowski z Bydgoszczy, Rychcik z To- 
runiah Suchański ze Żnina i Kozłowski z Torunia

I wielkich słów o społecznym po- 
I slannictwie nauki i jej znacze­
niu w życiu narodu pleniło się 
biurokratyczne administrowanie 
nauką, hamowanie swobody 
dociekań > naukowych, niedo­
puszczanie głosu nauki w orga­
nizowaniu . życia gospodarczego 
i naukowego, wulgarne rozu­
mienie związku teorii z prak­
tyką; ukrywał się za tym pa­
rawanem faktyczny niedosta­
tek elementarnego wyposażenia 
pracowni naukowych, kryły się 
kardynalne błędy polityki ka­
drowej. To wszystko w sposób 
dotkliwy zaciążyło nad rozwo­
jem badań naukowych i po­
ziomem szkolnictwa wyższego 
w Polsce oraz spowodowało nie­
dorozwój gospodarki narodowej, 
oświaty i kultury.

Organizacje związkowe na te­
renie szkolnictwa wyższego i 
instytutów naukowych jedno­
myślnie stwierdzają, że nauka 
polska i szkolnictwo wyższe 
muszą uzyskać pełne warunki 
rozwoju. Błędy popełnione w 
minionym okresie muszą być 
naprawione. Nie ma nauki bez 
uczonych i uczniów. Nie ma- 
nauki bez warsztatu pracy ba­
dawczej. Nie ma nauki bez 
szkół tworzących się wokół 
wybitnych przedstawicieli wie-

1 dzy. Nie ma nauki bez swo- 
; bodnej dyskusji i ścierania się 
poglądów. Nie ma nauki bez 
atmosfery szacunku dla auto­
rytetu uczonego w społeczeń-

■ stwie. Nie ma wreszcie nauki 
' bez pełnej odpowiedzialności 
I za jej rozwój.

które były wyrządzone, wyraź­
nie wskazywano, by już do 
nich nigdy nie wracać.

Jeżeli chodzi o teren ZNP 
i szkół, to w tym względzie 
musimy powiedzieć, że ZNP 
przez to, że się nie przeciw­
stawiał, jest odpowiedzialny 
wobec narodu, wobec młodzie­
ży, wobec dziecka za te stra­
ty, które ponieśliśmy. Proszę 
kolegów, jeśli chodzi o stosunek 
do partii, to mnie się zdaje, że 
powinniśmy nie walczyć z par­
tią, ale w partii — o nasze 
słuszne stanowisko i do tego 
nas partia wzywa i tylko to 
może być słuszne i pożyteczne, 

i Powinniśmy otuć się jak 
specjaliści, których sąd jest 
ważki i z tym sądem trzeba 
się liczyć, jeżeli czujemy swo­
ją rację. Naszym obowiązkiem 
jest czuć odpowiedzialność nie 
wobec władz, ale wobec narodu 
i wobec młodzieży polskiej.

jących. >W jednej z wieczoro­
wych szkół panuje np. taka pa­
radoksalna sytuacja, że uczy w 
niej sześciu byłych dyrektorów.

Wydaje mi się, że koledzy ci 
powinni stanowczo wrócić do 
normalnej pracy kierowniczej 
i służyć swoim doświadczeniem-.

Reprezentując Okręg War­
szawski chciałbym poruszyć 
jeszcze jedną związaną z tym, 
a bardzo bolesną dla nas spra­
wę. Chodzj mi o koleżankę, 
która tu, na tej sali prowadzi­
ła kiedyś opozycję związkową 
w jednolitym froncie PPS Wyz­
wolenie i KPP. a ostatnio ode­
grała bardzo smutną rolę przy­
czyniając się do niesłusznego 
zwolnienia bardzo wielu nau­
czycieli, którzy by jeszcze wiele 
lat mogli pracować. Jest to ko­
leżanka Szoll, która pracując 
jako przedstawiciel Wydziału 
Oświaty na Żoliborzu jeszcze 
przed swoim przejściem do Mi­
nisterstwa zwolniła kilkunastu 
nauczycieli. W tym roku zwol­
nione nauczycielki zasiadały za 
stołem prezydialnym w czasie 
konferencji sierpniowych. Zwol­
nienie było więc niesłuszne. 
Wydaje mi się, że należałoby 
skierować kol. Szoll do tego 
rodzaju pracy, gdzie nie mogła­
by ona „uzdrawiać" stosunków 
na terenie szkoły.

Sprawa rehabilitacji naszych 
kolegów jest niezwykle ważna 
i myślę, że Związek powinien 
mieć tu wiele do powiedzenia. 
Trzeba się zastanowić, kto i ko­
go ma rehabilitować.
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Ko!. Władysław Bieńkowski
Minister Oświaty

MUSZĘ Wam, Dro­
dzy Towarzysze i 
Przyjaciele, zrobić 
mały zawód, mia­
nowicie oświadczyć, 

że dziś Wam nic nie powiem 
i to z bardzo prostych przy­
czyn. Przede wszystkim dlate­
go, że powołanie mnie na sta­
nowisko wypadlo w okresie za­
sadniczych i głębokich prze­
mian w Polsce. To znaczy, że 
tu nie wystarczy gdzieś tam ja­
kiś jeden trybik przesunąć i 
pchać dalej, ale trzeba całą ma­
szynę poważnie przebudować. 
Wszelka raptowna przebudowa 
byłaby niewskazana. Trzeba ro­
bić te rzeczy z głęboką myślą.

Podejmuję tę pracę w mo­
mencie, kiedy zagadnień du­
żych, ogólno-państwowej, ogól- 
no-narodowej wagi jest wie­
le i jeszcze przez te dni 
wiele spraw odciągało mnie po 
prostu chociażby z tej sali. Nie 
mogłem, jak się to mówi po 
warszawsku, wymigać się od 
całego szeregu spraw politycz­
nych czy gospodarczych o za­
sadniczym dla kraju znaczeniu.

że w dziedzinie oświaty, w 
dziedzinie procesu nauczania i 
wychowania od strony jego or­
ganizacji, od strony jego we­
wnętrznej treści, od strony jego 
metodyki jest niezwykle wiele 
do zmienienia.

Ale jak to należy zmieniać, 
to my jeszcze wszyscy niezbyt 
dokładnie wiemy i dlatego też 
mój apel tutaj do Was jest taki, 
ażebyście od tej krytyki ogól­
nikami, od porachunków z 
przeszłością, przeszli do krytyki 
konstruktywnej.

Rozumiem przez to — proszę 
mnie nie podejrzewać, że robię 
aluzję do dawnego okresu, kie­
dy się mówiło że uznaj emy tyl­
ko krytykę twórczą, to znaczy 
krytykę chwalącą — że chodzi 
o krytykę ukazującą doświad­
czenia ujemne i dodatnie; po­
siadane doświadczenia należy 
przedstawiać tak, aby było 
wszystko widoczne, bo tylko 
w ten sposób, zbiorowym wy­
siłkiem wszystkich nauczycieli 
w Polsce, wszystkich pedago­
gów, którzy na swoim odcinku 
mają doświadczenia i złe i do-

Minister Bieńkowski w rozmowie
z Łodzi

Wasza krytyka tutaj, i ta, 
którą się słyszy w całym kraju, 
jest krytyką, którą bym okreś­
lił jako fragmentaryczną, niezu­
pełną, ma braki.

Jako dotychczasowy, bardzo 
zainteresowany obserwator mo­
gę Wam się zwierzyć, że Wasza 
krytyka dotychczasowego stanu 
jest jeszcze niedostateczna. Jest 
niedostateczna dla mnie, nie­
dostateczna dla nas wszystkich, 
którzy chcemy tę maszynę na 
nowo ustawić i pociągnąć.

Potrzebujemy, żebyście obok 
krytyki, jakbyśmy powiedzieli, 
ogólno-politycznej, ogólno-or- 
ganizacyjnej, przeszli troszecz­
kę- do krytyki rzeczowej, od 
środka, od analizy poszczegól­
nych odcinków z dziedziny 
oświaty, żebyśmy z tej krytyki 
od razu mieli jasny obraz przed 
oczyma, żebyśmy wiedzieli, co 
trzeba usunąć i jakie sugestie 
w tej chwili możemy, przyjąć, 
jak postępować i odnosić się do 
naszej przyszłej roboty.

Tej krytyki, niestety, jest 
jeszcze za mało. Wydaje mi się,

z kol. Woźniakowskim 

bre, możemy wyłonić jakąś 
koncepcję realną, koncepcję, 
którą uznamy za' słuszną.

Mój ogólny pogląd na sytu­
ację oświaty,w Polsce, Drodzy 
Koledzy — jaki sobie wytwo­
rzyłem przez ten okres, kiedy 
byłem obserwatorem z zew­
nątrz i to obeserwatorem dość 
dalekim, kiedy całego szetCgu 
spraw nie miałem możności 
zbadać. — mój ogólny pogląd 
jest jednak bardzo pesymisty­
czny.

Sytuację obecną oceniam ja­
ko bardzo złą i ciężką. Tutaj 
nie wystarczy przestawienie 
tylko kółek, do szeregu za­
gadnień trzeba inaczej przystę­
pować, trzeba cały szereg za­
gadnień inaczej postawić, ina­
czej podjąć.

Wybaczcie mi, Drodzy Ko­
ledzy, jeżeli nie będę tutaj ba­
wił się w jakieś proroctwa, 
jakieś próby szkicowania z su­
fitu tego programu i wstrzy­
mam się z jakimś expose co do 
prac w Ministerstwie, co do 
tego, co ja osobiście mam za­
miar tutaj robić.

Powiem tylko, że kalendarzyk 
mojej pracy będzie taki, że 
chyba co najmniej ze dwa ty­
godnie będą musiał, że tak po­
wiem, badać, rozmawiać z ludź­
mi, czytać.

Próbowałem się tutaj zorien­
tować, co Wy mówicie o tych 
sprawach, ale mówicie bardzo 
mało. Może po kątach — tak, 
ale tego, co zostaje czarno na 
białym, to jest bardzo mało, 
a jeżeli jest, to jest niekon­
kretne. nie wy krystalizowane.

Wybaczcie, że to mówię, ale 
myślę, że tak samo patrzycie. 
Tu za mało jest momentów, któ­
re by wskazywały, że nauczy­
ciele mają na pewne sprawy — 
negatywne, a na inne — po- 
zytwne spojrzenie, za mało jest 
konkretności i z tych głosów, 
jakie tu padały, wynika, że trze­
ba większej konkretności, po­
trzeba ściślejszych ujęć.

Jeżeli chodzi o zagadnie­
nie krytyki w tym sensie, 
krytyki jak to określiłem, 
konstruktywnej, to tej kry­
tyki jest mało, a ona jest 
koniecznie potrzebna i niesły­
chanie pilna, bo my będzie­
my tutaj rewidowali założenia 
naszej pedagogiki, będziemy 
rewidowali nasz aparat, doś­
wiadczenia organizacyjne na­
szego szkolnictwa, będziemy 
usiłowali ustawić to inaczej niż 
dotąd, bo dotychczasowe doś­
wiadczenia dały wiele momen­
tów negatywnych; dlatego ape­
luję tutaj do Was pedagodzy, 
do Was dydaktycy, do Was me­
todycy, do Waszej znajomości 
organizacji szkolnictwa — pisz- 
cie!

Piszcie artykuły nie tylko w 
prasie nauczycielskiej -— tu jest 
wiele zagadnień, którymi inte­
resuje się całe społeczeństwo — 
piszcie w prasie codziennej i w 
tygodnikach o swoich doświad­
czeniach, dlaczego te doświad­
czenia są ujemne; piszcie jak 
ludzie, którzy przychodzą na 
teren budowy i układają plany. 
Bo wtedy tylko będziemy mie­
li jasność sprawy i zdobędzie- 
my się na te elementy, które 
są potrzebne dla wytyczenia 
kierunku oświaty w Polsce.

Chciałbym — taka jest moja 
głęboka intencja — żeby ten 
ton, który panował tu w czasie 
obrad i który jest stary, znany 
sprzed wojny, żeby tego tonu 
nie było; mianowicie żeby ten 
podział na dwie części, anta- 
gonistyczne -— nauczycieli i ad­
ministrację, aparat i wykonaw­
ców tego programu, żeby ten 
przedział, jeśli nie zniknął zu­
pełnie^ to w każdym razie by 
zmierzał do zera. A to z bardzo 
prostego powodu. I aparat 
szkolnictwa, i nauczyciele to 
jest jedna armia nauczycielska. 
My będziemy dążyli do tego, 
żeby zlikwidować w aparacie 
szkolnym „urzędników". Oni 
pewne funkcje muszą pełnić, 
ale te funkcje powinni peł­
nić jako nauczyciele, jako pod­
oficerowie czy szeregowi tej 
armii. Cele aparatu i nauczy­
cieli są wspólne i muszą być 
wspólne. ’l jeżeli jest różnica, 
że jedni chcą jednego, a dru­
dzy czego innego, to nie jest 
to już armia. I ta armia nie

dokona podboju, nie zdobędzie 
tego, co sobie postawiła za cel.

Zdaje się, że ogólna tenden­
cja, oczywiście niełatwa, będzie 
możliwa do zrealizowania. Ist­
nieje w zasadzie tendencja li­
kwidowania biurokratyzmu we 
wszystkich dziedzinach, ale 
nam chodzi o to, żeby ludzie 
zajęci w administracji myśleli 
kategoriami nauczyciela, a nie 
urzędu, bo tu nie o urząd idzie, 
tylko o nauczyciela. I to nie 
jest łatwe, ale zdaje mi się, że 
w jakimś dłuższym okresie cza­
su- jest wykonalne. I bardzo 
wiele tu zależy od świadomej 
aktywności tej armii nauczy­
cielskiej. Szczęśliwie wkroczy­
liśmy w okres, w którym jeśli 
nawet przezwyciężenie biuro­
kratyzmu jest trudne, to jednak 
jest ono możliwe. Obecne wa­
runki polityczne i społeczne 
stworzone od kilku tygodni w 
Polsce przez VIII Plenum dają 
nam do ręki tę możliwość, ale 
ona sama się nie zrealizuje.

Jakie są pespektywy prze­
zwyciężania stalinowskiej biu­
rokracji? Jest tylko jedna: 
świadoma aktywność mas; tyl­
ko świadoma aktywność mas — 
tych robotniczych, tych inteli­
genckich, tych chłopskich na 
poszczególnych odcinkach ro­
boty, tylko ona może złamać, 
może wykruszyć tę biurokra­
tyczną fortecę.

Tam, gdzie jest bierność 
mas — szczególnie oglądamy 
to na odcinku prowincjonal­
nym — tam ten aparat biuro­
kratyczny okopał się na zdo­
bytych pozycjach i trzyma się. 
On sam się nie rozwali, on zo­
stanie rozwalony, jego meto­
dy muszą ulec zmianie może to 
nastąpić tylko pod jednym 
wpływem — pod wpływem doj­
rzałej aktywności mas.

To samo można powiedzieć 
o naszym odcinku. Tylko świa­
doma aktywność armii nauczy­
cielskiej może uzdrowić te sto­
sunki, może obudzić ducha 
przewyciężania biurokracji, 
która u nas tak się rozpanoszy­
ła.

Przypuszam, że gdzieś w gra­
nicach miesiąca — a może to 
będą trzy tygodnie. — zwrócę 
się do Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, aby zorganizował 
aktyw nauczycielski i zwołał 
zebranie, na którym mógłbym 
wytyczyć główne linie polity­
ki oświatowej w Polsce na naj­
bliższy okres. Będą to oczy­
wiście linie główne, będą to 
kierunki naszego natarcia. 
Opracowanie szczegółów tej 
ofensywy, wypracowanie broni, 
amunicji dla tej naszej ofen­
sywy, to jest Wasza sprawa. 
Strzelać będziecie Wy. My mo­
żemy tylko po dyskusji z Wa­
mi, po ustaleniu wspólnym 
głównych linii, wskazywać kie­
runek natarcia; ale trzeba tu­
taj podkreślić z całą siłą, że 
proces nauczania, zagadnienie 
oświaty to jest zagadnienie na­
uczycieli, a nie Ministerstwa.

Wejdziemy w okres niewąt­
pliwej demokratyzacji •całegc 
naszego życia i tym samym 
oparcia wychowania obywatela 
na zdrowych, rzeczywiście de­
mokratycznych podstawach.

Kol. Czesław Wycech
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I CHCIAŁBYM w moim prze­
mówieniu podzielić się my­

ślami i uwagami co do roli i 
zadań ZNP w przełomowym, 
historycznym momencie, jaki 
przeżywa naród polski. Dob­
rze, . że koledzy poddali tutaj 
ostrej krytyce to, co było w 
przeszłości, ale byłoby niesłu­
szną rzeczą, gdybyśmy mieli 
oczy zwrócone tylko w prze­
szłość, a nie zajęli się sprawą 
naszych zadań na chwile obe­
cne i na najbliższą przyszłość. 
W okresie kiedy kształtuje się 
inny model polityczny naszego 
kraju, muszą spełniać inną ro­
lę i związki zawodowe jako 
komórki organizujące potężne 
siły mas społecznych w obro­
nie potrzeb i interesów świa­
ta pracy oraz jako konstruk­
tywne organizacje dążące do 
obrony sprawiedliwości społe­
cznej — socjalizmu. O spra­
wach tych trzeba mówić na 
obecnym zjeżdzie dlatego, że 
myśmy zawsze rozumieli, iż 
Związek Nauczycielstwa to nie 
tylko organizacja zawodowa, 
ale i organizacja społeczno-wy­
chowawcza. Związek nasz nie 
może zajmować się wyłącznie 
obroną interesów zawodu nau­
czycielskiego, ale musi mieć 
swoje ramię, społeczne.

Drugie zagadnienie to spra­
wa szkół i treści programów 
nauczania. Kiedy przejrzymy 
programy nauczania, możemy 
tam znaleźć dużo nieprawdzi- 

j wych wiadomości co do faktów 
i ocen historycznych.

Pankratowa mówiła na XX 
Zjeżdzie, że w ocenie faktów 
i zjawisk trzeba kierować się 
prawdą historyczną, a tymcza­
sem nasza szkoła poprzez swój 
program bardzo często służyła 
nieprawdzie i co więcej bardzo 
często obrażała uczucia narodu 
polskiego.

Uczyliśmy w pierwszych latach, 
że np. socjaliści to są socjal-faszy- 
ścl i socjal-zdrajcy, siuiti fabrykan­
tów. Uczyliśmy, że ruch ludowy I to ruch oparty o agraryzm, a agra- 
ryzm to ideologia zdrady narodo­
wej.

Czytałem podręcznik historii ra­
dzieckiej poświęcony ocenie histo­
rii polskiej. Słusznie mówiła o nim 

! Pankratowa, że ma on charakter 
nacjonalistyczny. Była tam mowa 
o zaborze pruskim i austriackim, 
ale nie było mowy o zaborze car­
skim. To był nacjonalizm robio­
ny. I Pankratowa słusznie skryty­
kowała to na Zjeżdzie.

Muszę powiedzieć, że w ciągu 
dwunastolecia nie wydobyliśmy

wartości ludu polskiego, jego 
kultury, dorobku myśli wycho­
wawczej.

Dlatego też trzeba oczyścić 
nasz program z naleciałości, 
które służyły nieprawdzie i o- 
pracować nowe programy zgod­
ne z zasadami naukowymi, je­
żeli chodzi o nawiązanie do 
tradycji polskiej myśli wycho­
wawczej.

I trzeba sobie, proszę kole­
żanek i kolegów, powiedzieć, 
że w tym zakresie Instytut Pe­
dagogiki, nasze katedry wy­
chowania nie posunęły się na­
przód. W zakresie nawiązania 
do polskiej myśli, do trady­
cji polskiej myśli zrobiliśmy 
bardzo niewiele. Jest to bardzo 
pilne zadanie i Związek Nau­
czycielstwa musi podjąć pra­
cę w tym zakresie.

Trzecia sprawa to zagadnie­
nie ustroju szkolnego. Chciał- 

| bym podkreślić, że Sejmowa 
Komisja Oświaty, Nauki i 
Kultury podjęła w marcu u- 
chwałę, żeby powołać komisję 

1 do spraw reformy oświaty. 
Trzeba sobie powiedzieć, że o- 
bok wielu błędów i niedoma- 
gań mamy w Polsce i osiąg­
nięcia w zakresie szkolnictwa 
i oświaty.

Ale trzeba sobie powiedzieć 
z drugiej strony, że ta orga­
nizacja szkolnictwa nie odpo- 

! wiada już dzisiejszym warun- 
i kom i przeobrażeniom społecz­
no-gospodarczym, jakie zaszły 
w naszym kraju.

Przypomniano tu wczoraj, że na 
pierwszym zjeżdzie oświatowym w 
Łodzi myśmy ze Związku Nauczy­
cielstwa wyszli z programem 8-let- 
niej szkoły powszechnej i 4-letniej 
szkoły średniej. Przeciwstawiliśmy 
się na kongresie skróceniu szkoły 
średniej o jeden rok. mówiliśmy 
że szkoła powszechna i średnia ma 
się w sumie zamknąć w 12 latach 
nauki. Bardzo się przeciwstawialiś­
my pomysłowi kol. min. Skrzeszew­
skiego, który ciiciał skrócić naucza­
nie o jeden rok, lecz niestety, to 
się stało. 1 trzeba sobie powiedzieć, 
że w tej materii jest to pilna spra­
wa do naprawienia.

Ale tu nie tylko o to zagad­
nienie chodzi. Przecież mieliś­
my założenia fundamentalne w 
zakresie szkolnictwa zawodo­
wego. Chcę podkreślić, że mie­
liśmy szkołę rolniczą jednoro­
czną, szkoły dokształcające. I 
ten dorobek został w pewnej 
części zmarnowany.

W planie 5-letnim jest mo­
wa, żeby powrócić do szkół 
rolniczych, podejmuje się za­
gadnienie powszechnej średniej 
szko’ły zawodowej. Sprawy te 

' stawialiśmy na zjeżdzie oświa­
towym i stoję one przed nami 

j obecnie.
Słusznie powiedziano na ostat­

nim zjeżdzie ZNP, że sprawa 
reformy ustroju nie może być 
robiona zza biurka, ale przy 
udziale Związku Nauczyciel­
stwa. Dlatego nowe władze 
powołane tutaj muszą się tymi 
sprawami zająć.

Dalej — weźmy sprawę 
kształcenia nauczycieli. Czyta- 

I lem ostatnio w prasie koncep­
cję Ministerstwa Oświaty. Je­
żeli chodzi o mój pogląd, to 
koncepcje te budzą szereg 
wątpliwości. Mnie się wydaje, 
że trzeba do tej sprawy pow­
rócić i to nawet szybko. Mini­
sterstwo Oświaty przez 12 lat 
kształciło nauczycieli śposo- 

! bem skróconym w 4-letnich 11-

1WIE bez wzruszenia zabieram głos z tej try- 
' buny, bo muszę się przyznać, że nie przy­

puszczałem, iż tak rychło z miejsca tego praw­
dę mówić będzie można. Spóźniliśmy się jako 
ruch nauczycielski, jeśli ch.odzi o zabranie głosu 
w sprawach, którymi żyje naród cały. Wyprze­
dzili nas robotnicy Żerania, wyprzedziła nas 
młodzież grupująca się kolo czasopisma ,,Po 
prostu". Wyprzedzili nas studenci. Z wielkim 
zadowoleniem trzeba stwierdzić, że wyprzedzili 
nas ći, których usiłowaliśmy wychpwać w opar­
ciu o katechizm stalinowski. I to jest dla nas 
rzecz budująca, że jednak oparła się młodzież 
i to skutecznie. Młodzież ta na długo przed VIII 
Plenum zabierała głos na lamach ,,Po prostu" 
w sprawach .zasadniczych, gdy chodziło o byt 
naszego narodu, o kulturę polską, gdy chodziło 
o szkołę polską i gdy chodziło o nauczycielstwo 
polskie. Przypominamy sobie, że na łamach tego 
czasopisma były i artykuły dotyczące spraw 
nauczycielskich, spraw szkolnych, a w tym cza­
sie ..Glos Nauczycielski" wciąż drukował mate­
riały „z przydziału", który otrzymywał z jednej 
strony od czynników administracyjnych, a z dru­
giej strony ,od zespołu instruktorów partyjnych. 
I tu jesteśmy opóźnieni.

Z tego to miejsca padały słowa katechizmu sta­
linowskiego, z tego miejsca barbaryz.ując marksizm- 
leninizm starano się wykazywać, że właśnie tylko 
stalinowska interpretacja marksizmu-leninlzmu jest 
interpretacją słuszną. Jak wiemy, do tej drabiny, na 
której najwyższym szczeblu stał Stalin, przystawiali 
— jak mówił tow. Gomułka — swoje drabinki mniej­
si „Stalinowie” w poszczególnych krajach. A za ich 
przykładem mieliśmy drabinkarzy w ruchu organiza­
cyjnym i ruchu zawodowym. Mamy ich Jeszcze 
i wiemy, że utrudniają oni proces demokratyzowania 
życia związkowego. Oto z tego miejsca jeden z nich 
barbaryzując historię Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, barbaryzując historię ruchu nauczycielskiego j 
miał odwagę głosić, że legendą jest, iż ZNP repie-| 
zentuje postępowe tradycje, jeśli chodzi o ruch nau­
czycielski, jeśli chodzi o zasady wychowania, jeśli 
chodzi o zasady polityki oświatowo-kulturalnej. z te­
go miejsca takie słowa padały, j wstyd, ze z korek­
tą wystąpił wtedy nie nauczyciel, ale działacz ruchu 
robotniczego i oświadczył, że nieprawdą jest, iż ZNP 
nie posiada tradycji postępowo-demokratycznej. 
W imię czego takie słowa padały? W imię koniunk­
tury, w imię doraźnie pojętego osobistego interesu. 
Powiadam: doraźnie, bo najbliższa przyszłość po tym 
fakcie wykazała właśnie, że to nie uratowało tej 
pozycji, jaką starali się głoszący tego rodzaju słowa 
uratować.

Do czego prowadzę? Prowadzę do tego, że 
właśnie w tym okresie, jeżeli chodzi o ruch 
nauczycielski, to oparł się on o ludzi, którzy albo 
fałszowali tradycje postępowo-demokratyczne 
naszej organizacji, świadomie fałszowali, albo 
jej nie znali. Przestępstwa tej ostatniej kate­
gorii są mniejsze niż tej pierwszej kategorii, niż 
tych, którzy znali historię Związku, którzy sami, 
przyczyniali się w pewnym okresie do jej two­
rzenia, ale w imię motywów natury koniunktu­
ralnej’przekreślili to wszystko, w co mpże na­
wet serio przez pewien okres swego życia wie­
rzyli.

Byłem świadkiem, jak z zoologiczną nienawi­
ścią zniszczono skład trzeciego numeru czaso-

Kol. Kazimierz Maj
pisma „Przegląd Historii Oświaty". Właśnie 
w tym czasopiśmie chcieliśmy dać materiał 
obrazujący wkład Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego d,o działalności demokratycznej w zakre­
sie zarówno szkoły, jak i oświaty dla dorosłych. 
Daliśmy biografię ludzi, którzy zasługiwali i za­
sługują na to, żeby o nich mówić i pisać, bo to 
jest ta cenna nasza tradycja, która ma wartość, 
jeśli chodzi, o dalszy proces rozwoju życia na­
szego napadu, oświaty i wychowania. Skład nam 
zniszczono, ale byliśmy przewidujący i zatrzyma­
liśmy odbitkę szczotkową i myślę, że wydamy 
trzeci numer „Przeglądu Historycznego", jako 
dokument, że idea prawdy i słuszności jest ideą 
zwyciężającą w tej chwili.

Chcę wspomnieć jeszcze o innych dziedzinach 
naszego życia. Słusznie tutaj kol. Sobieraj, cha­
rakteryzując działalność ZNP w latach poprzed­
nich, zwrócił uwagę na to, że przecież my ma­
my poważny dorobek, jeżeli chodzi o dziedzinę 
myśli pedagogicznej. Tak jest. Mamy poważny 
dorobek.

Próbowaliśmy po wojnie i uda.wało nam się 
wznowić „Ruch Pedagogiczny" a także nasze 
ośrodki pracujące w dziedzinie teorii pedagogicz­
nej, w dziedzinie między innymi i oświaty do­
rosłych. Ale zniszczono nam to, nim zdołaliśmy ! 
tę akcję rozwinąć w takiej formie, w jakiej 
można by ją rozwinąć bic-rąc pod uwagę i siły 
ludzkie, i środki materialne, jakimi podówczas 
dysponowaliśmy. A jeżeliby chodziło o sam ruch 
nauczycielski, to przecież wytworzyliśmy demo­
kratyczne formy życia związkowego. Nasza 
struktura organizacyjna była oparta o to, co dziś 
próbuje się nazwać samorządem robotniczym. 
W ramach Związku Nauczycielstwa Polskiego 
staraliśmy się budować życie poszczególnych 
ogniw w oparciu o dobrze pojętą koncepcję ży­
cia samorządowego.

Zniszczono nam to. Na miejsce tych ogniw przy­
szedł zbiurokratyzowany aparat. Wytworzyła się biu­
rokracja związkowa na wszystkich stopniach, poczy­
nając od zakładowych organizacji związkowych a koń­
cząc na Zarządzie Głównym, biurokracja związkowa, 
która posiadała wszelkie cechy jak najgorszej biu- 

i rokracji. Nawet istniała swoista symbioza między 
biurokracją związkową a biurokracją, która istniała 
w dziedzinie administracji szkolnej.

Wymieniano sobie ludzi, jeżeli któryś z pracow­
ników zespołu stanowiącego biurokrację szkolną nie 
nadawał się do pracy w administracji szkolnej, to go 
oddawano do Zarządu Gł. ZNP. Bywało i odwrotnie , 
— jeżeli ktoś nie nadawał się ze względu na swoje j 
małe waldry intelektualne i moralne do pracy 
w Związku, to go dawano, starając się o zdobycie i 
możliwie wysokiego stanowiska, do Ministerstwa I 
Oświaty. Pod tym względem — zdaje się — rachunki 
między Ministerstwem Oświaty a Związkiem Nau- j 
czycielstwa Polskiego są wyrównane, A z tymi, któ- i

rzy w ogóle nie nadawali się do żadnej pracy, po­
czynano sobie w len sposób, że dawano ich na pro­
fesorów uniwersytetu. Między innymi i Uniwersytet 
Warszawski tego typu profesorów posiada.

Próbowano tutaj tow. Bieleckiego uczynić 
odpowiedzialnym za programy, za te złe pro­
gramy, które mamy w szkołach podstawowych 
czy ogólnokształcących. Koleżanki i koledzy, 
którzy pracują jako nauczyciele — bo biuro­
kracja związkowa, składa się z dużego odsetka 
ludzi niepracujących jako nauczyciele — wie­
dzą, jakie są braki w tej dziedzinie.

Jeżeli mamy obiektywnie spoglądać na te 
sprawy, t,o nie tylko Ministerstwo Oświaty od­
powiada za to, ale i Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Proszę mi wskazać w „Głosie Nau­
czycielskim" artykuł, który by poddawał kry­
tycznej ocenie obecnie obowiązujące programy 
w , szkołach podstawowych, ogólnoksztalących 
i średnich, proszę wskazać artykuł, który pod­
dawałby krytycznej .ocenie podręczniki w szko­
łach zawodowych, średnich, ogólnokształcących 
i proszę mi wskazać artykuł, który by krytycz­
nie oceniał te metody, które próbowano zasto­
sować, jeśli chodzi o naukę marksizmu na wyż­
szych uczelniach. A następnie, proszę mi wska­
zać stanowisko ZNP w sprawie np. nauki bio­
logii. Zbarbaryzowan.o biologię. Dzisiaj oczywi­
ście pisze się wiele, ale nie w „Głosie Nauczy­
cielskim". Pisze się wiele o tym, że Łysenko był 
fałszerzem. Robi to' „Express Wieczorny", wy­
ręcza organ prasowy ruchu nauczycielstwa, wy­
ręcza wydawnictwa dydaktyczne, jeśli chodzi 
o biologię. Natomiast, jeżeli chodzi o czasopis­
ma nasze, to nauczycielstwa ciągle się spóźnia. 
Przypomina mi to przykład z żyrafą, która po 
zamoczeniu nóg w dwa tygodnie później kicha.

Otóż, proszę kolegów, wydaje mi się, że je- ' 
żeli chodzi o ruch nauczycielski, to ruch nau­
czycielski, podobnie jak i ruch młodzieżowy wi­
nien posiadać to wielkie wyczulenie jeśli cho­
dzi o n,owe idee, o nowe przemiany, jakie w ży­
ciu naszym zachodzą. Co dalej, co robić, jakie 
są drogi Związku Nauczycielstwa Polskiego, ja­
kie są drogi odnowy ruchu nauczycielskiego 
w Polsce. Jak mówię, trochę jesteśmy tutaj i 
spóźnieni, ale myślę, że narada obecna, to na­
rada, która zakończy się uchwałami pozwalają­
cymi mieć optymistyczny ppgląd na przyszłość. 
Żeby to jednak mogło być realizowane, trzeba 
sobie powiedzieć, że musi nastąpić odnowa, je­
śli chodzi o zespoły kierujące ruchem nauczy-. 
cielskim na wszystkich poziomach.

I tu jest rzecz godna uwagi. To Już się tak upo­
wszechniło, że wielu nauczycieli z chwilą gdy wejdzie 
do władz związkowych, uważa za osobistą tragedię, 
gdy im wypadnie wrócić do pracy w szkole. Chciai-

bym prosić tych, którzy będą mówić o odnowie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego,_ żeby mogli po­
wiedzieć 1 żebyśmy usłyszeli, czy w latach 45—56 7.al- 
mowali się wychowaniem dzieci, czy kształceniem 
młodzieży na poziomie akademickim. I, proszę kole­
gów, gdy się mówi o odnowie ruchu nauczycielskie­
go, trzeba umieć krytycznie spojrzeć na tych, któ­
rzy określają się mianem aktywistów związkowych. 
Trzeba ich zapytać, czym są, co dali szkole przed 
wojną i obecnie V7 warunkach bardzo ciężkich, wie­
my, że oni byli m. in. autorami pragmatyki, tego 
pierwszego projektu i tak beztrosko z wielką lekko­
myślnością wmawiać w nas usiłowali, że to jest pra­
gmatyka, jakiej jeszcze nie było. Istotnie, takiej nie 
było. Mówili, że to jest pragmatyka socjalistyczna. 
Dopiero w ogniu dyskusji, która nie była łatwa, bo 
wywierano presję taką czy inną, obaliliśmy ten pro­
jekt na szczęście, ale wiele jest rzeczy, które wyma­
gają gruntownej reformy. Kol. Mach nam powiedział 
o przeniesieniu 118 tys. nauczycieli, pytam, w imię 
czego były te przeniesienia.

Trzeba co rychlej pomyśleć i odpowiednio 
przygotować kongres oświatowy ogólnokra­
jowy.

Chcę kolegom zakomunikować radosną wieść, 
że grupa działaczy młodzieżowych myśli o kon­
gresie poświęconym sprawom oświatowo-kul- 
turalnym, oświacie dla dorosłych, którą, jak wia­
domo, zaprzepaszczono.

Znów pytanie przy okazji — a co Związek zro­
bił, żeby uratować oświatę dla dorosłych. Tutaj 
kol. Sobieraj mówił, że jeżeli chodzi o sprawę 
walki o szkolę laicką jest to sprawa niesłycha­
nie trudna i skomplikowana.

Chcę dodać, a mam prawo do tego, jako ten. 
który nie od dziś stał na gruncie szkoły i wy­
chowania laickiego, że wiele z tego, c,ośmy zro­
bili. popsuto nam przez wprowadzenie słonia do 
składu porcelany, przez fakt, że ukazywały się 
poufne zarządzenia Ministerstwa Oświaty naka­
zujące, żeby dla odciągnięcia młodzieży od na­
bożeństw w kościele gromadzić ją w tym cza- 
się w szkołach itd. Kościół chciano zastąpić 
świetlicą. Efekt był wręcz nieoczekiwany. Ko­
ścioły są zapchane nie tylko na wsiach, ale 
i w miastach, bodajże w mieście w większym 
stopniu. Na wsi dzięki postępowej pracy oświa­
towo-wychowawczej, ruchowi młodzieży wiej­
skiej, organizacji „Wici", która po. wojnie tak 
ładnie zaczęła rozwijać działalność, ścieżki do 
plebanii, kościoła zaczęły już zarastać trawą, ale 
znowu wydeptano je bardzo szeroko, bo znisz­
czono dorobek demokratycznej pracy kultural­
no-oświatowej. Jest pustynia i to jaka pustynia. 
Zniszczona uniwersytety chłopskie typu inter­
natowego, koła młodzieży wiejskiej i irne postę­
powe organizacje, które w procesie wychowania 
młodego człowieka odgrywają bardzo istotną 
rolę.

Na kongresie m. in. ta sprawa powinna stać 
się przedmiotem narad..

ceach pedagogicznych. Nie jest 
winą tych kolegów, że społe­
czeństwo ich krytykuje. System 
jest zły. System ten wyrządzi! 
krzywdę zarówno oświacie, 
jak i kolegom. Koncepcja poda­
na ostatnio nie została dogłęb­
nie przedyskutowana. Koncep­
cja ta. podobnie jak i pragma­
tyka powinny być przedysku­
towane przez ogół nauczycieli.

Muszę powiedzieć, że wyraź­
nie cofnęliśmy się, jeśli cho­
dzi o budownictwo szkolne. Je­
żeli nie będziemy mieli budyn­
ków szkolnych, jeżeli nie bę­
dziemy mieli mieszkań dla na­
uczycieli, to nie możemy ruszyć 
ze sprawą reformy szkolnej.

Wobec tego, że Sejm uchwa­
lił plan 5-letni jako wytyczne, 
przed Zarządem Głównym, 
przed nauczycielstwem musi 
stanąć sprawa wzmożenia tem­
pa budownictwa szkolnego. 
Mówił wicepremier Minc, że w 
planie 6-letnim rozbudowy w 
zakresie oświaty nie było, że 
będzie dopiero w następnym 
planie 5-letnim. Ale okazuje 
się ze i ten plan 5-letni nie 
zaspokaja potrzeb. Rozumiem, 
że są trudności, ale musimy 
mobilizować wszystkie siły za­
równo państwowe, jak i spo­
łeczne, żeby tę sprawę ruszyć. 
Przede wszystkim zaś trzeba 
zlikwidować luksusowe budyn­
ki ministerialne czy inne i 
przeznaczyć je na szkoły.

Następna sprawa dotyczy ad­
ministracji szkolnej. Na pod­
stawie osobistych kontaktów 
muszę powiedzieć, że pracuje 
ona dość poważnie. Ale kształ­
cenie tej administracji zostało 
przecież zaniedbane. I oto ta 
administracja szkolna, która 
ma pomóc, nauczycielstwu w 
jego ciężkiej pracy, nie spełnia 
zadań. Tym bardziej, że Min. 
Oświaty wyzbyło się wpływu 
na nią. Przekazano radom na­
rodowym sprawę obsadzania 
stanowisk w administracji 
szkolnej i bardzo często obsa­
dzano te stanowiska ludźmi, 
którzy nie mają do tego od­
powiedniego przygotowania. 
Dobierano ludzi do admini­
stracji szkolnej pod kątem 
politycznym i . niefachowym. 
Ja nie występuje przeciw­
ko kwalifikacji politycznej, 
ale jeżeli tylko ona decyduje, 
a przygotowanie pedagogiczne 
ogólnokształcące nie jest bra­
ne pod uwagę, to jest niesłu­
szne. Dlatego paląca jest spra­
wa reformy naszej administra­
cji szkolnej.

Nie wiem, czy nie trzeba na­
szej administracji szkolnej wy­
odrębnić z rad narodowych i 
wrócić ją Ministerstwu.

O tej sprawie chciałbym tu Jesz- 
cze powiedzieć marginesowo. Kole­
dzy mówili tu np. o sprawach ad­
ministracji szkolnej i o tych lu­
dziach, którzy nie spełniają zada­
nia. Padały nazwiska Dohosiewicza 
i Pawuły. Muszę powiedzieć, że 
kiedy referowałem w komisji sej­
mowej sprawę ciężkich warunków 
dotyczących szkolnictwa specjalne­
go i zakładów specjalnych, zgłosiłem 
wniosek, który komisja przyjęła, 
domagający sie ustąpienia Dobosic- 
wicza i Pawuły.

Słyszę, że dopiero jeden z tych 
wniosków został zrealizowany. Dru­
giego minister Baranowski nie zdo­
łał wykonać. Sadzę, że minister 
Bieńkowski będzie tu miał bardzo 
wdzięczne połę do pracy.

Administrowanie oświatą i 
kulturą było zbiurokratyzowa­
ne i w całym szeregu spraw 
nie konsultowano się ze Zwią­
zkiem. Jest teraz sprawa po­
wołania do życia przy Mini­
sterstwie Oświaty Rady Oświa­
ty i Wychowania. Przy mini­
strze Kultury już od paru lat 
czynna jest Rada Kultury, na­
tomiast przy takim dziale, 
który obsługuje ponad 4 mil. 
młodzieży, przy Ministerstwie 
Oświaty takiej rady nie było. 
Ja myślę, że sprawa jest bar­
dzo pilna. Do Rady Oświaty i 
Wychowania trzeba wziąć na­
uczycieli ze szkół oraz teorety­
ków i tam wprowadzić spra­
wy podstawowe na warsztat. 
Dlatego sądzę, że Związek mu­
si się szczególnie zainteresować 
tym, żeby jak najszybciej po­
wołano tę Radę i żeby wesz­
li tam ludzie, którzy swoją 
twórczą pracą przyczynią się 
do ustalenia właściwych form 
organizacji oświaty.

Jeśli chodzi o Związek, to 
była tu mowa o starych i no­
wych członkach. Kiedy tak pa­
trzę na tę salę, to widzę tu 
przeważnie starszych kolegów. 
Za mało jest młodych. Jeżeli 
ma nastąpić odnowa, to nie 
tylko przez wprowadzenie do 
władz starych zasłużonych 
działaczy. Trzeba śię zatrosz-

i czyć o dorobek nowy, podział 
I na starych i nowych jest nie- 
I słuszny. Zły system kształce­
nia nauczycieli i system poli­
tyczny nie pozwalał na rośnię- 
cie młodych działaczy, bo jeś­
li nie ma wolności, nie ma 
swobody mówienia prawdy, to 
działacz nie może się kształto­
wać.

Była przy tym fałszywa zasada, 
że działacza można wychować w 
szkole. Wprawdzie nie było tego w 
Związku, ale było gdzie indziej. 
Partia z tym zrywa i likwiduje 
szkoły partyjne. Trzeba brać uziay 
łączy, którzy wyrośli z mas i uczyć 
dalej, a nie brać nowych ludzi, i 
dopiero kształcić ich na działaczy. 
Trzeba wrócić do tego, żeby dzia­
łacze społeczni rośli, stworzyć im 
warunki społeczne. I dlatego trze­
ba się zatroszczyć o nowy aktyw 
związkowy.

Oczywiście był tu podział na 
pracowników związkowych eta­
towych i społecznych. Trzeba 
bardzo dbać o to, żeby byli 
i etatowi pracownicy w Zwią­
zku, ale obok tych pracowni­
ków zawodowych musi rosnąć 
aktyw społeczny, który idzie 
do pracy dobrowolnie, ochotni­
czo. Nie można dopuścić do te­
go, żeby było jak w okresie 
stalinizmu, kiedy etatowi pra­
cownicy partii, ZSL czy zwią­
zku zawodowego decydowali o 
tych społecznych działaczach. 
Oni decydowali o działaczach, 
którzy o całe niebo stali wy­
żej od nich.

A poza tym chciałbym po­
wiedzieć, że trzeba robić wszy­
stko, ażeby odbudować kole­
żeństwo wśród nas, odbudować 
wzajemne zaufanie. W okre­
sie stalinizmu, który głosił fał­
szywą teorię o zaostrzaniu się 

। walki klasowej w miarę po- 
! stępu budowy socjalizmu, stwo­
rzono podejrzliwość, wprowa­
dzono donosicielstwo i konfi­
dentów.

Na tej sali jest jeden z kolegów, 
którego w roku 1947/48 zmuszano 
do tego, żeby był konfidentem, 
żeby donosił, co koledzy mówią w 
pokoju nauczycielskim. Przyszedł 
do mnie i mówi — ja sie tutaj ła­
mię. Zaszedłem więc do ministra 
Radkiewicza i powiadam — nie 
można z nauczyciela robić konfi - 
denta, trzeba go z tego zwolnić i 
takimi metodami nie posługiwać 
się w nauczycielstwie. Partia na 
III Plenum powiedziała, że to jest 
rzecz niesłuszna, że to zaszcze­
piono do zawodu nauczycielstwa jak 
do innych. To zburzyło nastrój 
koleżeństwa, dobrej atmosfery. Le- 

i czymy się z tego, może nie w 
pełni. Dlatego ZNP i wszystkie or­
ganizacje muszą się zatroszczyć, 
żeby stworzyć atmosferę koleżeń- 

; stwa.
Niektórzy koledzy mówią tak 

— jesteśmy jy okresie demo­
kratyzacji, w procesie demo­
kratyzacji trzeba być czujnym, 
bo skorzystać z tego' mogą 
elementy reakcyjne i wstecz­
ne i doprowadzić do tego, że­
by odbudować siły, które sta­
ną do walki z Polską Ludową, 
z socjalizmem.

Dlatego jest rzeczą słuszną, 
żeby w procesie demokratyza­
cji powiedzieć, że są pewne 
granice. Trzeba powiedzieć, że 
w procesie demokratyzacji nie 
można zrezygnować z dążeń 
do budowy nowego ustroju, 
ustroju sprawiedliwości, trzeba 
powiedzieć, że w tej drodze de­
mokratyzacji nie ma powrotu 
do kapitalizmu.

Najlepszą gwarancją tego 
I jest Gomułka, stary działacz 
i komunistyczny, który stoi na 
czele, i my jako działacze spo­
łeczni, nauczyciele, musimy 
pamiętać, że demokratyzacja 
to budowa nowego ustroju, a 
nie powrót do kapitalizmu.

Na zakończenie chciałbym 
powiedzieć, że jako działacz 
bardzo żywo interesuję się 
tym, co się dzieje w Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i 
chciałbym tutaj Związkowi z 
pozycji tych stanowisk, które 
zajmuję bądź w Radzie Pań­
stwa, bądź w hierarchii poli­
tycznej, chciałbym wam bardzo 
życzyć, koleżanki i koledzy, po­
wodzenia w pracy.

Chciałbym też powiedzieć, że 
po okresie mojej nieobecności 
w Związku Nauczycielstwa —■ 
po latach dwunastu — jestem 
po raz pierwszy na zebraniu 
i że czynię sobie zarzuty mimo 
tego, że pracowałem na innych 
odcinkach — iż niedostatecz­
nie i nauczycielstwu, i Zwią­
zkowi pomagałem. To jest mój 
ciężki, powiedzmy sobie, mój 

; ciężki grzech i to samokrytycz- 
nie podkreślam.

W dobie obecnej, kiedy pra­
cuję na odcinku politycznym 
i państwowym, chciałbym ko- 

j lęgów zapewnić, że będę sta­
rał się waszej organizacji i 
wam koledzy służyć znacznie 
większą pomocą, aniżeli do­
tychczas.
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Fragmenty przemówień w dyskusji na Plenum ZG ZNP
AMIERZAM zaatakować 
personalnie szereg osobi­

stości. Czynię to z myślą, opartą 
zresztą o własne doświadczenie,

Kol. Antoni Rajkiewicz
że najbardziej skutecznym środ­
kiem wychowania jest mówie­
nie prawdy w oczy i nazywanie 
rzeczy — w tym wypadku ludzi 
— po imieniu.

Oczywiście, być może, że 
usłyszymy tutaj głosy samokry­
tyki i obrony ze strony różnych 
atakowanych osób. Wydaje mi 
się, że oprócz niej jest kwestia 
racji, kogo postawić wyżej, tego 
który dziś składa samokrytykę, 
czy tego, co kiedyś miał rację, 
ale odsunięto go. Nie należy 
premiować opóźnienia.

Dzisiejsza samokrytyka ma 
nieporównanie mniejsze, moim 
zdaniem, znaczenie od wczoraj­
szej zdławionej racji.

Wydaje mi się, że jest to jed­
no ze źródeł szacunku, jakim 
się otacza Gomułkę i ludzi z 
nim związanych. Szacunku, 
jakim otaczamy zrehabilitowa­
nych działaczy chłopskich i in­
nych.

Ale nasuwa się jeszcze jed­
na kwestia — mianowicie do­
bór ludzi, którzy mieli zasługi 
dla. wczoraj, a, moim zdaniem, 
głównym elementem doboru 
powinna być kwestia zasługi 
dla dzisiaj i zasługi dla jutra.

Przeglądnąłem dokładnie nu­
mer 10 „Nowych Dróg" i zdu­
miałem się. Nie ma ani słowa 
o sprawach oświaty, o spra­
wach kultury, o sprawach nau­
ki. Mówi się bardzo wiele o 
kwestiach gospodarczych i eko­
nomicznych, o sprawach rolni­
ctwa, dotyczących nawet wy­
dajności z hektara, ale milczy 
się o tak ważnych problemach, 
jak problem wychowania, pro­
blem oświaty i problem kształ­
cenia.

Oprócz stalinizmu, który tu­
taj przede wszystkim zaciążył, 
u podstaw leżały pewne błędy 
koncepcyjne, dotyczące rozwoju 
kultury i oświaty. System 
oświaty, system kultury, system 
szkolnictwa wyższego, nauki, 
był wyrazem jakiegoś kompro­
misu, mechanicznego powiąza­
nia pewnych — nie wiem czy 
mogę to tak nazwać — osiąg­
nięć, pewnych koncepcji Związ­
ku Radzieckiego i pewnych kon­
cepcji miejscowych bez u- 
względnienia naszych warun­
ków i tradycji, bez uwzględnie­
nia naszej specyfiki narodowej.

Błędy dotyczyły też kwestii 
przede wszystkim kadry kie­
rowniczej, która była odpowie- ( 
dzialna za stan oświaty, kultu­
ry i nauki w naszym kraju.

Wydaje mi się, że trzęba | 
dziś z imienia i nazwiska wy­
mienić tych, którzy odpowia­
dają bezpośrednio za stan 
oświaty w poprzednim okresie. 
Przede wszystkim to jest Ja­
kub Berman, który był wice­
premierem resortowym. Dalej 
minister Jarosiński, dalej Pela­
gia Lewińska z wydziału oświa­
ty KC, dalej Franciszek Blinow- 
ski, który jako wiceprzewodni­
czący PKPG był odpowiedzial­
ny za sprawy kultury i oświaty, 
m. in. za sprawy socjalne. Da­
lej do tych należy zaliczyć dy­
rektorów departamentów PKPG 
■— oczywiście tam się zmieniali 
rozmaici ludzie, ale też nie 
dbali o sprawy oświaty. Trzeba 
zaliczyć też Feliksa Baranow­
skiego, który naprzód był kie­
rownikiem wydziału oświaty, 
po odwołaniu go ze stanowiska 
ministra gospodarki komunal­
nej, a później był przez dwa 
miesiące ministrem oświaty.

Ta polityka kadrowa, dobór■ 
tych ludzi nie dobrze świadczy 
o. zainteresowaniach, o trosce 
o problemy oświaty.

To jest nie tylko kwestia, 
moim zdaniem, kierowniczych 
kadr, to jest jednocześnie kwe­
stia też i obsady innych stano­
wisk w Ministerstwie Oświaty, 
to jest kwestia odpowiedzial­
ności za ten ruch służbowy 118 
tys. nauczycieli przeniesionych 
i 50 tys. tych, którzy odeszli 
z zawodu nauczycielskiego. Tu­
taj pragnę dodać, że te liczby 
zostały ujawnione w toku pra­
cy komisji, którą powołało 
Biuro Polityczne do przedsta­
wienia stanu oświaty.

Kto odpowiada za szereg po­
sunięć w Ministerstwie Oświa­
ty. Za ten ruch w dużym sto-

| pniu odpowiada dyrektor Dep. 
; Kadr — Marzyszowa. Dalej, za 
sprawy opieki nad dzieckiem 

। odpowiada wiceminister oświa- 
■ ty Dembińska i dyr. Pawuła. 
Za sprawy inwestycji odpowia- 

i da dyr. generalny Pokora i dyr.
inwestycji Szymanko.

Sądzę, że można by było tę 
listę nazwisk znacznie posze- 

| rzyć. W sumie jednak obserwa­
cja stylu pracy ministerstwa 
Oświaty chyba doprowadza do 

; wniosku, że to kierownictwo 
| nie cieszy się zaufaniem mas 
nauczycielskich.

Przechodzę do roli Związku.
Czy były u nas elementy 

buntu w pracy związkowej w 
stosunku do działalności pracy 
CRZZ, w stosunku do Minister­
stwa Oświaty?

Mało było tych elementów 
buntu, były tylko słabe głosy 
sprzeciwu, a przecież rok temu 
kampanii wyborcza do ogniw 
związkowych zaznaczyła się 
jakimś znakiem protestów w 
stosunku do tego, co się działo, 
poruszono wiele spraw, zdu­
miewająca jednak była obojęt­
ność władz na to i zdumiewa­
jąca była też bezradność ogniw 
związkowych. Mógłbym tutaj 
przytaczać pewne dowody, że 
z naszej strony wychodziła 
inicjatywa. Tutaj w tym gma­
chu związkowym doprowadzi­
liśmy po raz pierwszy do spot­
kania kolegiów trzech resortów: 
szkolnictwa wyższego, oświaty 
i CUSZ-u.

Dyskutowano nad problemem 
podniesienia ogólnego poziomu, 
podjęto uchwałj' i cóż z nich 
zostało. Prawie nic. Jeszcze je­
dna uchwała została odłożona. 
Jakie były moim zdaniem źró­
dła tej bezradności Związku 
W' minionym okresie? Ja sądzę, 
że do głównych źródeł bezrad­
ności przede wszystkim należy 
zaliczyć zezowanie do góry, 
brak samodzielności. Najdrob­
niejszą sprawą, nawet tym, 
gdzie, w jakim pokoju siedzi 
członek tak zwanego kierownic­
twa Związku, interesowano się 
w Wydziale Oświaty. Nie były 
w zasadzie przeprowadzane dy­
skusje merytoryczne, a dysku­
sje dotyczyły więcej spraw per­
sonalnych.

Niedostateczna była znajo­
mość problemów szkoły, proble­
mów nauczyciela, bowiem wię­
kszość członków prezydium 
była oderwana od codziennej' 
pracy szkolnej. Ulegano nacis­
kowi, to CRZZ, to etatowego 
aparatu oderwanego od szkoły 
i Wydziału. Oświaty.

Osądzamy dziś Prezydium. Z 
tym Prezydium współpracowa­
łem w poprzedniej kadencji. 
Wydaje mi się, że w zasadzie 
o złą wolę, o jakąś świadomą 
działalność na niekorzyść Zwią­
zku trudno jest podejrzewać, 
natomiast stwierdzić należy, 
że ludzie ci wyczuwali niedo­
stateczne przygotowanie do peł­
nienia swych funkcji, których 
podejmowali się. Zrobiono im 
zresztą, wysuwając na to sta­
nowisko, w niektórych wypad­
kach i krzywdę. Jednych prze­
trzymywano zbyt długo we 
władzach Związku, drugich do­
bierano w sposób przypadkowy.

W dużym stopniu nie tylko 
w naszym Związku dobierano 
kadry według stopnia uległości, 
posłuszeństwa, a nie według 
stopnia przydatności.

Cechą epoki stalinowskiej by­
ło dążenie do tworzenia apatii 
w masach, obarczania odpowie­
dzialnością nie tych, którzy 
zawinili, a tych, których chcia­
no skazać. Brak było odpowie­
dzialności osobistej. Apatia i 
brak odpowiedzialności to były 
główne elementy, przy pomocy 
których można było modelować 
masy na swój sposób, w posłu­
szeństwie, w serwilizmie wo- 
bec jednostek, które uzurpowa­
ły sobie nieomylność.

System ten dokonał spusto­
szenia w świadomości i posta­
wie nauczyciela. Podzielam w 
pełni głosy, które tutaj padły 
ze strony działaczy terenowych.

Dziś, z rozmów, które prze­
prowadzam z nauczycielstwem, 
widzę, że istnieje dość duża, 
dezorientacja. Rewolucja, mo­
im zdaniem, dokonuje się prze­
de wszystkim w ‘tej chwili je­
szcze w Warszawie, dokonała 
się nie we wszystkich kręgach
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społeczeństwa, chociaż wszyscy 
popierają w zasadzie program 
Gomułki. Rewolucja nie do­
tarła jeszcze na szczebel po­
wiatu i na szczebel gro­
madzki. Mówię przede wszyst­
kim o rewolucji w świadomoś­
ci. Nie objęła w sposób trwały 
również i mas nauczycielskich. 
Naszą sprawą jest wyrwanie 
mas nauczycielskich z apatii, 
chociaż w tej chwili ta apatia 
jest niezależnie od nas przeła-

■ mywana. To wyrywanie będzie 
rodziło niewątpliwie aktywność.1 
Chodzi o to, żeby okazać po­
moc w skierowaniu aktywności

I w nurt właściwy, w nurt budo- 
: wania czy gruntowania polskiej | 
. drogi do socjalizmu...

Co ja rozumiem przez polską [ 
drogę do socjalizmu? Przede , 
wszystkim kwestię suwerenno­
ści narodowej. Po drugie z u- , 
wagi na bliskość ustrojową — I 

■ co nie oznacza absolutnie po­
chwały systemu, bo system ten 
w Zw. Radzieckim polega na 
braku rotacji kierowniczych j 
kadr, systemu, który w wielu 
wypadkach nie jest oparty o 
zasady demokratyczne — ale 
jeżeli mówię o bliskości ustro­
jowej, to mam na myśli uspo­
łecznienie środków produkcji i 
likwidację wyzysku kapitali-

■ stycznego. Naturalnie, ze wzglę­
du na bliskość ustrojową, poło­
żenie geograficzne i sojusz, jaki 
nas wiąże, uważam, że powi­
nien być również zachowany 
priorytet w stosunkach z inny­
mi krajami demokracji ludo­
wej.

Po trzecie, należy korzystać 
■ z dorobku kulturalnego i tech­
nicznego całej ludzkości T dą-J 
żyć do wszechstronnych kon­
taktów z całym światem.'

Po czwarte, polska droga - do 
socjalizmu to narodowj' system 
kultury, oświaty, nauki, szkol­
nictwa, odpowiadający psychi­
ce narodu, odpowiadający jego 
tradycjom.

Po piąte — to sprawa mode­
lu ekonomicznego. Przyjęcie pol­
skiego modelu ekonomicznego, 
modelu, który kształtowany jest 
przede wszystkim na utrzyma­
niu zasady uspołecznienia środ­
ków produkcji, dopuszczenia 
inicjatywy prywatnej tam, gdzie 
daje ona większe efekty i więk­
sze korzyści społeczeństwu niż

w warunkach gospodarki uspo-. 
łecznionej.

To stanie się również dzięki 
przebudowie rolnictwa, przebu­
dowie nieprzymusowej, ale przy 
której będzie zastosowana do­
browolność i — jak we wszyst­
kim — zasada decentralizacji.

Po szóste — polska droga do 
socjalizmu oznacza uznanie kie­
rowniczej roli odrodzonej Pol­
skiej Zjedn. Partii Robotniczej, 
mówię o odrodzonej PZPR, to 
znaczy kierującej, a nie komen­
derującej, mocnej nic apara­
tem. ale mocnej postawą mas, 
współpracującej z ZSL i współ­
pracującej ze Stronnictwem De­
mokratycznym.

Stawiam to pytanie dlatego 
pod adresem obecnych tu dzia­
łaczy i sądzę, że to pytanie 
trzeba powtórzyć pod adresem 
wszystkich dawnych działaczy 
związkowych, których chcemy 
widzieć we władzach związko­
wych z tytułu doświadczenia i 
z tytułu zaufania, jakim się 
cieszą.

Stawiam to pytanie, bo chce­
my wiedzieć, czy stoją oni na 
gruncie programu Gomułki, czy 
stoją na gruncie polskiej drogi 
do socjalizmu.

To pytanie jest ważne nie 
tylko' dla mnie, ale dla nau­
czycieli. którzy dziś akceptują 
— myślę że jest ich zdecydo­
wana większość — którzy ak­
ceptują koncepcję polskiej dro­
gi do socjalizmu, którzy chcieli- 
by okazać zaufanie, mówiąc 
działaczom związkowym, któ­
rzy kiedyś wyznawali inne niż 
Gomułka koncepcje polityczne, 
a którzy dziś wracają do czyn­
nego życia politycznego.

Chcę jeszcze poruszyć pro­
blem, moim zdaniem, też bar­
dzo istotny — problem kadr e- 
tatowych. Jest to wielki pro­
blem, problem nie tylko nasze­
go Związku.

W kraju 78 tys. ludzi zatrud- 
dnia aparat partyjny i aparat 
związkowy. To jest armia i 
istnieje kwestia, czy ta armia 
będzie armią zwolenników, ar­
mią pomagającą przemianom, 
czy też stanie się potencjalną 
armią obojętną, czy też armią 
utrudniającą przemiany w na­
szym kraju.

Ten aparat wydaje mi się w 
dużym stopniu był ofiarą sys­
temu stalinowskiego 1 wydaje 
mi się, że słusznie zrobił tow. 
Gomułka na ostatniej naradzie, i 
mówiąc, że zmiany powinny za­
chodzić drogą doboru, drogą 
ewolucyjną; drogą wysuwania! 
lepszych ludzi, niż to było do- j 
tychczas.

Sądzę, że trzeba otwarcie po­
wiedzieć wielu ludziom „Szu­
kajcie sobie innych stanowisk, 
szukajcie innych posad", i 
trzeba im w tym pomóc, ażeby 
znaleźli te inne posady, bo­
wiem nadchodzące wybory, w 
ogóle demokratyzacja życia po­
legająca na tym, że w coraz 
szerszym zakresie będziemy 
wybierać, spowoduje, że sporo 
tych ludzi będzie odsuniętych. 
I tu żadna interwencja instan­
cji — nie pomoże.

Wydaje mi się, że należałoby

o tych sprawach mówić szcze­
rze, ażeby nie było niespodzia­
nek, ale powinniśmy przeciw­
działać jakimś, uproszczonym 
próbom potępiania w czambuł 

! całego aparatu.
Następnym elementem odro­

dzenia Związku jest zmiana 
struktury Związku. W pełni 
popieram koncepcję, ażeby w 

: skład prezydium wchodzili lu- 
i dzie związani ściśle ze szkołą, 
i ażeby ani na moment nie tra­
cili kontaktu ze szkołą i nau- 

: czycielami.
Z kwestią struktury wiąże 

| się ściśle problem składek 
członkowskich. Najbliższe ple­
num Zarządu Głównego po- 

, winno w sposób stanowczy ure­
gulować tę kwestię. Powinniś­
my mieć samodzielny budżet, 
żeby CRZZ nie decydowała, ile 
mamy wydać na poszczególne 
pozycje.

Uważam równocześnie, że 
: Związek nasz powinien wystą­
pić z koncepcją szerokiego ru- 
■ chu społecznego na rzecz szko­
ły i oświaty. Zdajemy sobie 
sprawę, że pomoc państwa, że 
nakłady państwa w najbliższym 
cztero- czy pięcioleciu będą nie­
wystarczające. Jeżeli chcemy 
rzeczywiście tej armii młodzie­
ży — tj. przeszło 1 milion 400 
tys. dzieci, które powiększą 

j obecny stan młodzieży uczącej 
! się w naszym szkolnictwie — 
j zapewnić znośne warunki na­
uki, to musimy wzmóc tempo 
budownictwa szkolnego, po­
prawić -warunki pracy i bytu 
nauczycieli. I tego bez pomocy 

: nie potrafimy dokonać. Dlatego 
sądzę, że nasz Związek nie 
chcąc. dopuścić do katastrofal­
nego stanu oświaty, powinien 

i zaapelować o stworzenie roz- 
I maitych społecznych form pra­
cy. Trzeba będzie w ramach 
decentralizacji dać większą 
możliwość budowy szkół. Wy­
daje mi się, że zmiany w Mi­
nisterstwie Oświaty doprowa­
dzą do tego, że w końcu zacz- 
nie się rozwijać to oszczędne 
budownictwo, typowe, a odej­
dziemy od tych wszystkich fa­
sad i nieoszczędnych poprzed­
nich przedsięwzięć.

Mówiono tutaj wiele o prze­
szłości naszego Związku. Uwa­
żam, że ta przeszłość powinna 
być podana masom związko­
wym i całemu społeczeństwu 
w sposób poważny, naukowy 
i obiektywny. W związku z tym 
wysuwam projekt, by plenum 
nasze powołało do życia stałą 
Komisję Historyczną, która zaj- 
mie się zbadaniem historii 
Związku, Komisję, na którą | 
trzeba nałożyć obowiązek, m.; 
in. przygotowania w przyszłym i 
roku.- jakichś wydawnictw "czy • 
innych form związanych z1 
20-leciem strajku szkolnego, 
naświetlenia powiązania nasze­
go ruchu z innym ruchem, po­
kazania tej rewolucyjnej posta­
wy nauczycieli.

Uważam, że skoro wróci tow. 
Gomułka do Warszawy, jedną 
z pierwszych delegacji, którą 
powinien przyjąć, powinna być 
delegacja nowowybranego pre­
zydium Związku, która poin­
formuje tow. Gomułkę o ka­
tastrofie w oświacie i równo­
cześnie przedstawi nasze związ­
kowe, nauczycielskie koncep­
cje odrodzenia oświaty i nauki; 
w Polsce.

Ko!. Stanisława Kamińska
JWIE będę się ustosunkowywa- 
' la do referatti, bo właści- 

| wie to nie był referat, a raczej 
. wprowadzenie do dyskusji nad 
I tym, jak pracowało się w 
Związku.

Stoimy w obliczu konieczno- 
. ści odnowy Związku Nauczy- 
। cielstwa Polskiego, zdajemy so­
bie sprawę, że arializa pracy 

। każdego członka Związku, każ- 
i dego “członka Zarządu Związku 
musi być uczciwa, dogłębna i 

: musi wykazać błędy, ale nie 
powinna krzywdzić człowieka.

Kol. Maj mówił o rewolucyj­
nej roli robotników i młodzie­
ży studenckiej. Tu nasuwa mi 
się takie porównanie: mło­
dzież robotnicza i młodzież stu­
dencka wychowana przez nas 
robi rewolucję, wygrywa rewo­
lucję, a rewolucji w naszym 
Związku nie dokonują sami 
nauczyciele; bo spójrzmy — ze­
brała się tu grupa doświadczo­
nych, mądrych — może jednak 
zmęczonych życiem — działaczy. 
Przyszli i chcą uzdrawiać Zwią­
zek, może nawet bez porozu­
mienia się z masami nauczy­
cielskimi, może nawet bez do­
kładnego rozeznania terenu.

O co obwiniam Zarząd Głów­
ny. O brak pracy z młodymi 
nauczycielami. Trzy czwarte 
nauczycieli w Polsce (przypusz­
czam, że się nie mylę) to nau­
czyciele, którzy rozpoczęli pra­
cę tuż przed wybuchem wojny, 
ewentualnie po okupacji. Są to 
nauczyciele, którzy nic albo i 

! niewiele wiedzą o tradycji 
| związkowej, nauczyciele, którzy 
nie słyszeli o niektórych czoło-, 

l wych działaczach ZNP i któ- 
1 rym te nazwiska, tak cenione 
: przez nas, absolutnie nic nie 
mówią. Istotnie, nie zrobiono 
nic, aby młody nauczyciel po­
znał sprawy i ludzi przeszło­
ści. A to jest chyba podstawo­
wy obowiązek starych działa­
czy, aby uświadomić, uaktyw­
nić, wychować młodych. Co bę­
dzie, jeśli Wy starzy, mądrzy, 
odejdziecie i pozostaną ci mło­
dzi. którzy nie będą potrafili 
ująć steru nawy związkowej 
w swoje ręce?

Jestem nauczycielką z Warszawy. 
Rozpoczęłam pracę w 1937 r. i z 
całą sympatią odniosłam się do 
ZNP, w którym moi starsi koledzy 
byli właśnie czynnymi związkow­
cami. Byłam dumna, kiedy już w 
1938 r. jako młoda nauczycielka 
byłam delegatem Rady Pedagogicz­
nej do Związku. Byłam dumna, 
kiedy w 1946 r. zostałam również

'delegatem. Uważałam, że należy 
bronić sprawy nauczycieli, że nale­
ży ujawniać błędy nawet znanych 

| działaczy związkowych. Pracowa­
łam wtedy w Szkole nr 13 z kol.
Dobra nieckim. Ponieważ pewne 
posunięcia tego działacza związko­
wego nie podobały mi się, musia- 
łam, niestety, odejść ze szkoły. 
Potem zostałam kierowniczką szko­
ły TPD, a następnie w ciągu roku 
szkolnego przeniesiono mnie na 
stanowisko dyrektora szkoły liceal­
nej. Odeszłam stamtąd dość szybko, 
bo dyrektorowi departamentu w 
Min. Oświaty, St. Dobosiewiczowi, 
ojcu jednego z naszych wychowan­
ków, nie podobały się (na podsta­
wie relacji syna) nasze metody 
wychowawcze. Postąpiono wtedy ze 
mna bardzo ,,przyzwoicie”, bardzo 
..delikatnie”, postanowiono bowiem 

— po mojej rezygnacji ze stanowi­
ska dyrektora — że mam iść do 
Okręgu Stołecznego ZZNP. Jako 
związkowiec, poczułam się tym na­
wet zaszczycona, a przypadły mi 
właśnie w udziale sprawy oświato­
we i kulturalne, którymi się zawsze 
interesowałam.

I oto z jaką atmosferą zetknę­
łam się w Związku. Przede 
wszystkim rzuciło mi się w 
oczy, że Zarząd Główny do­
strzegał z Zarządu Okręgu tylko 
przewodniczącego Okręgu i se­
kretarza, już ja, ijako instruk­
tor byłam sobie taką ,.ubogą

■ chłopką44. Rzuciło mi się też w 
oczy szalone zbiurokratyzowa­
nie Zarządu Głównego, zbiu­
rokratyzowanie całego apa­
ratu. Zarząd Główny był 
tak rozdęty, było tylu inspek­
torów, tylu kierowników, że 
właściwie nie wiadomo było, 
z kim należy rozmawiać. Był 
nieprawdopodobny przerost ad­
ministracyjny, a pracowali tu 
przeważnie ludzie, którzy daw­
no odeszli od pracy w szkole 
i którzy po prostu nie znali 
nauczyciela.

Z drugiej strony widziałam 
w masach nauczycielskich, od 
których dopiero ęo odeszłam, 
zdrowy krytycyzm i domaganie 
się czegoś innego i nowego niż 
dotychczas. Nauczyciele w tere­
nie mają właściwy pogląd o 
pracy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Nieprawdą jest to. 
co powiedział kol. Mach w 
swoim referacie, że nauczycieli 
oduczono myśleć. Nauczyciele 
myśleli i myślą, tylko, że po ci­
chu. bo nie wolno im było my­
śleć głośno. Pamiętamy prze-, 
c||ż te historyczne nieme kon-! 
ferencje sierpniowe. Czy dlate- j 
go były nieme, że nauczyciele I 
nie mieli nic do powiedzenia? I 
Nie, dlatego, że nie mogli mó­
wić tego, co myślą, a jeśli i 
znalazł się jaki śmiałek, to zl

reguły był przeniesiony alb> 
zwalniany z pracy.

Przyznam się, że praca w 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego to był najnieszczęśliwszy 
okres w moim życiu. Wszystkie 
moje koncepcje i pomysły oka­
zywały się nie do zrealizowa­
nia, tak samo, jak i koncepcje 
innych kolegów z Okręgu. Za­
rząd Główny zasłaniał się naj­
częściej CRZZ i Ministerstwem 
Oświaty.

Wracam znowu do tego, o czym 
mówiłam przedtem, że ogół nauczy­
cieli zdrowo myśli. Cncę jeszcze 

I dodać, że pewne rewolucyjne prą- 
I dy miały miejsce wśród nauczy- 
| cielstwa i przed VIII Plenum, ot 
choćby — sprawa pragmatyki. Po­
wołano aktyw nauczycielski, który 

| miał zapoznać się z projektem 
ustawy i nadesłanymi wnioskami 
z terenu. Gorąco przekonywał nas 
kol. Klocek, oeiegowany z Zarza- 

| du Głównego, że pragmatyka tb 
akt prawny, opracowany przez 
specjalistów z Ministerstwa Oświa- 

1 ty. a my się na tym nic nie zna.- 
, my. IVtedy jednak aktyw stanął 
| twardo na stanowisku, że pragma­
tyka winna być poddana pod dys- 

। kusję mas nauczycielskich. Doszło 
i do poważnych scysji, tak że aż 
trzeba było wezwać przedstawicieli 
ZG ZZNP. Przyszedł więc kol. 

: Wysocki i z kolei powiedział, że 
; projekt musi być w krótkim ter­
minie przedstawiony Komisji Sej- 

| mowej. A na zapytanie, kto brał 
। udział ze Związku w opracowywa- 
j ni u ustawy. otrzymaliśmy znowu 
odpowiedź, że wszystko ustalało 
się w Ministerstwie Oświaty. Wresz­
cie wyjaśniło się. że projekt był 
kilkakrotnie przepracowywany i że 

, Zarząd Główny brał w tym też 
udział. Nic tylko do powiedzenia 
w tej ważnej sprawie nie miały 
masy nauczycielskie.

Dlaczego o tym mówię? Po­
nieważ chcę podkreślić, że 

, trzeba opierać się na masie na­
uczycielstwa, że trzeba nauczy­
cielom ufać, że muszą być prze­
konani, iż słucha się ich głosu 
i b i erze się pod uwagę ich słu­
szne żądania.

Uważam, że należy przyjąć rezy­
gnację prezydium ZG i dokoopto­
wać nie tylko starych, doświadczo­
nych w ruchu związkowym dzia­
łaczy, ale ludzi uczciwych o wy­
sokim morale, wyrosłych w trud­
nych latach pracy Związku. Zda­
jemy sobie sprawę, że o wiele ła­
twiej jest teraz walczyć o nowe, 

i wprowadzać nowe, stawiać żądania, 
j niż dwa lata temu. Toteż nie trze- 
I ba odsGwać od pracy w Związku 
i tych, którzy dotychczas ofiarnie 
*■ pracowali. Uważam jednak, że trze­
ba do minimum ograniczyć aparat 
etatowy i w większej mierze oprzeć 
się na pracy aktywu związkowego. 
Trzeba by również uniezależnić się 
— biorąc pod uwagę specyfikę na­
szego Związku — od CRZZ. co do­
tychczas nie było wcale brane pod 
uwagę. Zdaniem moim, powinny 
też powstać terenowe pisma związ­
kowe. gdyż ..Głos Nauczycielski” 
nie podawał zbyt wielu wiadomości 
z terenu, np. z samej Warszawy, 
toteż o życiu warszawskich szkół 
i nauczycieli wiemy tak bardzo 
mało.

KoL ^Mysław Osiadasz, Kraków

/fo/. Leszek Kuźnicki
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Od prawej: kol. kol. Mieczysław Dudkowski z Radomia, Aleksy 
Norwiński z Łódzkiego, Wacław Wilczyński z Koszalina, 

Jan Janicki z Białegostoku

jpRZEJDĘ do krótkiego omó- 
wienia zasadniczych postu­

latów, które Sekcja Pracowni­
ków Nauki wysuwa.

W pierwszym rzędzie postu­
luje się zasadnicze zwiększe­
nie przydziału kredytów inwe­
stycyjnych na rozwój nauki a 
w szczególności postulat, aby
poddać rewizji proporcję w po- j 
dziale kredytów między uczel-1 
nie, instytuty PAN i instytuty | 
resortowe na korzyść katedr 
szkól wyższych i instytutów 
PAN.

Ze swej strony' witamy z u- 
znaniem powołanie Komisji 
Rządowej, która ma się zająć 
tymi zagadnieniami. Sekcja pro­
si o to, aby wziął udział w 
pracach tej komisji przedstawi­
ciel pracowników nauki.

Z drugiej strony występuje­
my o gruntowną rewizję syste­
mu kształcenia młodej kadry i 
zapewnienie realnych warun­
ków rozwoju pomocniczym pra­
cownikom nauki, z tym pod­
stawowym założeniem, że asy­
stentura jest zasadniczym to- 
rem kształcenia naukowców.

W tym punkcie przede wszy-; 
stkim postulujemy, iż należy 
sprecyzować i zaostrzyć kryteria 
w zakresie uzdolnień i zaintere­
sowań naukowych w doborze 
kandydatów na asystenturę.

Należy sprecyzować i pod­
wyższyć wymagania przy nada­
waniu tytułu st. asystenta i 
adiunkta. Należy też zapewnić 
tworzenie właściwego warszta­
tu pracy, naukowej.

Jako następny punkt Sekcja 
wysuwa przeprowadzenie sze­
rokiej dyskusji dla dokonania 
rewizji uzyskiwania i nadawa­
nia stopni ; tytułów naukowych 
z tym, że należy możliwie w 
najkrótszym czasie przywrócić 
zniesiony tytuł doktora nauk, 
przywrócić prawa doktorantom 
dawnego typu i wyrównać z 
nimi obecnych kandydatów. 
Jednocześnie sekcja proponuje 
dokonanie szybkiego wyboru 
nowego aktywu Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego, stopnio­
wego zwiększenia zakresu jej 
pracy oraz przekazywanie do| 
jej opinii bądź decyzji całoś­
ci spraw szkolnictwa wyższego. I

Tu Sekcja występuje z dale­
ko idącym postulatem, miano­
wicie proponuje rozważyć pro­
jekt przekształcenia Rady 
Głównej w komitet do spraw' 
szkolnictwa wyższego, który 

| przy równoczesnej likwidacji 
Ministerstwa Szkół Wyższych 
stałby się naczelnym organem 
państwowym kierującym pracą 
wszystkich szkół wyższych w 
kraju, z wyjątkiem szkól arty­
stycznych i wojskowych. Jedno­
cześnie Komisja postuluje prze­
dyskutowanie charakteru pra­
cy Akademii Nauk, która po- 
winna zmienić swój charakter 
pracy, mianowicie z jeszcze jed­
nego resortu kierującego nauką 
stać się ośrodkiem koordynu­
jącym wszystkie poczynania 
naukowe w kraju.

Jednocześnie Komisja postu­
luje wprowadzenie w szkolni­
ctwie wyższym zasady wybie­
ralności dyrektorów instytu­
tów i zakładów naukowych 
przez rady naukowe tych pla­
cówek oraz wprowadzenie do: 
rad naukowych instytutów PAN I 
przedstawicieli organizacji 
związkowych z głosem dorad­
czym.

We wszystkich tych postula­
tach zasadniczym zagadnieniem 
jest oddanie w ręce pracowni­
ków naukowych wszystkich 
spraw, które stanowią o roz­
woju nauki. Dodatkowo wypo­
wiadamy się za rewizją dotych­
czasowych form i metod kie­
rownictwa partyjnego w nauce, 
oświacie i kulturze. Uważamy, 
że poważną odpowiedzialność 
za obecny stan naukj oświaty i ■ 
kultury ponosi aparat partyj­
ny, od którego zależały wszyst­
kie ważniejsze decyzje w spra­
wach rozwoju tych dziedzin 
życia narodowego. W związku z 
tym postulujemy zniesienie wy­
działu nauki w komitetach 
partyjnych. Przy władzach par- j 
tyjnych natomiast powinny 
funkcjonować komisje społecz-; 
ne złożone z członków partii, 
wybitnych specjalistów, pra-! 
cewników nauki. Za realizację! 
założeń partii w pracy nauko­
wej odpowiedzialni są bowiem 
również bezpośrednio członko-1

wie partii pracujący w tych 
dziedzinach.

Przejdę obecnie do ostatnich 
zagadnień związkowych.

Uważamy, że należy Sekcji 
Pracowników Nauki zapewnić 
samodzielność w ramach regu­
laminu, który został uchwalony < 
przez V Krajową Naradę. Rów­
nocześnie występujemy z ini­
cjatywą stworzenia w innych, 
związkach zawodowych zrzesza­
jących większą ilość pracow­
ników nauki analogicznych se­
kcji pracowników nauki.

Dla współpracy, jak również 
dla realizowania zasad i postu­
latów w skali krajowej, wy­
daje się rzeczą konieczną ko­
ordynacja pracy sekcji, którą 
się powinna zająć jakaś cen­
tralna reprezentacja.

Chciałbym zwrócić uwagę na 
to, że zasadniczo postulatu sa­
modzielności sekcji w żadnym 
wypadku nie należy utożsamiać 
z tendencją do odrywania się 
od Związku, Pragnę na tym 
miejscu stwierdzić, że prezy­
dium Sekcji, plenum Sekcji 
Pracowników Nauki stoi na 
stanowisku najlepszej współ- । 
pracy i jedności naszego Związ­
ku, tylko uważamy, że u- 
względniając specyfikę wyż-. 
szych uczelni istnienie tego ro­
dzaju samodzielnej sekcji poz­
woli nam na stworzenie warun­
ków do pracy i realizowania 
tych postulatów, na które tutaj 
zwróciłem uwagę.

Na zakończenie chcę. powie­
dzieć, że Sekcja deklaruje ze 
swej strony pełne, czynne 
współdziałanie tym wszystkim 
związkowym siłom, które na­
prawdę pragną odrodzenia i 
Związku i wprowadzenia praw­
dziwych demokratycznych form. 
Zdaje mi się, że biorąc pod u- 
wagę dyskusję, która tu się to­
czyła, przed Sekcją stoi jeszcze 
jeden ważny postulat, mianowi­
cie zwracamy się do pracow­
ników nauki o włączenie się do 
wspólnej pracj' nauczycielstwa 
nad zmianą programów, nad 
zmianą podręczników. Sądzę, że: 
ten postulat powinniśmy też po­
stawić jako jedno z naczelnych 
naszych zadań.

TThAZI mnie dzisiaj trochę 
charakter dyskusji. Rozu­

miem, że wielu kolegów, któ­
rzy odeszli, wysuwa osobiste 
swoje krzywdy, ale równocześ­
nie razi mnie to, że oni kre­
ują. się na bohaterów dlatego, 
że odeszli. To trochę modne 
dzisiaj. Odszedł ■; tow. Gomuł­
ka, tylko że on siedział w wię­
zieniu. Darujcie, że tak mówię, 
ale nie wiem, co robiliście w 
tym okresie, kiedy was nie 
było w Związku. Razi mnie 
kreowanie na oportunistów 
tych, którzy zostali • w Zwią­
zku. Może nieraz łatwiej było 
odejść, niż pracować w tych 
warunkach, w których żyliśmy, 
tym bardziej, że w okręgach 
nie było ludzi chętnych, któ­
rzy by chcieli pracować dla 
dobra nauczyciela.

Jest jeszcze i ten brak w 
dyskusji, żę za mało mówi się 
o szeregowym nauczycielu. Nie 
mówi się o tym, że teraz na­
uczyciel w małej wiosce prze­
żywa straszną tragedię, w któ­
rą wpędzili go towarzysze z 
ministerstwa, z KC, z CRZZ, 
w sytuacji niemal bez wyj­
ścia. Na przykład boli mnie

। tragedia nauczyciela w Świerz- 
; kowie, który został wyrzucony 
przez miejscowe społeczeń­
stwo. jako ten, który repre­
zentuje w ich oczach to -wszyst­
ko, co mu kazali robić towa­
rzysze z władz odgórnych.

Boli mnie sytuacja kierow­
nika szkoły w Bochni, który 
stoi na czele komitetu rewo­
lucyjnego i którego ksiądz u- 
sunął ze szkoły. Boli mnie sy­
tuacja tych ludzi, których 
wasza polityka, koledzy sie­
dzący na krzesłach prezydium, 
potrafiła wpakować w kabałę 
bez wyjścia. Wy im każecie 
teraz myśleć; czy dlatego, że 
wam samym zabrakło kon­
ceptu?

Wiemy, że jest Komitet Cen­
tralny, potem długo, długo nic, 
pustka, potem na dole my 
reprezentujemy partię. Partia 
jest w nas samych.

Nic dziwnego, że w powie­
cie jest ostra dyskusja i kry­
tyka administracji związkowej. 
W miastach jest atakowany 
Związek i administracja. Ata­
kuje się Zarząd Główny za 
dygnitarstwo. za wyjazdy au­
tami do Zakopanego, za to, że

Kol. Zenon Sochański, Żnin
RUDNO jest nam, nauczy- 
ciełom, liniowym, wypowia­

dać się. Do tego czasu niewielu 
z nas, pracujących w. miaste­
czkach i wsiach, miało moż­
ność wystąpić na plenum. Do­
wiadujemy się z przemówień 
kierowników naszego życia 
związkowego i ludzi nauki, że 
chcą dla nas dużo zrobić, ale 
my w terenie uważamy, że de­
mokratyzacja nie polega na 
tym, aby dla nas robiono, my 
chcemy sami robić.

Przykro jest każdemu z nas, 
kiedy słucha podziału, a tak 
już jest od wczoraj i podział 
ten jest widoczny: starzy — 
młodzi, wybrańcy —■ miano- 
wańcy. Może w końcu dojdzie­
my jednak do jakiegoś porozu­
mienia, bo tendencje idą w 
tym kierunku, aby znaleźć 
wreszcie wspólny język.

Chcę również wskazać, że 
nieprawdą jest, przynajmniej 
nie obejmuje to całości zagad­
nienia. kiedy się mówi, że nau­
czyciele nie znają ruchu związ­
kowego. Jestem związkowcem 
nie od dziś i muszę powiedzieć, 
że my znaliśmy naszych przy-: 
wódców związkowych z prze­
szłości. przekazywaliśmy nasze 
doświadczenia kolegom i pra­
cowaliśmy z nimi razem.

Zlo nie zaczęło się w Związ­
ku dopiero w roku 48. Kol. 
Maj zdaje sobie dokładnie 
sprawę z tego, że w okresie ka­
dencji Zarządu po Bytomiu 
już źle się działo w Związku.

Nie pomoże tu tworzenie ko­
mitetów odrodzenia czy napra­

wy, bo odrodzenie Związku 
musi wyjść z mas nauczyciel­
skich.

Masy nauczycielskie, których 
jesteśmy przedstawicielami, 
szanują tych, którzy chcą pod­
jąć dobrą robotę. Ale mówią: 
..Dość dobroczynności dla nas". 
My naszymi własnymi rękoma I 
zrobimy demokratyzację wśród 
nauczycieli. Tylko pozwólcie 
nam być sobą.

Pozwólcie zatem, żeby trzeź­
we głosy ludzi pracy z terenu 
dochodziły do waszych uszu, 
posłuchajcie tych głosów.

Wnoszę tylko o jedno. Gdy 
będzie wybrany w Związku no­
wy Zarząd Główny, gdy op­
rze się na nowym statucie, to 
pamiętajmy o tym, że byłoby 
debrze, ażeby na wszystkich 
odpowiedzialnych funkcjach 
związkowych, związanych z 
pracą nauczyciela, nie admśni- 

i stracyjną, byli ludzie wybiera­
ni — na wszystkich funk­
cjach, bo dotychczas często ci 
nie wybierani, tzw. urzędnicy, 
kierują instancjami wybierał- 
nymi.

Kiedy będą wybierani nasi 
działacze związkowi, praca w . 
Związku będzie wyglądała o | 
wiele lepiej.

Kończąc apeluję. Koledzy 
musimy osiągnąć nie jedno­
myślność, a jedność, bo tylko 
jedność, twarde i solidarne dą-; 
żenie do celu uzdrowi ruch 
■nauczycielski, podniesie oświa­
tę i kulturę naszego narodu. !

w biurach siedzą panienki, 
które nie mają nic wspólnego 
z ZNP, za stosunek do prag­
matyki, za to, że w hotelu 
siedzą obcy ludzie i często 
brak miejsca, za. to, że zatra­
cono majątek Związku, sana­
toria. za zaprzepaszczenie form 
pracy w egniskach, za wpro­
wadzenie niedołężnych ZOZ i 
MOZ, za wprowadzenie szko- 

। lenia, które zostało znienawi­
dzone przez nauczycielstwo i w 

I wielu powiatach samorzutnie 
1 odrzucone, za to. że kiedy na­
uczyciele się znajdowali w bar­
dzo trudnych warunkach ma­
terialnych, to tow. Kuroczko 
wygłaszał demagogiczne obie­
canki bez pokrycia, że Zarząd 
traktowany był jako odskocz­
nia do tłustych posad — do 
godności poselskiej, do lukra­
tywnych posad w „Naszej 
Księgarni".

Był brak ufności do ludzi. 
W każdym szukało się wroga. 
Nie było oparcia o kolektyw. 
Stworzono nowy twór w 
Związku —■ Kierownictwo. 
Uważano, że niektóre rzeczy 
nie mogą być .decydowane 
przez wszystkich, a tylko przez 
Kierownictwo. Np. tajemnicą 
były okryte wyjazdy za gra­
nicę. Podejmowano nieraz 
dziwne uchwały, chociażby o- 
statnia w przeddzień VIII Ple­
num, która spowodowała nie­
dopuszczenie do udziału w Ple­
num pracowników ZG.

Należy ściślej powiązać nau­
kowców z pracą Zarządu Głów­
nego i to w różnych dziedzi­
nach pracy. Pod tym względem 
mamy dobre rezultaty w Kra­
kowie.

Dalej, trzeba iść na większą 
autonomię szkolnictwa wyższe­
go w ramach naszego Zwią­
zku. Powinniśmy iść w kierun­
ku większej decentralizacji 
Związku, którego działalność 
powinna zaznaczać się przede 
wszystkim w powiecie, a. nie 
w Żarz. Głównym; należy .oży­
wić pracę w ogniskach.

Następnie trzeba przyspie­
szyć wybory i zapewnić, aby w 
wyborach prawdziwie demo­
kratycznych nauczyciele mogli 
naprawdę wypowiedzieć swoje 
zdanie. Uważam, że wybory 
w Zarządzie Głównym powin­
ny odbyć się nie później niż 
w marcu, kwietniu przyszłego 
roku.

Następnie trzeba rozpocząć 
akcję w kierunku zwrotów 
majątków Związku.

Powinniśmy dążyć do tego, 
aby lepiej informować nauczy­
cieli, Co znaczy „Głos Nauczy­
cielski", jeżeli z góry zakła­
damy, że do wszystkich na­
uczycieli nie trafi. Wydaje się 
96 ty^. egzemplarzy „Głosu 
Nauczycielskiego", a nauczy­
cieli jest 230. tysięcy. „Głos 
Nauczycielski" powinien być 
bezpłatny i .powinien trafić do 
każdego nauczyciela.
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Fragmenty przemówień w dyskusji na Plenum U ZNP

JW. K Lewartowski Kol Wawrzyniec Dusza Kol Józef Sobieraj, Lublin
ZGADZAM się z przedmów­

cą, że tego rodzaju zjazd 
(bo przecież zjazdem trzeba 
nazwać to. co się dziś odby­
wa) odbywa się bardzo późno, 
zbyt późno na to, by Związek 
mógł kiedyś zapisać na swoje 
konto realny i we właściwym 
czasie podjęty udział w demo­
kratyzacji życia w naszym kra­
ju. Wydaje mi się jednak, że 
dość wcześnie odbywa się nasz 
zjazd na to, żebyśmy podej­
mując bardzo poważne, wyda­
je mi się najpoważniejsze z 
dotychczasowych decyzji, kie­
rowali się nie tylko uczuciem. 
Mnie się wydaje, że nam mo­
że zagrozić w pewnym stopniu 
to, że uczuoia zaważą na na­
szych decyzjach. Ja w pełni 
rozumiem i usprawiedliwiam 
ten wielki nabój emocji, któ­
ry kieruje nie tylko tymi, co 
przemawiają, ale i tymi, któ­
rzy słuchają; emocji, która mo­
że nadać kierunek obradom i 
uchwałom. Chciałbym jednak 
podkreślić fakt, że okres, w 
którym odbywa się ten nasz 
zjazd, czyni go sprawą nie tyl­
ko ZNP, ale sprawą również 
szerszego kalibru. Echa na­
szych obecnych obrad trafią 
nie tylko do wszystkich nau­
czycieli, ale i poza nich i to 
nakłada na nas obowiązek 
szczególnego zastanowienia się 
nad konsekwencją polityczną 
tego, co my dziś robimy, tych 
uchwał, które podej mierny.

Chciałem podkreślić, że o- 
kres, który w tej chwili jeszcze 
trwa, jest okresem, kiedy na- 
wet trudno jeszcze definityw­
nie powiedzieć, że każdy obj'- 
watel w Polsce ostatecznie i 
sprecyzowanie zdaje sobie spra­
wę z kierunku naszej demo­
kratyzacji. Wydaje mi się, że 
niemało ważnym jest skonsta­
towanie, jakie jest stanowisko 
mas nauczycielskich w tej 
sprawie i sądzę, że nie będzie 
cienia demagogii w tym, jeżeli 
ośmielę się powiedzieć, że ma­
sy nauczycielskie są entuzja­
stycznymi zwolennikami de­
mokratyzacji, ale wypowiada­
ją się wyraźnie za demokraty­
zacją socjalistyczną. Masy na­
uczycielskie godzą się i odpo­
wiada im zdecydowanie pro­
gram przedstawiony w prze­
mówieniu tow. Gomułki i w 
uchwałach VIII Pleritim i tych 
oficjalnych publikacjach, które 
miały miejsce po VIII Plenum.

Ja nie chcę .„dojujnywąć 
oceny przeszłości. Robili to 
bardzo ostro, i wydaje mi się 
słusznie, przedmówcy. Nie chcę 
też próbować kreślić perspek­
tyw, bo jest tu wielu mądrzej­
szych i bardziej doświadczo­
nych ode mnie. Ja chcę się za­
jąć sprawą bardzo aktualną, o 
której się już mówiło, a która 
wisi w powietrzu, sprawą per­
sonalną, sprawą zmian, bez 
których się nie obejdzie.

Nie twierdzę, że jest to jedy­
nie ważna sprawa. Jasne, że 
ustalenie linii działania Związ­
ku jest najważniejszą Sprawą, 
ale wszyscy czujemy, że spra­
wy personalne są pierwszo­
rzędnej wagi. Wyraźnie trzeba 
stwierdzić, że nauczyciel bę­
dzie uważniej studiował listę

Kol. Józefa Wiewiórkowska
CHCIAŁABYM ustosunkować 

się do krytyki, jaka spotka­
ła prezydium Zarządu w dniu 
wczorajszym i dzisiejszym. 
Oceniano tę pracę głównie 
pod kątem malej wartości mo­
ralnej członków prezydium, bra­
ku wszelkiej wartości intelek­
tualnej, braku wiedzy i tu wi­
dziano źródło wszelkiego zla. Za 
to wszystko odpowiada obecnie 
prezydium Zarządu Głównego, 
jak to wyczulam w dyskusji.

Nie chciałabym. usprawiedli­
wiać się w imieniu prezydium, 
ale chciałabym naświetlić przy­
czyny błędów, przyczyny zlej 
pracy, jaka istnieje w prezy­
dium Zarządu Głównego od 
nieco innej strony, niż to uczy­
nili koledzy. ,

Uważam, że będzie rzeczą 
właściwą, jeżeli wspomnę o sty­
lu pracy, jaki cechował prezy­
dium, przynajmniej prezydium 
od V Zjazdu.

Mnie osobiście raziły jedno­
osobowe decyzje, kontakty prze­
wodniczącego Zarządu Główne­
go z czynnikami, które miały 
wpływ ru nasze życie związ­
kowe; treść tych rozmów nie 
zawsze była podawana do na­
szej wiadomości, nie zawsze by­
liśmy o tym poinformowani.
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nazwisk aniżeli głosy w dysku­
sji. bo te nazwiska dla star­
szych nauczycieli mają okre- i 
śloną konkretną wymowę. W i 
ślad za składem prezydium na- । 
uczyciel będzie widział linię 
ideowo-polityczną, którą dane 
plenum reprezentuje.

To chyba nie ulega żadnej 
wątpliwości, że skład osobowy 
obecnego plenum i Prezydium 
stanowi ważką część naszej dc- ; 
klaracji ideowo - politycznej, 
którą podejmiemy na dzisiej­
szym plenum. Dlatego myślę, 
że nie będzie to bezczelne z 
mojej strony, jeżeli zwrócę się 
do tych towarzyszy, do tych 
kolegów, którzy stanowią 
przedmiot dzisiejszej rehabili­
tacji i podmiot rehabilitacji, do 
tych kolegów, którzy byli osz- 
kalowani, o których opinia by­
ła dotychczas krzywdząca, aby 
oni nie ograniczali się jedynie 
do przedstawienia nam (którzy 
ich nie znamy dostatecznie, a 
przecież tu jest i młodszej ge­
neracji sporo) tylko programu 
organizacyjnego, ale aby byli 
łaskawi ujawnić również swo­
je koncepcje polityczne.

Chcemy wyraźnie wiedzieć, 
jaki kierunek ideowo-politycz- 
ny reprezentują ci ludzie. 
Wierzcie nam, mimo iż bra­
liśmy udział w popełnianiu 
błędów, bardzo leży nam na 
sercu dobro Związku, i stanow­
czo chcemy, aby kierowali nim 
ludzie doświadczeni, ludzie au­
torytatywni i mądrzy. Ale 
właśnie dlatego, że jesteśmy 
stanowczo za demokracją so­
cjalistyczną, chcemy mieć peł­
ne przekonanie, że ci ludzie są 
również za taką demokracją w 
Związku i w kraju. Ogromnie 
ułatwi to porozumienie, gdy 
stanowisko polityczne tych ko­
legów będzie znane i nie bę­
dzie żadnych niedomówień na 
obecnym plenum. Wydaje mi 
się, że gdyby ci koledzy, któ­
rych masy nauczycielskie zna­
ją z fałszywej opinii, głoszo­
nej w ciągu ostatnich lat po 
prostu w tej chwili weszli w 
skład naczelnych władz związ­
kowych — i na tym koniec, to 
wielu nauczycieli mogłoby jak 
naj opacznie j zrozumieć tę 
sprawę.

Dlatego chcę taki wniosek 
poddać pod rozwagę. Czy nie 
byłoby słuszne, aby w tej 
ęftwili, kierując , się rozwagą, 
pozostawić W składzie "plenum 
i prezydium sporą ilość człon­
ków mających autorytet u na­
uczycieli —■ członków starego 
plenum i prezydium. Mówię 
konkretnie — nie tych, którzy 
tego autorytetu nie mają, a 
tych, którzy są nauczycielom 
znani, którzy zasługują na za­
ufanie i których koncepcja po­
lityczna w pracy Związku jest 
znana.. W międzyczasie należy 
przystąpić do rehabilitacji pu­
blicznej — przez prasę związ­
kową — kolegów, o których 
była mowa i dopiero po reha­
bilitacji wprowadzić ich do 
władz związkowych po to, aby 
fakt wprowadzenia do władz 
związkowych był właściwie 
rozumiany politycznie przez 
nauczycieli.

Tak samo o całym szeregu 
posunięć kierownictwa Związku 
nie byliśmy poinformowani. O 
niektórych rzeczach dowiady­
waliśmy się przypadkowo, o 
niektórych pociągnięciach i de­
cyzjach nie dowiadywaliśmy się 
wcale.

Odniosłam wrażenie, że przez 
usta wielu mówców zabierają­
cych glos przemawiała gorycz 
własnych przeżyć w ostatnim 
okresie.

Charakterystycznym jest to, 
że wśród miotających gromy 
na obecne prezydium i Zarząd 
Główny Związku byli ludzie, 
którzy powinni czuć się współ­
odpowiedzialni za to, co działo 
się w ostatnim okresie i nie tyl­
ko w ostatnim okresie na tere­
nie Związku.

Szkoda, że niektóre przemó­
wienia, szczególnie z dnia dzi­
siejszego, nie padly z trybuny 
sejmowej, a mogły były paść 
parę lat temu. Nie odniosłyby 
skutku, ale bardzo by podnio­
sły na duchu nauczycieli, u- 
twierdzilyby wśród nich prze­
konanie, że istnieją ludzie od­
ważni.

Trzeba by tu też przyznać — 
choć się mówiło, że nie mieliś­
my odwagi — że jednak od­
robinę tej odwagi mieliśmy. 
Sam skład listy i samo założe­
nie, żeby zapraszać z okręgów 
tych ludzi, którzy byli odsunię­
ci od pracy związkowej, a re­
prezentowali wysokie wartości 
— jest tego dowodem.

Dlaczego to zrobiliśmy? To jest 
chyba oczywiste. Dlatego, że od­
czuwaliśmy braki w naszej pracy 
i chcieliśmy się wzmocnić, a odcho­
dząc chcieliśmy widzieć 1 usłyszeć 
tych ludzi, którzy wskażą nam błę­
dy i ukażą drogę przyszłemu pre­
zydium i plenum, które będą miały 
to szczęście, że będą mogły w lep­
szych warunkach pracować..

Przecież myśmy się spodziewali, 
że z ust tych ludzi padnie wiele 
gorzkich słów pod naszym adre­
sem, Cz.y — jak tu wczoraj kole­
dzy powiedzieli — nam jest tak 
bardzo przyjemnie na tych fote­
lach siedzieć, kiedy Wy nam od­
mawiacie nawet człowieczeństwa, 
czy my się nie chcemy zrzec tych 
foteli, czy my się ich kurczowo 
t—ymafny?

My nie buntujemy się prze­
ciw krytyce, ale nie czyjemy

WCZORAJ wysłuchaliśmy 
bardzo uczuciowego i ład­

nego "przemówienia kol. Wie- 
wiórkowskiej. Nie chcę pole­
mizować z tym przemówie­
niem, tym bardziej, że na 
przemówienie uczuciowe nale­
żałoby dać odpowiedź jeszcze 
bardziej uczuciową, żeby był 
oddźwięk. Chcę podać jednak 
kilka wyjaśnień. Po pierwsze 
— kol. Wiewiórkowska oświad­
czyła, że należy ocenić dobre 
chęci prezydium, które zapro­
siło wielu dawnych działaczy 
do udziału w rozszerzonym 
plenum.

Nie neguję wcale tych chęci, 
jednak wydaje mi. się, że źród­
łem zaproszenia wielu działa­
czy na rozszerzone plenum, 
które ma być zmianą w na­
szym systemie działania, jest 
VIII Plenum, że to VIII Ple­
num spowodowało, że idzie 
zmiana w naszym życiu związ­
kowym. Po raz pierwszy od 
wielu lat każdy z nas ma pra­
wo mówić, co myśli, co czuje i 
wie, że za to nie spotkają go 
żadne cięgi, żadne prześlado­
wania.

Wczoraj słyszeliśmy nielicz­
ne glosy dzielące . związkow­
ców na młodych, starych, 
mianowańców i innych. Zdaje 
mi się, że to jest podział zupeł­
nie zbędny i niesłuszny. Jedni 
z nas dojrzewają szybciej, dru­

Kol A. Urbaniak, Łódź
JA TUTAJ pierwszy raz 

przemawiam w imieniu 
woźnych, sekretarzy, dozorców 
i palaczy z terenu miasta Łodzi. 
Ostatnio, kiedy w 1950 roku 
należeliśmy do Związku Praco­
wników Samorządowych, to 
mieliśmy jakie takie zebrania 
i ktoś o nasze losy dbał 
A potem kiedy połączyło się 
wszystko razem w Radzie Na­
rodowej, tośmy powiedzieli; 
idziemy do Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, może ten 
związek zajmie się nami. No 
i zajął się. Ale jak? — Żadnej 
sprawy nie załatwił.

Zwracaliśmy się niejednokrotnie 
do Zarządu Głównego tutaj w War­
szawie, ale myślicle, że nam odpo­
wiedziano. Nie. A przecież Za­
rząd Główny powinien wiedzieć, że 
my stanowimy w Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego jakąś poważną 
część) Przez bite pięć lat nikt śię 
nami nie zajmował.

Po ostatnim zjeżdzie ZZNP, m 
którym był tylko jeden reprezen­
tant woźnych, kiedy zapytaliśmy 
się łódzkiego delegata, jak tam 
z naszymi sprawami, to dostaliśmy 
odpowiedź, że powinniśmy sami 
wziąć nasze sprawy w swoje ręce.

Poszliśmy więc ostatnio do Za­
rządu Okręgu w Łodzi i mówimy: 
„Tak dalej być nie może. Jak 
jest odnowa w całej Polsce, to 
musi być odnowa 1 u nas". Obie­
cano zwołać zebranie. Na tym ze­
braniu powołano sekcję 1 zarząd w 
składzie 8 ludzi. Ten zarząd wybrał 
mnie na przewodniczącego i jedno­
cześnie polecił ml. ażebym dziś 
tu na plenum reprezentował 1 na­
sze bóle.

I się odpowiedzialni za wszystko 
i zło, jakie panowało w naszym 
| Związku, to znaczy za zepchnię­
cie go na boczny tor, za nie­
właściwą formę współpracy z 
administracją, za słabą obro­
nę interesów nauczycieli — me 
czujemy się za to wszystko od­
powiedzialni. Jak również nie 
czujemy się odpowiedzialni za 
roztrwonienie majątku Związ­
ku. A za to jesteśmy bici.

Dlaczego na zebraniach nie 
mówiliście: „Niech ci ludzie 
odejdą, lepiej niech nie będzie 
nikogo, niż tacy ludzie jak 
wy“. Niestety, wtedy tych od­
ważnych nie było.

Myśmy się spodziewali in­
nych kryteriów. Jakie powinny 
być kryteria oceny? Za pod­
stawę należałoby chyba wziąć 
protokół Komisji Rewizyjnej, 
który byl odczytany na po­
przednim plenum.

Istotnym brakiem, za który my 
głęboko czujemy się odpowiedzial­
ni, jest to mianowicie, że nie było 
wnikliwej, konkretnej oceny dzia­
łalności prezydium i plenum. Nie­
stety. my jako prezydium nie mie­
liśmy na to wpływu, ponieważ, na 
ostatnim prezydium referat jesz­
cze nie był skończony, więc, nie 
mógł być przekonsultowany w ca­
łym zakresie. Były uwagi wnoszo­
ne przez niektórych członków pre­
zydium. żeby nawet personalnej 
ocenie • poddać pojęcie odpowie­
dzialności za stan oświaty i pracy 
oświatowej w Polsce. To nie zo­
stało uczynione, ale krytyczna by­
ła ocena — mam wrażenie — a na­
wet ostra i zawierająca wicie słu­
szności. w protokole Komisji Rewi­
zyjnej. który omawiał działalność 
prezydium Zarządu Głównego za 
ostatni okres czasu.

Niech mi wolno będzie, póki 
mogę korzystać z głosu z tej 
trybuny, zgłosić takie wnioski, 
które może będą przemawiały 
do przekonania i innych osób 
na sali; a więc przede wszyst­
kim, aby etatowy pracownik 
Związku był nauczycielem, to 
jest rzecz zasadnicza, a na­
stępnie — żeby praca w Związ­
ku nie trwała dłużej niż w cią­
gu jednej kadencji i maksimum 
trzy lata. Dlatego, że człowiek, 
który zbyt długo jest oderwa­
ny od dołów nauczycielskich, 
ten człowiek traci to, co byśmy 
nazwali „węchem z.wiązko- 
wjym".

dzy wolniej, nieraz działacz, 
choć młody wiekiem jest doj­
rzały duchem. Czynnikiem po­
działu jest światopogląd czło­
wieka, jego działanie. Można 
pięknie mówić, a w życiu ina­
czej działać. Mieliśmy ogrom­
nie dużo drętwej mowy. Zuży­
waliśmy tony papieru niepo­
trzebnie. wycinaliśmy lasy ną 
drętwą mowę, układaliśmy 
książki, których nikt nie czy­
tał. Jeżeli przychodzi okres, że 
można zacząć nowe życie, to 
trzeba mocno i ostro wy­
stępować. Nie będę nikogo 
krytykował, ale g.dy kryty­
kujemy system' to wiedz­
my, że za systemem stoją 
ludzie. Zdaje się, że jest to 
pierwsze plenum, na którym 
z zapartym oddechem trzeci 
dzień słuchamy wypowiedzi ko­
legów. Jednak to jedno ple­
num nie zrobi u nas w Związ­
ku wiosny i odwilży.

Trzeba pamiętać, że każde 
działanie wywołuje pewien od­
dźwięk. Był okres, kiedy wszel­
kimi sposobami usuwano tych, 
którzy reprezentowali jakąkol­
wiek wolną. nieskrępowaną 
myśl, tolerowano tylko tych, 
którzy umieli się do systemu do­
stosować. Potem nauczycielstwo 
zamilkło. Trzeba było organi­
zować mówców na konferen­
cjach. Ten okres jest poza na­
mi.

Chcę tu poruszyć między in­
nymi sprawę uregulowania 
nadliczbowych godzin. Są tu na 
sali starzy kierownicy i chyba 
nikt nie powie, że woźny w 
szkole przebywa tylko 8 godzin, 
przecież musi pierwszy otwo­
rzyć szkolę i najczęściej ostatni 
wychodzi.

Następna sprawa to wynagro­
dzenie za zastępstwa. Ludzie są 
tylko ludźmi. Zachoruje woźny, 
to muszą za niego inni zrobić 
robotę. Jak przyjdą dzieci, to 
musi być posprzątane, napalo­
ne, a o pieniądzach za zastęp­
stwo nikt nie myśli. Przed woj­
ną płacono nam jakieś pienią­
dze za zastępstwa, a dziś sły­
szymy, że nie ma w budżecie. 
Mówią: „ińterkalarci". Ja wiem, 
co to jest ta „interkalara". Do­
wiedziałem się od jakiejś sekre­
tarki, że to jest taka oszczęd­
ność na moim żołądku.

Jeszcze jest inna sprawa pa­
ląca — przed wojną mieliśmy 
dodatek na mieszkanie albo 
mieszkanie, tak jak i wy — 
nauczyciele. Tymczasem teraz 
nic nie mamy, a jeśli który 
otrzymuje dodatek mieszkanio­
wy, to — widziałem sam na 
liście płacy — wynosi on aż 
1 zl 99 gr. Jakież to może być 
mieszkanie za 1 zl 99 gr. I dalej 
Mieliśmy dodatek na węgiel. 
U nas w Łodzi we wszystkich 
zakładach pracy zaczynają już 
go wypłacać, Chcę zapytać Za­
rząd Główny, czy i nam się 
należą za to pieniądze.

A teraz sprawa umundurowa­
nia. Czy ono należy się wszyst­
kim woźnym i dozorcom dzien­
nym, bo u nas w Łodzi to jesz­
cze od czasu do czasu co parę 
lat dadzą jakieś umundurowa­
nie woźnym, ale po wioskach to 

. woźni nawet fartucha nie do- 
। stają. A przepisy są chyba 
przepisami i powinny być wy­
konywane. Czemu to dozorcy 
dzienni budynków szkolnych 
nie otrzymują wcale umundu­
rowania, chociaż im dawniej 
przysługiwało? Czy znowu ma 
tu miejsce ta „interkalara"?

Jeszcze chciałbym powiedzieć, 
że nasze woźne i sprzątaczki 
proszą o jeden dzień wolny w 
miesiącu, potrzebują przecież 
zrobić coś koło własnych dzie­
ci. Jak kobieta pracuje w za­
kładzie przemysłowym i ma 
małe dzieci, to może otrzymać 
raz na miesiąc jeden dzień wol­
ny. A dlaczego nie może go do­
stać, jak pracodawcą jest wy­
dział oświaty?

No i wreszcie sprawa emery­
tur. Mam przed sobą ostatnią 
pragmatykę. Myślałem, że jak 
popracuję 35 lat, a zaliczą mi 
jeszcze i wojsko, to będę miał 
pełne 100% renty. A proszę 
was, ile dzisiaj przy tych na­
szych niskich zarobkach wy- 
padnie renty? — 160 zł. Ja 
wiem, że Polska jest biedna, że 
w Polsce nie jest jeszcze, jak 
powinno być, ale prosimy, zaj- 
mijcie się tymi naszymi spra­
wami. A spraw tych do załat­
wienia jest dużo. Np.: czy zain­
teresował się kto, dlaczego pła­
cono nam za palenie w piecu 
po 1,52 zł za godzinę i dla­
czego obecnie ustalono ryczałt 
po 15 zł od pieca? Albo sprawa 
podatku dochodowego. Czy słu­
sznym jest, że od 270 zł pobiera 
się podatek w wysokości 12 zł, 

i 50 gr?
Chcielibyśmy, aby Zarząd 

Główny ZZNP rozpatrzył nasze 
postulaty i zajął się wreszcie 
uregulowaniem spraw woźnych, 
.palaczy i sekretarek-

Dotychczasowe nasze do­
świadczenia wykazały, że włą­
czenie administracji szkolnej 
do rad narodowych nie jest 
słuszne. Czy to jest sprawa ła­
twa do sensownego uregulo­
wania? O tyle niełatwa, że 
przekonać trzeba wielu ludzi.

Tu chodziłoby o to, ażeby o 
szkolnictwie, o oświacie decy­
dowali ludzie, którzy znają się 
na tym i dlatego zagadnienie, 
jak postawić sprawę szkolnic­
twa — jest sprawą palącą, 
ważną i o tym trzeba mówić.

W pragmatyce czytamy, że 
nauczyciela nie wolno przeno­
sić. A tymczasem mówią mi 
młodzi nauczyciele, że admini­
stracja wzywa i proponuje: 
„przenieście się. kolego, dobro­
wolnie". Dawniej była mowa 
przynajmniej o zwrocie kosz­
tów, dzisiaj — przy dobro­
wolnym przeniesieniu — na­
wet i to odpada.

Trzeba, żeby Związek wie­
dział, którzy kierownicy wy­
działów oświaty stosują takie 
metody, niby dobrowolne.

Kończąc, chcę jeszcze po­
wiedzieć kilka słów o tzw. 
mianowańcach. Jeżeli kolega 
mówi: „Ja jestem mianowań- 
cem", jak to powiedział kol. 
Osiadacz z Krakowa, który 
wygłosił tak piękne przemó­
wienie. to określenia „miano- 
wąniec" nie można rozumieć 
dosłownie. Bo są tacy, którzy 
w trudnej sytuacji pomagali 
nauczycielowi i tych należy po­
pierać, a tych, którzy albo 
przeszkadzali, albo postępowali, 
tak ze względu na karierę — 
tych należy potępiać i bezwa­
runkowo usuwać. Jeszcze raz 
podkreślam, że tych, którzy w 
trudnym okresie pomagali na­
uczycielowi —■ należy wybie­
rać.

Oświadczenie zespołu redakcyjnego
„Głosu Nauczycielskiego”

W drugim dniu obrad re-. 
doktor naczelny B. Milewicz 
odczytał następujące oświad­
czenie zespołu redakcyjnego:

POZWOŁCIE, Koledzy, że 
złożę z tego miejsca pew­
ne oświadczenie. Oto nie dalej 
jak przedwczoraj odbyło się 

zebranie zespołu redakcyjnego 
poświęcone krytycznej analizie 
naszego pisma. Dlatego też. mo­
gę w imieniu całego zespołu re­
dakcyjnego ustosunkować się 
do krytyki „Głosu Nauczyciel­
skiego" przeprowadzonej na o- 
becnym plenum.

Na pewno caty nasz zespół 
redakcyjny otwarcie i szczerze 
zobowiązany będzie wobec tych 
wszystkich kolegów, którzy 
pragnąc rzeczywistej poprawy 
„Głosu Nauczycielskiego" dali 
temu wyraz w słowach słusz­
nej krytyki pod naszym adre­
sem, choć krytyka ta jest dla 
nas surowa i gorzka. Pragnie­
my podkreślić, że sami wielo­
krotnie dokonując przeglądu 
naszej gazety doszliśmy do 
wniosków zbieżnych w zasad­
niczej treści z wypowiedziami 
wielu kolegów krytykujących 
„Głos Nauczycielski". Pisaliś­
my bodaj w ostatnim numerze 
bez ogródek i niedopowiedzeń, 
co następuje: „Musimy stwier­
dzić, że także „Glos Nauczy­
cielski" ma swój udział w 
umacnianiu i upowszechnianiu 
błędnych niesłusznych kon­
cepcji i posunięć władz szkol­
nych i związkowych."

Czynił to „Głos" w minio­
nym okresie bądź przemilcza­
niem istotnych problemów nur­
tujących życie szkoły i nauczy­
cieli, przemilczaniem istotnych 
błędów i fałszywych koncepcji 
w działalności administracji 
szkolnej i Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, bądź też ak­
tywnym poparciem dla tych 
posunięć. Jest to prawda, od 
której uciec nie można i jako 
odpowiedzialny zespół redak­
cyjny nie ubiegamy się o żad­
ną taryfę ulgową w ocenie 
działalności „Głosu" i nie szu­
kamy dla siebie żadnego „ali­
bi".

Wszakże ocena naszej dzia- • 
łalności musi być nie tylko su­
rowa, ale i obiektywna, i spra­
wiedliwa. Dlatego też ocenia­
jąc „Głos" nie można nie wi­
dzieć, że w okresie dwunasto- 
lecia wprawdzie pod tym sa­
mym niezmienionym tytułem 
„Głos Nauczycielski" ukazywały ; 
się w różnych okresach w isto­
cie rzeczy 3 odmienne gazety 
różniące się znacznie swym 
charakterem, postawą i treścią. 
Obecne kierownictwo redakcji 
i znaczna część zespołu odpo­
wiada za swą działalność w o- 
statnim 3-leciu, kiedy „Głos" 
pomimo niesłusznego, wspólne­
go szyldu Ministerstwa i 
Związku, przestał być kopią 
radzieckiej „Uczitielskoj Ga- 
ziety", a stał się gazetą która, 
naszym zdaniem, w odróżnieniu 
od innych pism zawodowych 
innych związków, wykazywała 
wiele inicjatywy. „Głos Nau­
czycielski" w tym czasie ak­
tywnie bronił spraw szkoły i 
nauczyciela. Czynił to wpraw­
dzie niedostatecznie silnie, nie­
kiedy ze szkodliwym opóźnie­
niem i bez należytej pasji, któ­
ra tak charakterystyczna jest

KIEDY po wojnie postawio­
no w ten sposób sprawę, że 

każdy pracownik czy to peda­
gogiczny, czy fizyczny, czy 
techniczny jest członkiem 
Związku, to wskazywało to na 
to, że Związek zagubi ideę, o 
którą walczył. Wszystkich spę­
dzono do kupy, doprowadzono 
do jednomyślności. Ta jedno­
myślność była źródłem zaniku 
pracy związkowej. Przecież 
tam kształtują się charaktery, 
gdzie się toczy walka, tam się 
wyrabiają ludzie, gdzie toczy 
się ostra walka o postawę, o 
kierunek, o ideały. Tymczasem 
zbierano np. przewodniczących 
okręgu i podawano im różne 
sprawy „do wiadomości i wy­
konania". Kiedy były odważ­
niejsze głosy, kiedy ktoś się 
sprzeciwia! — nazywano go o- 
portunistą. To był najłagod­
niejszy zarzut, a czasem się­
gano dalej; „wróg klasowy, 
wróg ustroju".

Usuwanie ze stanowisk było 
zjawiskiem powszechnym, jeśli 
chodzi o przewodniczących 
■okręgów w latach 1948—1950. 
Były w to wciągnięte i czyn­
niki partyjne, i wojewódzka 
rada, i inne czynniki. Stoso­
wano szantaż i w rezultacie 
człowiek, który reprezentował 
jakieś wartości, dochodził do 
przekonania, że w walce ze 
złem jest bezsilny i jeśli chciał 
spokoju, bardzo często odcho­
dził. Metoda „wyrzucania na 
śmietnik" wpłynęła również 
na spłycenie pracy Związku.

Proszę zwrócić uwagę na 
formy pracy Zarządu Główne­
go w okresie międzywojennym. 
Nie chodzi mi o sprawy per­
sonalne. Nie zamierzam nikogo 
gloryfikować ani‘potępiać. Cho­
dzi o to jednak, jak oddziały­
wał Zarząd Główny i zarządy 
okręgowe na masy członkow­

dla prasy literacko-społecznej 
zwłaszcza w ostatnim półroczu. 
Stąd niezadowolenie z „Głosu" 
jest szczególnie uzasadnione 
w ostatnim półroczu, kiedy na­
sza gazeta dała się znacznie 
wyprzedzić przez życie.

Nie wolno zapominać, że ak­
tywny udział „Głosu" zgodny 
z interesami i poglądami ogó­
łu nauczycielstwa znalazł wy­
raz w krytycznym podejmowa­
niu na łamach naszej gazety 
szeregu doniosłych zagadnień 
jak np. pragmatyka, odciąże­
nie nauczycieli, ocena 50-lecia, 
krytyka programów i podręcz­
ników, krytyka wychowania w 
harcerstwie, zagadnienie poli­
technizacji, krytyka systemu 
kształcenia nauczycieli, ciężka 
sytuacja nauczycieli - wetera­
nów, walka przeciwko fałszy­
wemu upolitycznianiu, sprawa 
tajnego nauczania i wiele in­
nych zagadnień, które podej­
mowaliśmy nie jednorazowo, 
lecz systematycznie W oma­
wianiu tych zagadnień uczest­
niczyli na łamach „Głosu" o- 
statniego okresu wszyscy ci 
działacze, którzy chcieli wypo­
wiedzieć się, w tej liczbie rów­
nież tzw. ludzie „zapomniani" 
i „z przeszłością". Stwierdzamy 
kategorycznie, że w ostatnim 
trzyleciu żaden artykuł nie zo­
stał odrzucony przez redakcję 
tylko dlatego, że jego autor byl 
„nieprawomyślny", na odwrót 
często zwracaliśmy się do „nie- 
prawomyślnych" o współpracę.

Żywotne sprawy wielokrotnie 
podejmowane przez „Głos" 
przyczyniły się do znacznego 
całkiem dobrowolnego wzrostu 
poczytności pisma (z 50 tys. do 
100 tys. egzemplarzy, którego 
to nakładu pomimo dalszych 
licznych zapotrzebowań „Ru­
chu" nie przekraczamy jedy­
nie z powodu braku napieru). 
wzrosła również pokaźnie licz­
ba listów do redakcji.

Pragniemy z całym naciskiem 
stwierdzić, że dając wyraz opi­
nii mas nauczycielskich „Głos 
Nauczycielski" aktywnie i sa­
modzielnie podejmował wiele 
spraw wbrew stanowisku władz 
oświatowych i wbrew dotych­
czasowemu kierownictwu 
Związku, że „Głos" czynił to, 
powiedzmy wyraźnie, zastępu­
jąc kierownictwo Związku, któ­
re nie bez przyczyny ostro ata­
kowało nas (np. z powodu na­
szej waiki o inną pragmatykę, 
niż to proponowało kierownic­
two Związku, np. z powodu 
zwnłania przez nas odrębnej 
narady w sprawie pragmatyki, 
nazywając redakcję wręcz „trze­
cią siłą".

Działalność redakcji z same­
go swego charakteru jest dzia­
łalnością na wskroś jawną. 
Każdy może stwierdzić, czy to. 
co mówimy o naszej pracy — 
źle czy dobrze, o niewybaczal­
nych błędach czy o niektórych 
bądź co bądź osiągnięciach — 
jest prawdą. Trzeba jednak

skie. Jeżeli Zarząd Główny wy­
dawał „Polskie Archiwum 
Psychologii", „Ruch Nauczy­
cielski", jeżeli lewica nauczy­
cielska wysyłała biuletyny do 
oddziałów, jeżeli docierała do 
nich „Wolna Myśl", „Epoka" — 
pisma postępowe, to wiadomo 
było, czym żyje nauczyciel.

A my z czym przychodziliś­
my do rzesz nauczycielskich? 
Z kształceniem ideologicznym, 
które doprowadziło do kateche­
zy. Ten dogmatyzm był rów­
nież jedną z przyczyn zaniku 
pracy ideologicznej.

Weżmy „Glos Nauczycielski". 
Jest duża różnica między 
„Głosem Nauczycielskim" uka­
zującym się w okresie mię­
dzywojennym. a dzisiaj. Czym 
stał się „Głos Nauczycielski"? 
Przez jakiś czas były tam in­
terpretowane zarządzenia Mi­
nisterstwa Oświaty, od czasu 
do czasu jakiś pochwalny list, 
popisywanie się nieraz bardzo 
wątpliwymi osiągnięciami.

Rola „Głosu Nauczycielskie­
go" powinna być inna. „Głos 
Nauczycielski" powinien stać 
się pismem problemowym, a 
tej problematyki nie widzie­
liśmy. Dopiero w ostatnich nu­
merach widzimy, że wychodzi 
już z problematyką, ale jesz­
cze nie porywa. Dlaczego nie 
porywa Bo doprowadziliśmy 
do takiego momentu, że na­
uczycielowi zupełnie jest obo­
jętne, kto jest w Zarządzie 
Głównym, w okręgu, czy w 
oddziale. Dziś żadne nazwisko 
nie robi najmniejszego wraże­
nia.

Mówi się, że stalinizm ode­
grał wielką rolę w hamowa­
niu naszej pracy. To nie ule­
ga wątpliwości, ale jakie by­
ły poczynania w tym kierun­
ku, byśmy jednak wypracowa­

kierować się nłe tylko niespraw­
dzonymi wrażeniami, lecz po 
prostu wziąć roczniki „Głosu" 
do ręki. „Verba yolant, scrip- 
ta raanent"... Nie należy tej 
prawdy o „Głosie" zafałszowy­
wać, wypaczać jej urojeniami, 
ubocznymi emocjami lub kom­
binacjami. Zespół redakcyjny 
uważa, że organ związkowy 
„Glos Nauczycielski" nie jest 
i nie może być niczyim foiwar- 
kiem, lecz stanowi trybunę 
nauczycielską, o której charak­
terze, kierunku ideowym, dzia­
łalności, obsadzie personalnej 
i składzie redakcyjnym powin­
na suwerennie decydować spo­
łeczność związkowa i dlatego 
wniosek w sprawie obieralnoś­
ci stanowiska redaktora na­
czelnego jest całkowicie słusz­
ny.

Dlatego też zespół redakcyj­
ny „Głosu Nauczycielskiego" 
ma praw’o i obowią­
zek domagać się. 

aby nowe Prezydium* 
bądź Komisja przez 
to Prezydium wyło­
niona, dokonało w 
najbliższym czasie 
przeglądu pisma „z 
gazetą w ręk u“, doko­
nało najsurowszej 
oceny „Głosu" i pra­
cy zespołu, ale oce­
ny rzeczowej, obiek­
tywnej, opartej na 
konkretnych materia­
łach zamieszczo­
nych w czasopiśmie. 
Ocenę taką aprobowaną przez 
plenum, pragnęlibyśmy podać 
do wiadomości publicznej. Są­
dzimy również, że udokumento. 
wane wyjaśnienia kierownictwa 
i zespołu redakcji w toku prze­
prowadzenia tej oceny otwo­
rzą oczy nowowybranemu Pre­
zydium na stosunki i meritum 
spraw w ZG ZNP minionego 
okresu.

Trzeba, aby w wyniku doko­
nanej oceny Prezydium rów­
nocześnie wytyczyło linię dal­
szego rozwoju pisma i jego 
oblicza.

W związku z tym zespół re­
dakcyjny opierając się na licz­
nych wypowiedziach naszych 
czytelników, pragnie zwrócić 
uw’agę, że nie tylko sama oce­
na treści „Głosu" jest różna, 
ale odmienne są poglądy na 
charakter, jaki powinno mieć 
to czasopismo.

Jedni pragnęliby widzieć w 
„Głosie" pismo podobne swym 
charakterem do „Głosu" daw­
nego — to znaczy poświęcone 

Oprócz podanych tu fragmentów w dyskusji zabierali 
glos następujący kol. kol.: Brożek, Bukowski, Buszkiewicz, 
Chyliński, Dzienisiewicz, Donigiewicz, Długołęcki, Hawiic- 
ki, Helman, Kania, Karczmarczyk, Karolewski, Kasperowi- 
czowa, Kąkol, Kolanko, Konarski, Kornacki, Kolbusz. Ko­
walczyk, Kietlińska, Kupiec, Łasisz, Makowski, Miaszko, 
Masło, Michniewicz, Milewski, Misiak, Norwiński, Olszew­
ski, Ojraanowski, Pepłowski. Piekarski, Pol, Polkowski, Py- 
rak, Pypkowski, Redlich, Rychcik, Sobolewska, Szymański, 
Skrzeczanowski, Syska, Szczepański, Sołtyk, Szarras. Tra- 
mer, Tulodziecki, Wawrzyniecki, Woźniakowski, Witkow­
ska, Wołoszyn, Wieloch. Wysocki, Wiśniowski, Zach.

Fragmenty niektórych przemówień zamieścimy w najbliż­
szym numerze.

li jakąś myśl, gdzie były te 
myśli twórcze? Myśmy tylko 
akceptowali to, co przychodzi­
ło bądź od czynników partyj­
nych. bądź od Centralnej Rady. 
A Centralna Rada skostniała 
w formach pracy i skostniał 
również Zarząd Główny.

Sprawy nauczycielskie były 
: w dużym stopniu lekceważo- 
i ne w okresie 1948—1953. Jeżeli 
' idziemy do odnowy, jeżeli po- 
i wstały zupełnie inne warunki 
i polityczne, to nie może mieć 
to charakteru formalnego. Nie 
chodzi o to, kto wejdzie do 

j władz, chodzi o to, żeby lu­
dzie zdolni byli do działania, 
żeby każdy miał swój pogląd, 
wtedy będą bronić interesów 
Związku. Jak powiedział kol. 
Mach w referacie — głównym 
zadaniem jest obrona intere­
sów nauczyciela. Istotnie 
głównym zadaniem jest obrona 
interesów, ale z drugiej stro­
ny, nie mniej ważnym zada- 

i nem jest wychowanie ideowo- 
I polityczne nauczyciela.
| Zarząd Główny, a właściwie 
I prezydium, oddało swoje man­
daty do dyspozycji plenum.

i Zdaje mi się, że nie w tym 
jest istota rzeczy — przyjąć z 

j powrotem, powierzyć, czy nie 
powierzyć. Istota tkwi w tym, 
żeby ocenić pracę każdego.

Jeśli mamy zastrzeżenia, 
obojętnie czy natury moralnej, 
czy politycznej, czy ideowej, 
powinniśmy to powiedzieć, bo 
tylko wtedy nie będziemy po­
pełniali omyłek.

Trzeba wykorzystać ludzi, 
którzy do tego czasu pracowa­
li, którzy wykazali pewne ta­
lenty organizacyjne, trzeba 
również wprowadzić ludzi, 
którzy mieli kapitał moralny, 
a którzy wyszli z organizacji. 
Tych kolegów jest sporo.

'ściśle działalności i życiu' 
związkowemu, pismo doche-

: dzące do ogółu członków. In- 
! ni życzą sobie, aby „Głos" był 

pismem związkowym o cha- 
rakterze ogólnczav,’odowym i 
aby nic zaniedbywał konkret­
nej, codziennej problematyki

I szkolno - pedagogicznej, choć­
by i drobnej informacyjno- 

i instrukcyjnej. Jeszcze inni 
pragnęliby widzieć w „Glosie" 
problemowe czasopismo peda- 

j gogiczno - społeczne, coś w ro­
dzaju nauczycielskiego „Po 
prostu".

Zespół redakcyjny jest zda­
nia, że możliwym i koniecznym 
jest, aby obok organu Związ­
ku — „Głosu Nauczycielskie­
go", który powinien mieć cha- 

| rakter ogólno - zawodowy, po- 
I wstał nowy, niezależny proble­
mowy tygodnik pedagogiczno- 
społeczny, który miałby moż- 

■ ność omawiania na właściwym 
poziomie najważniejszych prob­
lemów socjalistycznej oświaty 
i szkolnictwa, problemów spo­
łeczno - wychowawczych w 

! szerokim zakresie. Przełamie 
to istniejący dotąd monopol 
jedynego tygodnika nauczyciel­
skiego. Zespół redakcyjny „Gło­
su Nauczycielskiego" występu­
je do właściwych czynników, 
aby taki tygodnik powołań?/ 
został do życia. Zaznaczamy, że 
powołanie takiego czasopism a 
nurtowało już i obecne Pre­
zydium Związku.

Zespół redakcyjny „Głosu 
Nauczycielskiego" jest zdania, 
że niezależnie od tego czy in­
nego charakteru pisma, cała 
nasza prasa zwdązkowa i pe­
dagogiczna (w tej liczbie rów­
nież organy ZNP „Życie Szko­
ły Wyższej" oraz „Szkoła Za­
wodowa") powinna niezłom­
nie służyć sprawie wyplenie­
nia wypaczeń w życiu związ­
kowym i szkolnym, służyć bez­
kompromisowo ideologii socja­
lizmu i umacnianiu wychowa­
nia socjalistycznego bez cu- 

' dzysłowu, służyć rozwojowi 
konsekwentnej demokratyzacji 

i ZNP — tak, aby zachowując 
w nim wszystko to, co w jego 
działalności było istotnie cen­
ne i postępowe, uczynić go 
związkiem twórczym, pracują­
cym naprawdę po nowemu.

ZESPÓŁ REDAKCYJNY



Głos Nauczycielski T kr 48

Jubilaci I
17 OL. MICHAŁ SKRZYP- Ę 
-I* CZYfiSKI obchodzić | 
będzie w ostatnich dniach « 

■ listopada br. 50-lecie swo- | 
jej pracy zawodowej i 25- h 

j Zecie kierownictwa szkoły 0 
fc we wsi Piechanin, pow. b 
| kościański.
| Kol. Skrzypczyński po- b 
j chodzi z rodziny nauczy- 1 

cielskiej, a jego dzieci są H 
$ już z kolei piątym pokole- H 
i niem nauczycielskim. W g 
I swej półwieęznej pracy < 
jś nauczycielskiej jubilat ma g 
a za sobą również nie lada ja 
| dorobek jako wiejski dzia- | 
I łącz społeczny.
.■ Szanownemu jubilatowi $ 
| przesyłamy najserdeczniej- g 
| sze życzenia zdrowia i oso- Bi 
| bistego szczęścia oraz o- | 

wocnych wyników pracy. ,

K OL. MIECZYSŁAW ■ 
*• GÓRNY nie tak dawno 

obchodził 35-lecie pracy w B 
szkole, której był założy- | 5 cieleni.

Mieszkańcy wsi Krzycko, | 
pow. Leszno — wśród któ- 
ryćh wielu to wychowań- | 
kowie kol. Górnego i u - | 
czestnicy zespołu śpiewa- a 
czego prowadzonego przez a, 
niego od 34 lat —zorgani- 
zawali jubilatowi miłą u- S 
roczystość.

Dołączamy i my swoje
I serdeczne życzenia wszel- 

kiej pomyślności w życiu B 
i jak najlepszych osiąg- | 
nieć w pracy zawodowej i S 
społecznej.

Seminarium muzyczne
Wydział Kulturalno-Oświatowy 

ZG ZZNP zawiadamia, że Central­
ny Dom Twórczości Ludowej orga­
nizuje w grudniu br. (ferie zimo­
we) 4-dniowe seminarium dla ucze­
stników kursu muzycznego w Poz­
naniu i Szczytnie.

Na powyższe seminarium mogą 
być przyjęci nowi kandydaci nau- 
ciele. zaawansowani w dziedzinie 
muzyki (solfeż — nauka czytania 
nut grosem do dwóch znaków przy- 
kiuczowych, zasady muzyk.; — 
wiadomości podstawowe i umie­
jętności gry na instrumencie). Kan­
dydaci po złożeniu egzaminu w 
czas e seminarium zaliczeni- zosta­
ną w poczet uczestników kursu 
wstępnego. Zakończenie kursu 
przewiduje się w czasie wakacji 
w 1957 r.

Nauczyciele pragnący uczestni­
czyć, w grudniowym seminarium 
przęsła w jak najkrótszym czasie 
na adres: Centralny Dom Twórczo­
ści Ludowej — Warszawa, ul Se­
natorska 13/15 zgłoszenia z nastę­
pującymi danymi: imię i nazwi­
sko. dokładny adres, przygotowa­
ny muzyczne. O przyjęć.u na se­
minarium. jego terminie i miej­
scu zostaną kandydaci poinformo­
wani specjalnym pismem.

Kalendarz Kauaytiela
O TRZYMUJEMA" sygnały, że 

nie wszjS®SSknauczyciele, 
pragnący nalfyę Kalendarz Na- 
uczycieia-ZwfejljfiBaBa na bie­
żący rok szkolny, adołali sko­
rzystać z kolportażu prowa­
dzonego przez zarządy oddzia­
łowe. Wobeę tego Redakcja 
Kalendarza fńfonńuje, że za­
interesowani mogą zwracać się 
indywidualnie^™ zbiorowo do 
Redakcji (ZarząMGlówny ZNP, 
Warszawa, u^^Spasowskiego 
6 8) wpłacając :: jednocześnie 
należność (cena^i^ialendarza — 
10 zł) na kontffiiZG ZZNP w 
PKO Warszawa! nr 1-9-120009 
z zaznaczeniem^ celu wpłaty.

Na życzenie wysyłamy kalen­
darz również za zaliczeniem 
pocztowym,

Redakcja^^ptlendarza 
Nauczyciel^wiązkowca

PZWS
komunikują, że w roku 1957 uka- 
żą się ł nowe czasopisma pedago­
giczne:

JĘZYKI OBCE W SZKOLE: 
Kwartalnik, cena nru zł 2, prenu­
merata roczna zł 8, półroczna — 
zł 4. Czasopismo dla nauczy­
cieli języków: angielskiego, nie­
mieckiego, francuskiego 1 łaciny.

OŚWIATA DOROSŁYCH: Kwar­
talnik, cena nru zł 2, prenumerata 
roczna zł 8, półroczna zł 4. Cza­
sopismo przeznaczone dla pracow­
ników oświatowych interesujących 
się zagadnieniami oświaty dla pra­
cujących.

SZKOŁA SPECJALNA: Kwartał- 
nik, cena nru zł 2, prenumerata 
roczna zł 8, półroczna zł 4. Cza­
sopismo przeznaczone dla nauczy­
cieli szkół specjalnych ogólno­
kształcących i zawodowych oraz 
wychowawców zakładów specjal­
nych.

ŚPIEW W SZKOLE: Kwartalnik, 
rena nru zł 2, prenumerata rocz­
na zł 8, półroczna zł 4. czasopismo 
przeznaczone dla nauczycieli śpie­
wu i muzyki w szkole.

❖
Prenumeratę indywidualną nale­

ży zgłaszać do dnia 10 grudnia br. 
w urzędach pocztowych lub u li­
stonoszy, prenumeratę zbiorową w 
powiatowych lub wojewódzkich 
oddziałach i delegaturach „R u- 
c h u”. W kioskowej sprzedaży 
w/w czasopism nie będzie.

Jednocześnie PZWS komunikuje, 
że pierwotny tytuł czasopisma 
..Oświata dla Pracujących” został 
zmieniony na „Oświata Dorosłych”. 
Prenumeratorzy, którzy opłacili a- 
bonament za czasopismo „Oświata 
dla Pracujących’* na rok 1956, bę­
dą otrzymywali w roku 1957 czaso­
pismo „Oświata Dorosłych”.

Ogłoszenia drobne
Ob. Ires — nauczycielkę języka 

niemieckiego (pochodząca z Dzie­
dzic), która w latach 1931—1933 u- 
czyła w Seminarium Nauczyciel­
skim w Kołomyi oraz Czajkowską 
Zofię, nauczycielkę śpiewu i gim­
nastyki, która W latach 1928—1929 
uczyła w Buczacisu. a później w Dę­
bicy poszukuje uczennica Wróbel 
Stefania. Wólka Grodziska 23, p-ta 
Grodzisko Dolne', pbw. Leżajsk.

Dzwonki szkolne, elektryczne 
wnętrzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe na zamówienia, 
oferty, na żądanie — Warsztat, Rze­
mieślniczy „Porwit’’ Szopienice. 
Sienkiewicza 2.

OTRZYMALIŚMY z Instytutu 
Pedagogiki urzędowy list 

nr 9-2677/56 podpisany przez 
ob. Tadeusza 'Nowackiego wraz 
z wyjaśnieniem, które na życze­
nie autora zamieszczamy po­
niżej.

1. W skierowanych przeciwko 
mnie atakach M. Ciszkiewieża ist- : 
nie ją dwa fałszywe założenia, na 
których autor buduje swoje oskar­
żenie. Pierwszym z nich jest zało­
żenie, że Instytut współpracował z 
p. M. Ciszkiew-iczem.

Pracując od dwu łat wr Instytu­
cie nie wiem, czy poprzednio 
istniała jakakolwiek współpraca z 
ob. Ciszkiewiczem. Jeżeli chodzi 
jednak o sekcję kształcenia poii- . 
technicznego. muszę stanowczo 
stwierdzić, że w’ okresie ostatnich 
dwu lat, takiej współpracy nie było. 
Sekcja Kształcenia Politechnicznego 
nie zamawiała u M. Ciszkiewieża 
żadnych opracowań i nie miała z 
nim żadnej styczności, aż do chwili 
otrzymania z PWSZ wiadomości o 
istnieniu pracy ob Ciszkiewicza. 
której temat mógłby interesować 
naszą sekcję.

Ponieważ wobec słabej liczebnie 
obsady naszej komórki poszukuje­
my usilnie i wyzyskujemy każdą 
możliwość nawiązywania współpra­
cy jak również ujawniania auto­
rów, posiadających zainteresowania 
w dziedzinie problematyki poli­
technicznej. prosiłem redakcję i 
PWSZ o powiadomienie autora j 
pracy o naszym zainteresowaniu, i

Praca, którą mi wręczył autor, 
rozczarowała mnie. Nie znalazłem 
w niej tych cech pozytywnych, o 
których komunikowała mi redak­
cja PWSZ. Jednakże uświadomiony 
dokładnie przez autora, że kiedyś 
zginęła mu w instytucie olbrzymia 
i cenna praca usiłowałem dopa­
trzyć się we fragmentach końco­
wych materiału, który by mógł

■!« iZ te-sci fti
<*

BLISKO dwanaście lat dzieli nas od zakoń- 
czenia II Wojny Światowej, w skali ży­

cia pojedynczych ludzi, a także w skali życia 
. pokolenia — to bardzo dużo. Normalnym bie­

giem rzeczy wydarzenia sprzed dwunastu lat 
przesuwają się do pamiątek i wspomnień lub, 
jeśli są tego godne — do historii.

Przypomnijmy sobie, dla przykładu, rok 
1930. Był to dwunasty rok po I Wojnie Świa­
towej. Czy kto wówczas ja wspominał, żył 
nią. do niej ciągle nawracał? Chyba nie Na­
tomiast, dziś, w 1956 roku, w dwanaście lat 
po II Wojnie Światowej jest zupełnie inaczej. 
Dlaczego? Zarysowują sic dwie przyczyny 
tego stanu. Po pierwsze: ogromne, niepowta­
rzalne napięcie przeżyć tamtego okresu, po 
drugie: głuche milczenie, jakim pokryto te 
przeżycia i jakie trwało blisko dwanaście lat. 
Obie przyczyny spowodowały, że powstał 
ogromny, niewyzwolony ładunek energii za­
wierający się w prawdzie o tamtych czasach, 
a jednocześnie powstał wielki głód tej praw­
dy i pustka oczekiwania na nią. Pokolenia 
nie są i nie mogą być wyrwane z historii, 
pozbawione fundamentów przeszłości. Pustką 
i nieprawda fundamentów zastąpić się nie 
da. Wiedzą dobrze o tym wychowawcy. Wie­
dzą, co znaczy stawianie im zadań nad siły.

Nic dziwnego, że z chwilą zakończenia się 
ponurego okresu skłamanego milczenia i skła­
manych słów ruszyła lawina materiałów’ hi­
storycznych z tamtych niezwykłych czasów. 
Zaroiło się od wspomnień fotografii, opisów; 
zaroiło się od dat. nazw, pseudonimów. Wy­
starczy chocby wziąć do ręki codzienna ga­
zetę, by w spisie ofiar na Pomnik Bohate­
rów Warszawy dostrzec fragment lawiny. 
Wśród rożnych nazw często spotyka się wy­
razy HARCERSTWO, HARCERSKI. HAR­
CERZ. HARCMISTRZ. często jawią się 
„SZARE SZEREGI44. Lecz i one jawią się 
dużą liczba niepowiązanych w jakiś system 
faktów, ludzi, prac. Jest harcerski batalion 
„ZOŚKA”, sa harcerskie „GRUPY SZTUR­
MOWE44 jest harcerska „POCZTA POLOWA44, 
jest harcmistrz ANDRZEJ MORRO, jest akcja 
POD ARSENAŁEM, jest akcja na generała 
KUTSCHERĘ. Długo można by wymieniać. 
Im więcej jednak padnie tych nazw, tych 
nazwisk, tym bardziej pocznie się cisnąć na 
usta pytanie, co się za tym kry je. jakie jest 
źródło tej siły, jaki jest zasięg jej działania.

U podstaw istnienia Szarych Szere­
gów", czyli konspiracyjnego Związku 
Harcerstwa Polskiego, leżą dwa istotne 
fakty. Oba miały miejsce w październiku 
1939 roku, oba dotyczą więc początko­
wych dni podziemnego harcerstwa. 
Pierwszy — to spontaniczne, oddolne 
powstawanie konspiracyjnych jednostek 
harcerskich na terenie całego kraju w 
momencie, gdy zawaliła się polska or­
ganizacja państwowa a z nią zręby orga­
nizacyjne wszystkich polskich instytucji. 
To spontaniczne powstawanie było zda­
niem wielkiego historycznego egzaminu 
przez poszczególnych harcerzy. Okazało 
się w najtrudniejszej, historycznej pró­
bie, że nie było frazesem, sloganem czy 
pustym hasłem zdanie z przedwojennego 
dekalogu „Harcerz służy Polsce..." —- 
więc harcerze stanęli do służ.by bez roz­
kazu, bez nawoływań. To pierwszy fakt.

Drugi wywodził się z tego samego 
pnia, z tego samego punktu dekalogu 
harcerskiego. Nowe wojenne kierowni­
ctwo „Szarych Szeregów", w którym 
decydującą rolę odgrywał nieżyjący już 
dzisiaj Naczelnik Harcerzy, Florian Mar­
ciniak. postawiło sobie ważne pytanie: 
jak „Szare Szeregi" mają służyć Polsce 
w okresie wojny? Mogły stanąć do wal­
ki z Niemcami jako jedna z organizacji, 
różniąca się od innych tylko tym, że 
skupiła byłych harcerzy, lub mogły kon­
tynuować przedwojenną pracę wycho­
wawczą. „Szare Szeregi" wybrały pracę 
wychowawczą, rozumiejąc, że takie jest 
ich zadanie jako organizacji, lecz jedno­
cześnie „Szare Szeregi" wybrały jako 
program wychowawczy nie co innego, 
jak walkę, rozumiejąc, że ona jest pro­
gramem na miarę czasów, że ona jedna 
może właściwie kształtować typ dojrze­
wającego w czasach wojny Polaka. To 
drugi fakt.

Chłopcy stanęli do służby-walki. Kie­
rownictwo, zgodnie z zasadą pośrednio- 
ści wychowania, zdecydowało wychowy­
wać przez służbę-walkę, rozumiejąc tę 
decyzję i jej realizację jako swoją wła­
sną instruktorsko-wychowawczą służbę.

Oto dwa fakty, jakie przyniósł paź­
dziernik 1939 roku, oba wywodzące się 
z poczucia służby, oba dające dowód, że 
punkty dekalogu nie były pustym ha­
słem, że były prawdą.

Z tych dwu faktów wynika szereg 
istotnych konsekwencji. Po pierwsze, 
„Szare Szeregi" rozwinęły bardzo szero­
ko, w sensie terenowym, swoją działal­
ność, bowiem jednostki harcerskie 
powstawały wszędzie. I tak cały 
kraj w granicach 1939 roku pokry­
ty został harcerską siecią konspira­
cyjną. Podkreślenie tego wydaje się 
ważne, gdyż ogromny udział War­
szawy we wszystkich harcerskich wy­
darzeniach czasu okupacji może spo­
wodować wrażenie, że gdzie indziej pra­
cy konspiracyjnej nie było lub była nie­
zmiernie słaba. Wrażenie błędne,. które 
można tylko tym wytłumaczyć, że takich 
warunków, jak w Warszawie, dla maso­
wej i ostrej walki z okupantem, nie by­
ło nigdzie poza tym. Trzeba tu jednak 
stwierdzić wyraźnie: zarówno Warszawa, 
jak cały pozostały teren stanęły na wy­
sokości zadania i w miarę swoich moż­

liwości rozwinęły natężenie konspira­
cyjnej pracy.

Dalszą konsekwencją jest fakt sięgnię­
cia przez „Szare Szeregi" po jak naj­
większą liczbę roczników. I znów jak 
największą w konkretnych warunkach 
konspiracyjnych. Kierownictwo „Sza­
rych Szeregów" zdawało sobie bowiem 
sprawę z tego, że im młodszy rocznik — 
tym niebezpiecznej wciągać go do pracy 
konspiracyjnej, niebezpieczeństwo wyni­
ka z braku tego wszystkiego, co rozumie­
my pod pojęciem dojrzałości: umiejęt­
ność dotrzymania tajemnicy, odporność 
psychiczna na nawet najcięższe przeży­
cia, odwaga, opanowanie, cierpliwość, 
i tyle, tyle innych cech — powinno było 
znamionować młodego konspiratora.

Jasne, że im młodsze roczniki, tym o taką 
dojrzałość trudniej, a jednak sięgaliśmy kil 
młodszym, zmniejszając dla nich ilość ryzyka 
i ilość przeżyć. Sięgaliśmy, by dać im żyć 
w wolności, by dać im żyć prawdziwym pol­
skim życiem, aby w ten sposób przedłużyć 
dla nich dni wolnej Polski na nieznaną wów­
czas przyszłość.

Trzecia, najważniejsza konsekwencja 
dwóch podstawowych, na początku wy­
mienionych faktów — to program. Pro­
gramem miała być i była służba. Zna­
leziono różne formy tej służby odpo­
wiednie dla różnego wieku chłopców. 
Jedna tylko zasada obowiązywała bez 
względu na wiek chłopców: dążenie do 
jak najpełniejszego rozwoju osobowości. 
Rozwoju takiego, aby każdy widział się 
związanym z bieżącą codzienną walką, 
jaką toczył naród, aby każdy widział sie­
bie w jasnym, choć krwawym' jutrze, 
gdy pękną okupacyjne łańcuchy, gdy 
stanie się do walki, jawnej walki w mun­
durach z bronią w ręku, i wreszcie, aby 
każdy widział się jasno i wyraźnie w 
polskim pojutrze, pojutrze odbudowy.

Różne były służby dla różnego wieku 
chłopców. Najmłodsi, w wieku 12—15 
lat, zwanj „Zawiszakami", bardzo rzad­
ko używani byli do służby bieżącej. Cha­
rakterystyczne przykłady tej służby to 
opieka nad grobami poległych w 1939 
roku, to ostrzeganie ludzi przed łapan­
kami itp.

O wiele intensywniejsze było przygo­
towywanie się „Zawiszaków" do służby 
„jutro"; uczyli się tych wszystkich umie­
jętności, które miały im ułatwić potem 
pełnienie tzw. służby pomocniczej: sy­
gnalizacja, łączność, terenoznawstwo, 
gruntowna znajomość swego terenu — 
oto niektóre elementy tych przygotowań. 
Gdy nadszedł okres przełomu, okres po­
wstańczy, „Zawiszacy" zdawali ciężki 
praktyczny egzamin z nabytych umie­
jętności — wystarczy wymienić tu tylko 
funkcjonującą podczas Powstania War­
szawskiego „Harcerską Pocztę Polową", 
skupiającą około 300 młodych listono- 
szów. Listonosze ci rozpromieniali przy­
gnębione twarze warszawiaków listem 
od najbliższych.

A dla „pojutrza" każdy „Zawiszak" 
nnisiał się uczyć w szkołach czy na kom­
pletach, uczyć się dla tej przyszłej Pol­
ski, która rysowała im się w gawędach, 
w piosenkach, w konspiracyjnym piśmie 
„Bądź gotów" czy choćby nawet w 
brzmieniu kryptonimów organizacyjnych, 
takich jak hufiec „Bałtyk", czy hufiec 
„Ocira-Nysa".

Chłopcy starsi, w wieku od 15—17 lat 
zorganizowani byli w tzw. „Bojowe 
Szkoły". Tu intensywność walki „dziś" 
była o wiele większa. Na czoło przeja­
wów tej walki wysuwa się tzw. „Mały 
Sabotaż" polegający na pisaniu haseł na 
murach, rozlepianiu podziemnych afi­
szów, rozdawaniu podziemnych ulotek. 
Niesposób w krótkim artykule wymienić 
choćby drobnej części akcji „Małego Sa­
botażu" — trzeba się tu raczej uciec do 
statystyki i podać, że przez około 150 ty­
godni „Mały Sabotaż" Warszawy wyko­
nał około 150 akcji, a w każdej z nich 
brało udział około 200 harcerzy. W in­
nych ośrodkach Polski było tych akcji 
odpowiednio mniej. Akcje przyniosły 
chłopcom poczucie pełnienia czołowej 
służby. Akcje wykuwały charaktery. 
Oprócz „Małego Sabotażu" „Bojowe 
Szkoły" pełniły jeszcze W ramach walki 
„dziś" inne służby, takie np. jak wy­
wiad. Do nadchodzącego przełomu przy­
gotowywały się zespoły „Bojowych 
Szkół" przechodząc wyszkolenie pojedyn­
czego Strzelca, kończąc szkoły podoficer­
skie, miały bowiem pełnić w czasie prze­
łomu służbę pocztów dowódców woj­
skowych, oddziałów łączności' i oddziałów 
rozpoznawczych.

Gdy oczekiwany okres przełomu nad­
szedł, oddziały „Bojowych Szkól" sta­
nęły do walki. Poniosły poważne straty. 
W Powstaniu Warszawskim walczyły w 
Śródmieściu, na Woli, Mokotowie, Ocho­
cie, Żoliborzu i Pradze. Służba „Bojo­
wych Szkół" dla „pojutrza" to nauka 
szkolna i wychowanie fizyczne. Nacisk

Wyjaśnienie Instytutu Pedagogiki
działu blankiety zostają po akcep- 

| tacji dyrekcji podpisane przez upo­
ważnionego do tego odpowiedzial- 

' nego wicedyrektora Instytutu i 7. 
tą chwilą stają się umową. Na­
stępnie kierownik działu stwierdza 
dostarczenie pracy przez autora i 
przesyła do administracji wniosek 

! o wypłatę, która może nastąpić do- 
; piero po wypełnieniu tych wszyst­
kich czynności.

W przypadku kol. Ciszkiewicza 
przekroczyłem kolejność czynności. 
Nie czekając na akceptację dzia­
łu. aby uniknąć później ewentual­
nej korespondencji i zwłoki, popro­
siłem autora o podpisanie dwu 
druczków' umowy i n b 1 a n- 
c o, wypisując tylko na jednym 
z nich nazwisko autora i adres. 
Do zawarcia umowy nigdy jednak 
nie doszło, ponieważ wniosek mój 
o zakup materiału nie uzyskał ak­
ceptacji.

Być może, że kol. Ciszkie wicz 
myślał. że umowa została rzeczywi­
ście zawarta, dlatego też po jego 
pierwszym wystąpieniu Dyrekcja 
Instytutu odesłała oba podpisane 
przez autora niewypełnione druczki 
umowy, co powinno zarówno dla 
autora, jak i dla redakcji stano­
wić dostateczny dowtod, że Instytut 
umowy tej nie zawierał, gdyż brak 
na obu blankietach pieczątki, pod­
pisów itp.

Być może niepotrzebnie nie cze­
kałem spokojnie na rozw’ój sytu­
acji, ale usiłowałem ją uprzedzić 
i oszczędzić zarówno sobie, jak 
autorowi zbytecznej koresponden­
cji w przypadku zawarcia umowy.

Po niezaa.kceptowraniu mego 
wniosku zakomunikowałem o tym 
autorowi wr ustnej, bardzo nieprzy­
jemnej dla mnie rozmowie, w kto- 

| rej autor od razu przyjął postawę 
' agresywną.

posłużyć jako ilustracja dla zagad­
nień opracowanych przez sekcję. 
Mówiąc nawiasem nie piszę chwi­
lowo żadnego „podręcznika poli­
technizacji44, co łatwo sprawdzić 
w drukowanym planie pracy Insty­
tutu.

Początkowo miałem zamiar wnio­
skować o zakup całości, ale po 
zaznajomieniu się z tekstem za­
komunikowałem autorowi, że będę 
dążył do zakupienia fragmentu 
pracy. Zespół nasz przeciwstawił 
mojemu wnioskowi dostateczne ar­
gumenty w’ postaci malej przydat­
ności omawianego materiału, jego 
niedostatecznego opracowania itd. 
Praca została kol. Ciszkiewiczowi 
zwrócona, czego on w swym pierw­
szym artykule w ferworze ataku 
nie napisał.

Kontaktu mojego z Ciszkiewi­
czem w sprawie kupna jego goto­
wej już pracy nie można podcią­
gać pod pojęcie współpracy Insty­
tutu z nauczycielami.

2. Drugie fałszywe założenie po­
lega na przyjęciu, że Instytut za­
warł z kol. Ciszkiewiczem umowę. 
Aby tę sprawrę wyświetlić, należy 
podać przebieg zakupywania goto­
wych prac przez Instytut.

Jeżeli autor zgłasza się z gotową 
pracą, obowiązkiem pracownika 
jest przeczytanie tej pracy i wy­
stąpienie z odpowiednim wnio­
skiem do kierownictwa działu. Na 
zebraniu działu sprawa zostaje 
przedyskutowana i odrzucona lub 
zaakceptowana. Wtedy posyła się 
autorowi wypełnione 
dwa blankiety umowy, zawierają­
ce nazwisko autora, tytuł pracy, 
oraz zazwyczaj oznaczenie wysoko­
ści sumy, bądź objętości pracy. Po 
podpisaniu obu blankietów autor 
odsyła je do Instytutu, w którym 
dopiero na wniosek kierownictwa

na te sprawy był wielki. Do tego stop­
nia, że w Warszawie zorganizowano w 
porozumieniu z Wydziałem Oświaty De­
legatury Rządu własne ..Sząroszeregowe" 
tajne nauczanie na szczeblu gimnazjal­
nym.

Najstarsi chłopcy, mający powyżej 
18 lat, należeli do „Grup Szturmowych". 
Tu walka bieżąca była najostrzejsza, ku­
źnia charakterów najpotężniejsza, straty 
największe.

Akcja odbicia więźniów pod Arsenałem, pod 
Celestynowem, u Jana Bożego w Warszawie, 
zamachy na Burchla, Brauna, Lechnera. 
Stomma. Langego. Szultza, Kutscherę. Kop- 
pego, Myrchę. Rudewalka, wysadzenie mostów 
i pociągów pod Czarnocinem. Tryńcza. Sa­
nokiem, Pogorzelą, Milami. Płcchocinem. 
Błoniem, watki z garnizonem Wilanowa i 
strażnicą w Sieczych — to najbardziej znane, 
najbardziej przemawiające przejawy służby 
„Grup Szturmowych'*.

Wśród takiej służby najbardziej groziło 
młodym mężczyznom z „Grup Szturmo­
wych" zagubienie pełni, człowieka, za­
gubienie myśli o „jutrze", o „pojutrze". 
Lecz „Szare Szeregi" były organizacją 
wychowawczą i jako taka groźbie tej 
przeciwstawiły wielką porywającą pracę 
przygotowania do przełomu. W ogniu 
walki wykuły się wyborowe oddziały 
wojskowe, z k.tórych dwie nazwy war­
szawskie przeszły do historii: „Zośka*' 
i „Parasol". Ta porywająca praca to 
własna „szaroszeręgowa" szkoła podcho­
rążych", to szkolenie motorowe, to przy­
gotowywanie przez batalion „Parasol" 
bazy spadochronowej.

W „pojutrze" miały „Grupy Szturmo­
we" wnieść to wszystko, co wykuły w 
sobie służbami „dziś" i „jutro", a po­
nadto także i to, co w strzępach czasu 
pozostałych obok intensywnej walki wy­
pracowały nad książką i deską kreślar­
ską, w ogniu dyskusji na zebraniach, se­
minariach i kursach. Cały wysiłek kie­
rownictwa położony był na to, aby 
młodzi mężczyźni zdobywali sobie za­
wód. aby zawód ten ukochali i aby 
weszli w nową Polskę nie jako byli kom­
batanci, lecz jako wypróbowani w ogniu 
walki budowniczowie. Powstanie War­
szawskie i walki tego okresu stoczone na 
terenie całego kraju prawie zniszczyły 
te przygotowane do budowy szeregi. 
Reszta wchodziła w życie powojenne po­
przez więzienia skłamanego okresu. Lecz 
sprawa „Szarych Szeregów" to nie spra­
wa byłych kombatantów, to nawet nie 
tylko sprawa historii pisanej i cmenta­
rzy. ..Szare Szeregi" to coś więcej, to 
wielki kapitał ogromnej, bezinteresownej 
służby i ogromnej ofiary, kapitał stano­
wiący klucz do serc młodzieży.

Oto „Szare Szeregi". Lecz „Szare Sze­
regi" obejmowały tylko niewielką liczbę 
młodzieży. Tego wymagały zasady kon­
spiracji. Wokół „Szarych Szeregów" 
istniało całe ogromne morze młodzieży 
wychowywanej przez ulicę, demoralizo­
wanej rozpaczliwymi warunkami wojny. 
Pełne poczucie współodpowiedzialności 
za losy tej młodzieży zrodziły „szarosze- 
regową" akcję „M“. Piękna to akcja, nie 
mająca w sobie nic z postawy chary­
tatywnej, ani cienia postawy wyższości, 
będąca natomiast szczerym i serdecznym 
wyciągnięciem braterskiej dłeni do całej 
polskiej młodzieży, .

Pod hasłem akcji „M“ szły w teren książki, 
ulotki, szły przybory sportowe, szły elemen­
tarze polskie na ziemie zachodnie. Pod ha­
słem akcji „M“ organizowano zespoły świe­
tlicowe, zespoły sportowe, szkoły samocho­
dowe. A jednocześnie pod tym hasłem po­
trafiły „Szare Szeregi** skupić różne grupy 
i organizacje młodzieży stawiając Im jako 
zadanie konkretną, solidna prace realizacyj­
ną. Ucząc znów czynu, nie odświętnego, lecz 
codziennego czynu dającego pełne pokrycie 
dla głoszonych słów.

Teraz już może łatwiej odpowiedzieć 
nam na pytanie rzucone na wstępie arty­
kułu — jakie jest źródło tej siły. Rysuje 
się wyraźnie, że źródłem tej siły jest 
kształtowany w tych najtrudniejszych 
warunkach człowiek. Człowiek:

— w którym nie ma rozbieżności mię­
dzy słowem i czynem, między dniem 
święta i dniem powszednim,

— pełen poczucia dobrowolnie podej­
mowanej współodpowiedzialności za po­
stawione zadania, za kolegów, za naród.

— pełen braterskiego stosunku do ko­
legów, do bliźnich, czujący się nie człon­
kiem jakiejś elity, lecz żołnierzem jednej 
wspólnej sprawy i armii,

— karny obywatel państwa, które 
zmieniło formę, lecz nie przestało istnieć 
opierając się na dobrowolnie zdyscypli­
nowanym obywatelu i żołnierzu.

— pełny, to znaczy nie tylko bojowiec 
czy żołnierz, lecz w przyszłości dobry 
fachowiec, świadomy obywatel, rozu­
miejący głęboką treść toczących się do­
koła niego wydarzeń ideowych, politycz­
nych, społecznych, gospodarczych i kul­
turalnych,

STANISŁAW BRONIEWSKI

3. Byłoby łatwo zestawić z wy­
powiedzi M. Ciszkiewicza przeczą­
ce sobie sądy. W pierwszej np. mó­
wi o swej pracy, że była „pisana 
na kolanie44 („Głos Nauczycielski44 
nr 35) natomiast w drugiej („Głos 
Nauczycielski4* nr 42) oburza się 
nawet o nazwę „artykuł44. Nie 
mam chęci na wykorzystywanie wr 
ten sposób pasji ob. Ciszkiewicza. 
Niemniej jednak muszę stanowczo 
zaprotestować przeciwko wyraźne­
mu zmyśleniu, jakoby z chwilą 
podpisania blankietu umowy przez 
autora _,dr Nowacki zakomuniko­
wał, że nie ma. pieniędzy w kasie” 
i jakobym przyrzekł wypłatę po 
nowym roku. Na prośtoę autora in­
formowałem go tylko, kiedy może 
nastąpić wypłata w przypadku za­
warcia umowy, ani nie schodząc 
do kasy, ani nie komunikując się 
z kasą, która o nieistniejącej umo­
wie nie mogła nic wiedzieć.

; Nikt, kto ma cokolwiek do czy­
nienia z pracami zleconymi i umo- 

j wami, nie ma wątpliwości, że nie 
I może nastąpić żadna wypłata na 
i papier podpisany jednostronnie i 
nie będący umową. Nawet gdyby 

j to była już umowa, nie jest 
i możliwe przy gorsecie naszych 
przepisów7 finansowych, aby nastą­
piła. natychmiastowa w'ypłata po­
ważniejszej sumy.

Reszty nieszkodliwych konfabu­
lacji ob. Ciszkiewicza na temat 
„przypierania mnie do muru“ 
przez zwierzchników, ochrony 
przez sekretarkę, której nie mam, 
doskonałej wiedzy ob. Ciszkiewicza 
n tym. kto czytał i kto nie czytał 
jego pracy, nie będę rozważał, 
stwierdzając, że autor lepiej ode 
mnie „orientuje się“ w czynno­
ściach mojej sekcji, mojego działu 
i mojego zakładu pracy.

| 4. Pragnę również wyjaśnić, że 
‘tajemnicze wydawnictwo, w któ-

Zagadkowa paczka
JEST! Przyszła nowa! Prze­

jęci biegniemy podczas du­
żej przerwy do gabinetu dyrek­
tora. On wzruszony, wielkimi 
nożycami przecina uroczyście 
sznurki. Wszyscy czekamy z bi- 
jącymi sercami, co też ukaże 
się naszym oczom z tej nowej 
paczki Ministerstwa Oświaty, 
Dział Zaopatrzenia Bibliotek 
Szkolnych. Polonista uśmiecha 
się błogo i myśli: a może jed­
nak tym razem przyślą upra­
gnioną lekturę: Brandysa „Dorn 
odzyskanego dzieciństwa", a 
może będą „Medaliony" Nał­
kowskiej? Kto wie? A może... 
może... nawet będzie „Grani­
ca" Nałkowskiej.

A bibliotekarka marzy: czy 
też tym razem otrzymamy tro­
chę wydawnictw „Iskier" albo 
może będą „Trzej muszkietero­
wie" lub „Ania z Zielonego 
Wzgórza"?

Historyk zakłada się z fizy­
kiem. Pierwszy twierdzi: zoba­
czysz, że będzie trzydziesty 
pierwszy egzemplarz ..Lalki" 
Prusa, a drugi upiera się: nie, 
teraz będzie 10 egzemplarzy 
„Faraona" — to razem będzie 
już trzydzieści pięć egzempla­
rzy w bibliotece.

Ale oto sznurki już przecięte, 
papiery rozwinięte i dyrektor 
wyciąga triumfalnie pięć e- 
gzemplarzy „Ojca Goriot". Ma­
my już dziesięć, to razem bę­
dzie piętnaście. To i tak nie­
wiele. Bo poprzednim razem 
przysłano dziesięć egzemplarzy 
..Ballad" Schillera.

A nasza bibliotekarka prze­
wracając otrzymane książki za­
czyna lamentować:

I znowu nie ma „Anny Ka­
reniny" — jedyny egzemplarz, 
jaki posiadamy, jest już w 
strzępach, co ja dam dziesią­
tej klasie. Widziałam na wysta­

Na Plenum CRZZ

0 oświacie mówiono salo
Równocześnie z naszym 

nauczycielskim sejmem 
związkowym toczyły się obra­
dy rozszerzonego plenum CRZZ.

Oba — nie miały w sobie już 
nic z niemych sejmów związ­
kowych ostatniego dwunastole- 
cia.

Dużo chcialoby się pisać o 
rozegranej tam walce starego 
z nowym, o temperaturze dy­
skusji dochodzącej do wrzenia, 
o mnogości poruszanych pro­
blemów, wreszcie — o gorączce 
serc i entuzjazmie, a zarazem 
rozwadze umysłów, które przy­
nieśli z zakładów pracy na ple­
num delegaci związkowi.

Dużo chcialoby się pisać o 
zaufaniu i nadziei wiązanej 
przez naród z nowymi władza­
mi rządowymi i partyjnymi.

I tu — jak w Brześciu, jak 
na warszawskim wiecu — pod 
adresem towarzysza Wiesława 
rozlegało się tradycyjne „sto 
lat". „To nasza nowa pieśń re­
wolucyjna zrodzona z entuzjaz­
mu" — prawdę powiedział sta­
ry górnik.

My, nauczyciele — szukamy 
wszędzie przede wszystkim te­
go, co dotyczy i co bliskie spra­
wom kultury i oświaty polskiej. 
Ucho nasze najłatwiej chwyta 
słowa: szkoła, młodzież, nauczy­
ciel.

Nie mam żalu, że na plenum 
CRZZ tak rzadko przewijały się 
te wyrazy. Niska stopa życiowa 
każę naszemu społeczeństwu 
gros uwagi koncentrować na 
sprawach bytu materialnego.

Nic bez. winy jesteśmy jednak 
w tym wypadku i my — pra­
cownicy oświatowi. Znużeni 
przeciwnościami nic znaleźliś­
my dość sił, aby przeciwko klę­
sce zakłamania i ciemnoty zmo­
bilizować wszystkie siły moral­
ne drzemiące w naszym naro­
dzie. Siły wielkie, choć niewy­
korzystywane.

Plenum CRZZ przewodniczy! 
kol. Kąkol — przedstawiciel 
ZZNP. Burzą oklasków sprowa­
dzono go do stołu prezydialne-

rym obecnie znajduje się praca ob. 
Ciszkiewicza jest to zapewne re­
dakcja czasopisma „Rysunek i Pra­
ca Ręczna**. którą to redakcję 
sekcja kształcenia politechniczne­
go namawiała do druku fragmen­
tów pracy ob. Ciszkiewicza.

5. Ostateczny sens tej sprawy 
sprowadza się do stwierdzenia, że 
Instytut nie zakupił — oferowanej 
— ale nie zamawianej pracy ob. 
Ciszkiewicza. Sądzę również, że In­
stytut nie ma obowiązku kupowa­
nia wszystkich oferowanych sobie 
prac, bez względu nawet na ich 
wartość.

6. Rozmowa z kol. Ciszkiewiczem 
daia mi poznać autora jako czło­
wieka. który wiele przecierpiał. 
Oczywiście nie usprawiedliwia to 
niesłusznych i obrażających insy­
nuacji ,a)e rozumiem, że wypływa 
to z rozczarowań i goryczy i w 
tym sensie wyjaśniam sobie postę­
powanie odrzuconego autora. Na­
tomiast wyrażam zdziwienie pod 
adresem redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego**, która nie cierpi na 
brak rozeznania w przepisach fi­
nansowych i która drukując dwa 
ataki na mnie nie pofatygowała 
się, aby ode mnie uzyskać infor­
mację, a choćby oświetlenia „stro- 
ny“. I stawiam pytanie jaki ceł 
przyświeca redakcji „Głosu Nau­
czycielskiego'* w tej konkretnej

TADEUSZ NOWACKI

Od redakcji:
Odpowiadamy na pytanie: 

Drukując krytyczne wypowiedzi 
na temat działalności Instytutu 
Pedagogiki (a nie wyłącznie ob. 
Nowackiego) mieliśmy na celu 
odzwierciedlenie dość rozpo­
wszechnionej opinii, że działal­
ność ta szwankuje i że sytuację 
tę należy uzdrowić. Do tej spra­
wy zamierzamy wrócić w naj­
bliższym czasie. 

wie nowe wydanie „Anny Ka­
reniny" i „Nad Niemnem", ma. 
rzyłam, że może przyślą, nawet 
cały dzień figę trzymałam i 
nic nie pomogło.

— Czemu lamentujesz — u. 
cina krótko nasza rusycystka— 
ciesz się, że ci nie przysłali 
„Pelle Zwycięzca".

— Racja! W olbrzymiej sza­
fie bibliotecznej stoją dwa rzę. 

| dy równiutko oprawionych to­
mów. Okładki czyściutkie, kart­
ki nierozcięte. Nic dziwnego, 
od czt.erTCly.1at Sł§ęS?suszane. To 
właśnie^relle Zwj^eii^a".

CoJwa czytać naś^a-k mło­
dzież,-;; skoro jest tylko , "'drugi 
toirgM-Chaty za wsią*^ J.ifirugi 
toni, ,:Ijató>iny Cosel*\s ilrijjgi i 
trzffci ?tóml „Dawida CóopeBfiel- 
da"r<(Kr-J^oże by bi^liojeKarka 
opowiadała brakujące Łowfy?)

Z powieści Krąśźewsinego, o 
które bardzo dc^dują'się ucz­
niowie, nie mA nawet jednej 
piątej jego dzfeł.’

A czy około;: czterdziestu to­
mów powieści odematyce przy- 
gcdowo_podrc|ŹĄHczej i około 
stu tomów p&^ieści o tematy­
ce historycznej, które młodzież 
najchętniej czyta, zaspokoi pra­
gnienia całeŁ^koiy?

Codzienni^ w ' bibliotece sły­
szy się takljmńfej więcej dia­
log:

— Czy jest „Winnetou"?
—-Nie ma.
— A „Zdobywcy Everestu“?
— Nie ma.
—- A może „Trzej Muszkiete­

rowie"?
— Też nie ma.
—■ „Ogniem i mieczem", „Pan 

W ołody jowsk i" ?
Właśnie! Za co kupić? Bi­

blioteka jest zaopatrywana 
centralnie przez Minister­
stwo Oświaty a fundusz na bi­
bliotekę szkolną w budżecie 

go. Burzą oklasków nagrodzono 
glos nauczyciela — prof. Bu­
kowskiego. Burza oklasków 
towarzyszyła wypowiedziom 
kol. Łewartowskiego — dyrek­
tora Liceum Pedagogicznego w 
Mińsku Mazowieckim. Szczegól­
nie, gdy zaproponował nrzeka- 
zanłe Centralnej Szkoły Związ­
ków Zawodowych i Związko­
wych Szkół Wojewódzkich na 
potrzeby Instytutu i Ośrodka 
Oświaty Dorosłych oraz gdy 
wysunął projekt powołania na 
miejsce skompromitowanej 
CRZZ — komisji porozumie­
wawczej, której inicjatorem w 
okresie międzywojennym byt 
ZNP.

Zebrani żywiołowymi oklas­
kami podpisali się pod słowami 
kol. Łewartowskiego wyrażają­
cymi wiarę, że klasa robotni­
cza tak jak w ciężkich latach

Dnia 17 listopada 1956 r. zmarl w wieku lat 64

Profesor ANTONI MARIAN RUSIECKI
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Polonia Re- 
stituta i Złotym Krzyżem Zasługi. Niestrudzony wycho­
wawca wielu pokoleń nauczycieli, autor licznych pod­
ręczników. Zmarły był jednocześnie wieloletnim redak­
torem wydawnictw matematycznych oraz współpracow­
nikiem i doradcą Państwowych Wydawnictw Naukowych.

Zmieńmy o 180°
¥> ROGRAM szkolenia Ideoło- 
* gicznego zaproponowany 
przez ZZNP nie odpowiada po­
trzebom dnia codziennego, nie 
przygotowuje nauczycieli do 
tych zadań, których żąda wart­
ki nurt aktywności politycznej 
mas ludowych.

W każdej sali, w której od­
bywa się szkolenie ideologicz­
ne, na. naczelnym miejscu win­
no wisieć hasło: „Precz z cyta- 
tologiąl", bo np. poglądy zawar­
te w cytatach — prawdziwe 
powiedzmy dla sytuacji ZSRR 
w roku 1923 nie mogą być dro­
gowskazem dla rzeczywistości 
polskiej 1956 r. Dziś jesteśmy 
mądrzejsi o wiele spraw, ale 
czyż to uwalnia nas od koniecz­
ności samodzielnego myślenia? 
Ktoś powiedział, że myślenie 
ma w Polsce kolosalną przy­
szłość. Wydaje mi się, że wła­
śnie nauczyciel musi się tej 
sztuki jak najszybciej nauczyć.

Jest rzeczą powszechnie wia­
domą, że społeczna pozycja nau­
czyciela uległa wyraźnej dewa­
luacji. Przywrócić ją do wiaści- 
wych proporcji będziemy mogli 
tylko przez żywe i czynne u- 
czcstniczenie w życiu społecz­
nym i politycznym narodu. Dla­
tego musimy się uczyć. Musi- 
my współuczestniczyć w dzia­
łalności Frontu Narodowego, 
który ma swój „aparat", ma 
formy organizacyjne, ale w 
wielu ogniwach terenowych nie 
ma... treści. Musimy współ­
uczestniczyć w' przyoblekaniu 
żywiołowej w tej chwili aktyw­
ności społecznej w zorganizo­
wane formy.

Proces odnowy nie jest ła­
twy. Sama krytyka i burzenie 
„świątków" w różnych posta­
ciach nie wystarcza.

Uczmy się od życia. Dysku­
tujmy nad problemami poru­
szanymi w naszej prasie, której 
glówTiym trzonem jest (lub po­
winno być) poszukiwanie mo­
delu polskiej drogi do socjaliz­
mu. Tego nie znajdziemy w 
żadnym podręczniku, ale znaj­

szkoły wyraża się okrągłą cy­
frą — zero.

Ostatnio postanowiliśmy, wy­
syłać dzieła naszych klasyków 
dla rodaków za granicą, gdyż 
mamy tyle egzemplarzy „Lalki", 
„Faraona", „Marty". A „Kordia­
na i Chama" Kruczkowskiego 
można dać każdemu uczniowi 
klasy jedenastej i urządzić chó­
ralne czytanie.

Natomiast sprawa innych li­
tworów z zakresu obowiązują­
cej lektury przedstawia się 
wręcz katastrofalnie. Dzieła 
kilkutomowe jak: „Chłopi", 
„Nad Niemnem", wspomniana 
już „Anna Karenina", „Potop" 
są w 1—3 egzemplarzach, naj­
częściej w strzępach od ciągłe­
go używania. Do niedawna nie 
mieliśmy „Granicy", „Medalio­
nów", „Domu odzyskanego dzie_ 
ciństwa". Dopiero przy końcu 
ub. reku szkolnego przysłano 
je. W międzyczasie przysłano 
także 10 egzemplarzy „Marty", 
choć uprzednio mieliśmy już 
ponad dwadzieścia egzempla­
rzy.

Nic dziwnego, że młodzież 
nie mogąc dostać literatury, 
która by naprawdę ją pasjono­
wała, sięga do literatury poży­
czanej ukradkiem, w stylu „Sie­
dem trupów w jednej wannie".

Rocznie centralnie otrzymu­
jemy około 300 książek. Licząc 
przeciętnie po 10 zł za jeden 
tom wynosi to około 3 000 zł 
rocznie. Wołamy więc wielkim 
głosem: dajcie nam te trzy ty­
siące złotych w budżecie szkol­
nym na biblioteki, a będziemy 
wiedzieli, jakie książki kupić, 
aby młodzież je czytała. Chyba 
można mieć zaufanie do nau­
czyciela, że nie kupi złej czy 
nieciekawej książki.

TERESA SROGA
Karpacz

okresu międzywojennego i o- 
statniego dwunastoiecia, tak i 
nadal będzie się solidaryzowała 
ze wszystkimi przedsięwzięcia­
mi nauczycieli zmierzającymi 
do rozwijania kultury i oświa­
ty w Polsce.

Do prezydium CRZZ weszli 
dwaj nauczyciele — Antoni 
Rajkiewicz i Wacław Tułodziec- 
ki a do plenum Kazimierz Maj, 
Stanisław Kwiatkowski, Zyg­
munt Skrzeczanowski.

Wszystko to świadczyło o za­
ufaniu i szacunku .społeczeń­
stwa dla nauczycieli, a nie, jak 
niektórzy twierdzą, o zupełnym 
zaniku ich autorytetu.

Zadaniem naszym jest teraz 
umiejętnie wykorzystać istnie­
jące siły społeczne dla potrzeb 
naszej oświaty i kultury naro­
dowej.

(S. Z.)

ta S3B

dziemy w tworzącym się samo­
rządzie załóg fabrycznych, w 
leli poczynaniach, w ich błędach 
i sukcesach. Organizujmy spot­
kania z działaczami społeczny­
mi i politycznymi, 7. posłami, 
redaktorami, przedstawicielami 
partii, Frontu Narodowego, sa­
morządu robotniczego, tereno­
wych rad narodowych — nic 
tylko po to, aby się od nich 
uczyć, ale..., aby i ich uczyć, 
im pomagać w rozwiązywaniu 
konkretnych zadań, w usuwa­
niu i przezwyciężaniu trudności. 
Sądzę, że nie do pogardzenia 
będzie „zysk uboczny" z tych 
spotkań: przypomnimy społe­
czeństwa o istnieniu armii nau­
czycieli zdolnych do podjęcia 
odpowiedzialnych zadań społe­
cznych i politycznych.

Pragnę nakłonić autorów 
szkolenia ideologicznego, aby 
zrewidowali swoje stanowisko, 
aby zwrócili tematykę szkolenia 
frontem do przyszłości, do tego, 
co nowe, co nadchodzi.

JÓZEF MIŁOSZEWSKI 
Rembertów

UWAGA CZYTELNICY, PO­
SIADAJĄCY KREWNYCH 

LUB ZNAJOMYCH
ZA GRANICĄ

Wobec licznych zapytań in­
formujemy osoby zaintereso­
wane. że prenumeratę „Głosu 
Nauczycielskiego44 ze zlece­
niem wysyłki za granicę przyj­
muje Przedsiębiorstwo kolpor­
tażu Wydawnictw Zagranicz­
nych ,,Ruch“ Warszawa, ul. 
Wilcza 46, telefon 86181 we w. 
89. Nr konta PKO 1-6-100024 
Warszawa. Cena prenumeraty: 
kwartalna, zł 4.70, półroczna 
zł 9.35, roczna zł 18.80.

Prenumeratę zgłoszoną do 
dnia. 10 każdego miesiąca 
,.Ruch“ rozpoczyna realizo­
wać 7, dniem 1 .następnego 
miesiąca. Prenumeratę można 
zamawiać na okres kwartal­
ny. półroczny lub roczny.

Na analogicznych zasadach 
PKWZ ,.Ruch“ przyjmuje pre­
numeratę ze zleceniem wysył­
ki za. granicę wszystkich gazet 
i czasopism ukazujących się 
w Polsce. Opłata za tę pre­
numeratę iest tylko o 30 proc, 
wyższa od prenumeraty kra­
jowej.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, w których znajdują się oddziały, względnie delegatury „Ruchu” — zamawiają prenumeratę w tychże jed­
nostkach ,,Ruchu”. Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6-100020. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie: kwartalne i zł 3,60, półrocznej zł 7,20, rocznej zł 14,40. Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw’ polskich za granice przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” —- War­
szawa, ul. Wilcza 46. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy kierować do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw' „Ruch”, Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej 
v< Warszawie, ul. Srebrna 12. Wydawca RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12< tel. 8-24-11. Redakcja Warszawa* ul. Spasowskiego 6/8. Telefon 61011 17 wewnętrzny red. 261,. 262,. 263,, 264., Zakłady Graficzne „Dom. Słowa Eolskiego”.. Gat,. pap. kl. VII., form.. 168 ~ 126,, grm.. 50/52. zam. 6732 B-21


